
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

352 (693) ROK I I I

Trybu n a Luciu
W AR SZAW A, D N IA  23, 24, 25 i  26 G R U D N IA  1950 R¡. W Y D A N IE  H  "

Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

CENA 15 g r4

Po doniosłej wizycie
Po d w ud n io w ym  pobycie w  W arszaw ie, P rezydent N iem iec

kiej R e pu b lik i Dem okratycznej, tow . W ilh e lm  P ieck opuści! 
Polskę. W ciągu tych dn i Prezydent P ieck i jego otoczenie spo
tyka li się z gorącym i serdecznym przy jęc iem  ze strony lu d 
ności Polski. Na ulicach W arszawy, wśród rob o tn ików  „U rs u 
sa“ , wśród załogi „D om u Słowa Polskiego“  — wszędzie, gdzie 
Pojaw iali się nasi drodzy goście, otaczała ich atm osfera ser
deczności i p rzy jaźn i, świadcząca, że lu d  po lski zrozum ia ł is to 
tę głębokich przem ian, k tó re  nastąp iły  w  stosunkach po lsko- 
niemieckich i że idea p rzy jaźn i po lsko -n iem ieck ie j z tych prze
mian w yrosła , przen iknę ła  głęboko w  masy naszego społeczeń
stwa.

K om u n ika t o fic ja ln y , ogłoszony po w y jeździe  naszych gości, 
Słosi:

„W  toku przeprowadzonych rozm ów ustalono ca łkow itą  
Godność poglądów na sytuacją i  s tosunki m iędzynarodowe,
(° znalazło też w yraz  w  przem ów ien iach Prezydenta N iem iec
kiej R epub lik i D em okratycznej W ilhe lm a Piecka i Prezydenta 
tt- P. Bolesława B ie ru ta  na p rzy jęc iu  w  Radzie Państwa.

Pobyt Prezydenta W ilhe lm a Piecka u p łyn ą ł w  serdecznej 
Atmosferze p rzy jaźn i i  przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do dalszego 
śc ieśn ien ia  wszechstronnej w spółp racy  t przy jaznych  stosun- 
*óv) m iędzy Polską a N iem iecką Republiką Dem okratyczną.

Słowa te w  pe łn i oddają cha rakte r obecnych stosunków  m ię- 
dzv obu k ra ja m i. C a łkow ita  zgodność poglądów na sytuację 
M iędzynarodową i wo la dalszego zacieśnienia p rzy jaźn i 
* wszechstronnej współpracy — oto istota wzajemnego usto
sunkowania się Polski i N iem ieck ie j R epub lik i D em okra tycz
nej. Jest to żywa dem onstracja s iły  zwartości i konso lidac ji 
całego obozu pokoju. W szystkie k ra je  tego obozu skupione w o 
kół Zw iązku Radzieckiego łączy ta sama zgodność poglądów, 
ta sama chęć wszechstronnej w spółpracy i głęboka przyjaźń.

•> . .... . sko-n iem ieckich ta zgodność poglądów,
IpMzyjazn j -*-«<» w.-o ,’ oracy m ają szczególną wym owę. S w iad - 
, h 'v  ierr., w  odpow iednich w arunkach mogą być
I fc ’zeiamane i n ie zw yc ię żo n e  najw iększe i zdawałoby się n ie - 

p i - s..kod", zam ykające narodom  drogę do poko jo - 
- fis to r ia  stosunków po lsko-n iem ieckich  jes t 

. * na;;.., stracją . Na przestrzeni dziesięciu bez m ała
stuleci by ła  ta h is to ria  pisana k rw ią , zniszczeniem i n ie n a w i
ścią. Znaczyły ją  ogniem i żelazem szlaki zdobywczych pocho
dów wyznaw ców  p o lity k i „D ra ng  nach Osten“ . I  w ystarczy ło  
kilka zaledw ie la t, by s iły  dem okratyczne obu narodów, k tó ie , 
dzięki h istorycznem u zw ycięstw u Zw iązku Radzieckiego nad 
Mszyzmem, s tw o rzy ły  Polskę Ludow ą i N iem iecką Republikę 
kMmokratyczną — by s iły  te zniszczyły i w y rw a ły  z korzenia
mi to wszystko, co by ło  źródłem  wza jem nej n ienaw iści, by 
Przerzuciły pomost p rzy jaźn i, i w spółp racy poprzez przepaść 
P’ielowifekowego k o n f lik tu  n iem iecko-polskiego. B y  naród po lski 
Mógł usłyszeć z ust Prezydenta N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo
kratycznej te słowa: „ M iędzy naszym i narodam i zostały u re 
gulowane wszystkie sporne kw estie  i  stworzona została mocna 
Podstawa dla wiecznego poko ju  i  n ie rozerw a lne j p rzy ja źn i".

W ieczny pokó j i n ierozerw a lna p rzy jaźń  — oto znamię no- 
'* veh stosunków  m iędzy Polską a D em okra tycznym i N iem cam i.
Te stosunki mogą i muszą się stać udzia łem  c a ł y c h  Niemiec. 
Jeden jest bow iem  naród n iem ieck i i jeden jes t jego h is to 
ryczny in teres: zjednoczone: pokojowe, dem okratyczne Niemcy. 
Ten interes reprezentu je  N iem iecka R epub lika  Dem okratyczna, 
M yrazicie lka spraw y całego narodu niem ieckiego, jego przew od
niczka i orędowniczka.

I  je ś li na teren ie N iem iec zachodnich nie  wszyscy podzie la ją 
idee, k tó rych  w yra z ic ie lką  jest N iem iecka R epub lika  D em okra
tyczna, je ś li po ku tu ją  tam  wciąż jeszcze wśród pewnych od ła
mów ludności stare tradyc je  p ru sko -h itle ro w sk ie , je ś li odradza 
się znowu m ilita ry z m  i nie zam arły  idee odw etu — to  dlatego, 
że działa tam  pod czułą i  tro s k liw ą  opieką ang lo -am erykań - 
skich okupantów  reakcyjna m afia  b a nk ie rsko -ka p ita lis tyczno - 
generalska. k tó ra  te zgubne dla narodu niem ieckiego poglądy 
krzew i, podsyca i rozprzestrzenia.

Na tym  tle  w izy ta  Prezydenta P iecka w  Polsce nabiera szcze
gólnej doniosłości. Odbyła się ona w łaśn ie  w  c h w ili,  gdy agre
sorzy am erykańscy na kon fe ren c ji b ru kse lsk ie j uczyn ili dalszy 
krok  na drodze przygotow ania nowej w o jny . W  c h w ili,  gdy 
odbudowa W ehrm achtu wchodzi w etap przyśpieszonej re a li
zacji wiz> ta Prezydenta P iecka w  Polsce wskazuje N iem com  
Zachodnim, ja k ie  w spaniałe owoce w yda je  p o lity k a  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i, ja k ie  pe rspektyw y o tw iera  przed narodem  
n iem ieckim  program  zjednoczenia N iem iec w  oparciu  o p rzy 
jaźń i  współpracę z k ra ja m i obozu pokoju, program , k tó ry  
głosi i rea lizu je  R epub lika  Dem okratyczna.

N ieob licza lna w  skutkach p o lity k a  am erykańskich im p e ria li
stów, organ izu jących przy współudzia le zaprzedanych im  z d ra j
ców narodu n iem ieckiego spod znaku Adenauera i  Schum a- 
chera nową agresję p rzec iw ko  pokó j m iłu ją c y m  narodom, 
a przede w szystk im  p rzeciw ko Z w ią zkow i Radzieckiem u i P o l
sce Ludo w e j — wym aga od nas zdw ojone j czujności. Jesteśmy

te j szczęśliwej sy tuac ji, że w  walce p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
K iem iec zachodnich m am y oddanego i w iernego sojusznika 
tv postaci N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej. B ron iąc  na
rodu niem ieckiego przed grożącą m u z rą k  im p e ria lis tó w  i ich 
sługusów ka tastro fą , N iem iecka R epub lika  D em okratyczna b ro 
ni równocześnie naszego poko ju  i  naszego bezpieczeństwa, b ro 
ni poko ju  i  bezpieczeństwa całego św iata. W alka N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej o pokojow e i  zjednoczone N iem cy 
jes t naszą wspólną w a lką.

Będziem y więc z jeszcze większą energią rea lizo w a li p o lity k ę  
P rzyjaźn i, współpracy i dobrego sąsiedztwa z N iem iecką Repu
b lik ą  Dem okratyczną. Będziemy dąży li do jeszcze większego 
Zacieśnienia p rzy jaźn i, sojuszu i  w spółpracy ze w szys tk im i k ra 
ja m i obozu pokoju, a przede w szystk im  z w ie lk im  Zw iązkiem  
Radzieckim , k tó ry  jest najpewnie jszą osto ją poko ju  św ia to 
wego, źród łem  potęgi obozu pokoju.

Koreańska armia ludowa u i sze^ \  

niedobitki oddziałów wroga 
w rejonie Konan

(a) P E K IN  (PAP). — Ogłoszo-
by 20 bm. kom un ika t dowódz
twa naczelnego koreańskie j a r- 
fn ii ludow ej stw ierdza: że od
działy a rm ii ludow ej kon tyn u 
ow ały na w szystkich frontach 
działania bojowe. W oko licy  Ko 
den prowadzono w a lk i mające 
ńa celu zniszczenie n iedob itków  
Wojsk am erykańskich i po iud- 
d iow o-koreańskich.

Dziennik australijski 
® bestialstwie Amerykanów 

w Seulu
. (f) P E K IN  (PAP). A u s tra lijs k i 
dziennik „S ydney M orn ing  He

ra ld “  zam ieścił opis stracenia 
g rupy  koreańskich w ięźniów  po 
litycznych  w  pobliżu Seulu 
Egzekucja m iała miejsce 18 grud 
nia 1 została dokonana w  obec
ności am erykańsk ie j żandarm e
r ii.  D zienn ik pow o łu je  się na do 
niesienia am erykańskich i an
g ie lsk ich korespondentów i 
stw ierdza, że liczba egzekucji w 
Seulu wzrasta z dn ia  na dzień 
W ciągu ostatniego tygodnia 
stracono tam  800 osób. Wśród 
rozstrzelanych zna jdow a ło się 
w ie le  kob ie t, n iek tó re  z n ich — 
z n iem ow lę tam i na rękach.

Pod sztandarem Stalina będziemy walczyć, 
aby pokrzyżować plany im peria lis tycznych zbrodniarzy, 
aby zwyciężyła w ie lka  sprawa poko ju , wolności i  socjalizm u
Przedstawiciele narodu polskiego do Generalissimusa

Józefa Stalina
D rogi Nauczycie lu i P rzy ja c ie lu  nasze

go narodu!
P rzedstaw icie le narodu polskiego ze

b ran i na uroczystym  posiedzeniu w  dn iu 
71 roczn icy T w ych urodzin  w  S to licy  
P o lsk ie j Ludow e j, W arszaw ie ślą Ci, W ie l
k i S ta lin ie , z g łęb i serca płynące w yrazy  
czci i wdzięczności oraz najgorętsze ży
czenia d ług ich  la t życia i owocnej pracy 
d la  dobra ludzkości.

Z m iasta, k tó re  by ło  siedzibą I I  Ś w ia 
towego Kongresu O brońców  Poko ju , prze
syłam y Ci, W ie lk i Chorąży obozu pokoju, 
zapewnienie, że naród po lsk i w iern ie  
i oddanie służyć będzie spraw ie w a lk i o 
pokój.

Z T w o im  im ien iem  związana jest n ie 
roze rw a ln ie  św ięta sprawa pokoju — 
sprawa życia m ilio n ó w  m atek i dzieci, 
starców  i m łodzieży.

Pod T w o im  przewodem W ie lk i S ta lin ie  
powstała potężna zorganizowana siła, 
zdolna p rzekreślić  zbrodnicze p lany im 
p e ria lis tów  i zbrodn iarzy w o jennych.

Pod T w o im  k ie row n ic tw e m  naród ra 
dziecki zbudował pierwsze w  św iecie spo
łeczeństwo socja listyczne i kroczy teraz 
zwycięsko ku kom unizm ow i. Pod T w o im  
k ie row n ic tw e m  powstała potężna A rm ia  
Radziecka, k tó ra  u ra tow a ła  ludzkość od 
strasz liw e j n iew o li faszystow skie j a na
ród nasz od fizyczne j zagłady. Naród 
po lsk i po wieczne czasy zachowa w  pa

m ięci bezgraniczną wdzięczność za to, że 
d w u k ro tn ie  uzyska ł niepodległość, dzięki 
zw ycięstw u R ew o luc ji Październ ikow ej 
i A rm ii Radzieckie j, że narodom  ZSRR 
zawdzięcza swe dzisiejsze wolne, n iepod
ległe i twórcze życie. D zięk i T w e j p rzy 
jaźn i i m ąd re j po lityce  zachodnie g ra n i
ce Polski Ludow e j są g ran icam i poko ju  
i p rzy jaźn i z N iem iecką R epub liką  De
m okratyczną.

Pozdraw iam y Cię W ie lk i S ta lin ie  — 
na jlepszy nasz P rzy jac ie lu , k tó rem u za
wdzięczam y wszechstronną, tro sk liw ą , o j
cowską pomoc w  ciężkich la tach dźw iga
nia się ze zniszczeń w o jennych , k tórem u 
zawdzięczamy nieocenioną pomoc w  t ru d 
nej p racy nad socja listyczną przebudową 
naszego k ra ju . Z T w o ich  genia lnych nauk 
o praw ach rozw o ju  społeczeństwa budu
jącego socja lizm  czerp iem y ja k  z życio
da jn e j ska rbn icy  niezawodne wskazania 
ja k  budować Polskę Socjalistyczną.

P oryw ające T w e  p lany u ja rzm ien ia  
p rzyrody, p lany nawodnien ia o lb rzym ich  
po łaci ziem i pustynne j — to n a jp ię k n ie j
sze w cie len ie  tw órcze j mocy ide i w yzw o
leńczych.

Pozdraw iam y Cię W ie lk i Nauczycie lu , 
k tó ry  nieustannie wzbogacasz i  pogłę
biasz najwyższe osiągnięcia ludzkości — 
m arksizm  -  len in izm . Ty, W ie lk i nasz 
S ta lin ie , jesteś dum ą klasy robotn icze j, 
jesteś .dumą mas pracujących, jesteś du 

mą całe j postępowej ludzkości —  jesteś
Sztandarem m ob ilizu jącym  setki m il io 
nów do w a lk i o najszczytniejsze spraw y:
0 Pokó j, Postęp i Socjalizm .

U zbro jen i w  naukę Lenina i S ta lina ,
wzbogaceni dośw iadczeniam i narodów  ra 
dzieckich, przyrzekam y czujn ie  strzec i 
umacniać w ładzę ludową, bron ić  je j przed 
w sze lk im i know an iam i w rogów  lu dó w  i 
zdra jców  narodów.

Przyrzekam y nie ustawać w  p racy nad 
w ykonan iem  6-le tn iego P lanu budow y 
fundam entów  socjalizm u,

p rzyrzekam y ze wszech m ia r w zm ac
niać siłę św iatowego obozu poko ju  i de
m okra c ji,

p rzyrzekam y ze wszech m ia r um acniać
1 pogłębiać p rzy jaźń  i sojusz P o lsk i z po 
tężnym  Z w iązk iem  Radzieckim , Tw ie rdzą  
św iatowego obozu poko ju  i  G w iazdą prze 
w odn ią  ludzkości.

P ozd raw iam y Cię, w ie lk i S ta lin ie  — 
W odzu w szystk ich  prostych lu dz i na 
świecie.

Pod T w y m  sztandarem  będziem y w a l
czyć, aby pokrzyżow ać p lany zbrodn ia 
rzy  im peria lis tycznych , aby zw ycięży ła  
w ie lka  sprawa wolności i socja lizm u, aby 
pokój zw yc ięży ł w o jnę.

N iech ży je  i  zwycięża Chorąży Ś w ia to 
wego Obozu P oko ju  i  Postępu —  W ie lk i 
S ta lin !

Uroczysta akademia w Warszawie w 71 rocznicę 
urodzin towarzysza Józefa Stalina

(f) D n ia  21 bm . z in ic ja ty w y  Zarządu  G łów nego T o w a rz y 
stw a P rzy ja źn i Polsko - R adzieckiej i Polskiego K o m ite tu  
O brońców  Pokoju, w  T eatrze  Polskim  w  W arszaw ie odbyła  
sic uroczysta akadem ia ,_ poświęcona uczczeniu 71 rocznicy  
urodzin Chorążego św iatow ego obozu pokoju i postępu 
i W ie lk iego  P rzy jac ie la  narodu polskiego, G eneralissim usa  
Józefa  ̂S ta lina . Na akadem ię p rzyb y ł P rezydent Rzeczypo
spolitej P o lskiej tow . Bolesław  B ieru t.

czącego akadem ii, prezesa Za
rządu G łównego T ow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j, 
sekretarza K C  PZPR tow . E d
w arda Ochaba, po obu stronach 
zasiedli: attache w o jskow y  przy 
ambasadzie ZSRR — gen. m a
jo r  Kozak, . m arszałek .Sejmu, 
prezes N K W  ZSL — K ow a lsk i, 
członek B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, w icem arszałek Sejm u 
— tow. Zam brow sk i, członek 
B iu ra  Politycznego KC  PZPR, 
w iceprem ie r tow. Zawadzki, 
członek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR — m in. tow. Rapacki, 
członek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR — tow. m in. Berm an, m i 
n is te r spraw  zagranicznych — 
tow. M odzelewski, w iceprzewod 
niczący Polskiego K om ite tu  O - 
brońców  P oko ju  — pro f. In fe ld , 
wiceprezes Zarządu G łównego 
TPPR — tow. M atuszewski, w i
cem in is ter O brony N arodowej,

W loży honorow ej, obok P re - 
z.ydenta RP za ję li m ie jsca: P re 
m ie r tow . Józe ' C yrankiew icz, 
w iceprem ier tow . H i la ry  M inc 
i M in is te r O brony Narodowej 
— M arszałek P olsk i tow . K o n 
stanty Rokossowski.

W uroczystości w z ię li udzia ł 
członkow ie Rady Państwa, człon 
kow ie  Rządu RP, p rzedstaw i
ciele w ładz naczelnych Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii R obo tn i
czej, s tronn ic tw  . po litycznych, 
przedstaw icie le  W ojska Polskie 
go, o rgan izacji zawodowych, spo 
łecznych i m łodzieżow ych oraz 
liczn i p rzodow nicy pracy i 
przedstaw icie le św iata nauki, 
k u ltu ry  i sztuki.

Obecni b y li rów n ież przedsta 
w ic ie le  dyp lom atyczn i: ZSRR, 
Ch in Ludow ych, państw  demo
k ra c ji ludow ej i N iem ieckie j 
R epub lik i D em okra tyczn e j..

W  prezyd ium  obok przew odni

szef G łównego Zarządu P o litycz  
nego W P — gen. Naszkowski, l i  
te ra tka  odznaczona O rderem  
„S ztandar P racy“  Z o fia  N a łkow  
ska, przewodniczący Zarządu 
G łównego Z M P  — tow. M a tw in , 
przewodniczący CRZZ — tow. 
K łos iew icz, przewodnicząca Za
rządu G łównego L ig i K ob ie t — 
M usiałowa, przewodniczący Sto 
łecznej Rady N arodow e j — tow. 
A lb rech t, sekretarz K W  PZPR 
— tow. W icha, sekretarz gene
ra ln y  CK S tron n ic tw a  Dem o
kratycznego — Chajn, w iceprze 
wodniczący Polskiego K om ite tu  
O brońców Poko ju , sekretarz 
"w ią z k u  L ite ra tó w  P olskich — 
P utram ent, pro f. TTrbański, prof. 
K oz łow sk i oraz przodow nicy 
pracy i ak tyw iśc i Polskiego Ko 
m ite tu  O brońców  P oko ju : Czaja 
ka, Jankow ska, K o w a iik , S ka
rżyńsk i i Janowska.

A kadem ię o tw ie ra  p rzew odn i
czący Zarządu G łównego TPPR 
tow . E dw ard Ochab, k tó ry  w ita  
p rzyby łych  wśród zryw a jących  
się raz po raz oklasków . Ucze
stnicy. akadem ii w sta ją . Potę
żnie brzm ią  d ługo skandowane 
przez zebranych słowa: S ta -lin , 
B ie -ru t, R o -kos-sow -sk i! S ta - lin  
B ie -ru t, R o -kos-sow -sk i! Rzu
cony ok rzyk : „N iech  ży je  Józef

S ta lin  — Wódz św iatowego fron  
tu  po ko ju “  — po dch w ytu ją  z 
entuzjazm em  wszyscy zgrom a
dzeni. . W ybucha nieopisana o- 
w acja  na cześć W ie lk iego N au
czyciela mas pracu jących całe
go św iata.

Następnie zabiera głos w ice
p rem ie r tow . A leksander Za
wadzki. (Referat w iceprem ie ra  
tow . Zawadzkiego poda jem y na 
str. 3). W zniesiony przez niego 
na końcu przem ów ien ia bk rzyk : 
„N iech ży je  Józef S ta lin “ , en
tuz jastyczn ie  po dch w ytu ją  ze
bran i. W ybucha burza oklas
ków  i okrzyków .

Na tryb u n ę  wchodzi w iceprze 
wodniczący Polskiego K om ite tu  
O brońców P oko ju  — Jerzy P u 
tram ent, k tó ry  odczytu je  p ro 
je k t adresu do Generalissim usa 
Józefa S talina . (Tekst adresu po 
da jem y wyżej).

Nowa potężna fa la  entuzjazm u, 
ok rzykó w  i ok lasków  zryw a się 
po odczytan iu adresu. Zebrani 
znów w sta ją  z m ie jsc i skandu
ją : S ta lin  — B ie ru t — Pokó j! 
S ta lin  — B ie ru t — Pokó j!

B ojow e dźw ięk i „M ię d zyn a ro 
d ó w k i“ kończą o fic ja ln ą  część 
akadem ii.

Po części o fic ja ln e j odbyła  się 
bogata część artystyczna.

Narody manifestacyjnie obchodzą 71 rocznicę urodzin
towarzysza Józefa Stalina

cięska s iła  ide i Len ina - S ta linaZw y
-  pisze dz ienn ik  „ P raw da “  w d n iu  71 rocznicy  

urodz in  towarzysza S ta lina
(f) M C S K W A  (PAP). 21 g ru 

dn ia br-j w  dn iu  71 rocznicy 
u rodz in  genialnego wodza całej 
postępowej ludzkości — Józefa 
S talina , prasa radziecka zam ie
ściła a r ty k u ły  poświęcone' z w y 
cięskiemu, tr iu m fa ln e m u  pocho
dow i n ieśm ie rte lnych  ide i m a r- 
ks izm u-ien in izm u , przeobrażają
cych , św ia t, to ru jących  ludzko
ści drogę k u  św ie tlane j p rzy 
szłości. D z ienn ik  „P ra w d a “  w  ar 
ty  ku le  w stępnym  pt. „Zw yc ięska 
siła ide i L e n in a -S ta lin a “  pisze 
m. in.:

Dzie jowe zwycięstwa narodu 
radzieckiego w  walce o kom u
nizm  —■ to t r iu m f ide i m a rks i- 
zm u-len in izm u. P a rtia  kom u n i
styczna zwycięży ła  i  zwycięża 
dlatego, iż w  całe j swej dzia
ła lności k ie ru je  się na jba rdz ie j 
przodującą i  na jb a rdz ie j rew o
lu cy jną  teorią M arksa, Engelsa,
Len ina  i S ta lina.

Geniusz S ta lina oprom ienia 
wszystkie zwycięstwa s ił poko
ju, dem okrac ji i socjalizm u. K ia  
syczne nrace towarzysza S ta lina 
rozw ija jące  m arks is tow sko -len i 
nowskie teorie, stanow ią n a j
w iększy skarb ludzkości.

Każdy dzień — kon tynuu je  
„P ra w d a “  — przynosi nowe do
w ody zw ycięsk ie j s iły  idei L e n i
na — S talina . W ie lk ie  te idee ży 
ją  i zwyciężają w  czynach na
szej o k ry te j chwałą p a r ti i bo l
szew ickie j, w  czynach bohater
skiego narodu radzieckiego. Te 
w ie lk ie  idee ży ją  i zwyciężają 
w  socja listycznym  budow nic tw ie  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, w  
h is to rycznym  zw ycięstw ie w ie l
k iego narodu chińskiego i w  bo
ha te rsk ie j walce narodu koreań
skiego o wolność i niepodległość, 
w  walce narodu niem ieckiego o 
zjednoczone, niepodległe, demo
kra tyczne i m iłu ją ce  pokój 
N iem cy. Te w ie lk ie  idee ży ją  
i zwyciężają w  walce, k tó rą  p ro 
wadzi potężny obóz pokoju, de
m o k ra c ji i soc ja lizm u przeciw ko 
siłom  im peria lis tyczne j agresji, 
przeciw ko podżegaczom do no
w e j w o jny.

N iezależnie od tego ja k  m io 
ta ją  się w rogow ie k lasy rob o t
niczej, w rogow ie  m arks izm u - 
len in izm u, w ie lka  nauka M a rk 
sa, Engelsa, Lenina, S ta lina zwy 
cięży na ca łym  św iecie — 
stw ierdza „P ra w d a “ .

*  *
(f) M asy pracujące całego św iata  uroczyście obchodzą 71 

rocznicę urodzin w ie lk iego  bo jo w n ika  o pokój, wodza i nau 
czyciela narodów  Z S R R  —  G eneralissim usa Józefa S ta lina .

P R A G A  (PAP). — Lud  pracu 
jący  Czechosłowacji uczcił 71 
rocznicę urodziń  G eneralissim u 
sa S ta lina  w ykonan iem  licznych 
zobowiązań p rodukcy jnych . W 
kopaln iach i hutach robotn icy  
zaciągnęli „W a rty  S ta lino w 
skie“ , pragnąc w ten sposób dać 
w yraz  swej g łębokie j m iłośc i i 
oddaniu dla wodza mas pracu
jących całego św iata.
' B U D A P E S ZT  (PAP). — W 
zw iązku z 71-Ieciem urodzin 
S ta lina sekretarz generalny Wę 
g iersk ie j P a rt ii P racu jących — 
M atyas Rakosi przesłał J u b ila 
to w i depeszę z na jgorętszym i 
pozdrow ien iam i i życzeniam i. 
Depeszę gratulacyjną wystoso

w a ł rów nież p rem ie r rządu w ę
gierskiego Is tvan Dobi.

W  Budapeszcie ogłoszono w y 
n ik i konkursu , rozpisanego w  
70-tą rocznicę u rodzin  S ta lina  
na p ro je k t pom nika Józefa Sta 
lina. Ju ry  konkursow e przyzna
ło pierwszą nagrodę a rtyśc ie - 
rzeżb ia rzow i Sandorow i M ik u -  
sowi.

S O FIA  (PAP) -  Z okaz ji 71 
rocznicy urodzin  S ta lina  odbyło 
się w  S o fii uroczyste przem ia
nowanie cen tra lne j dz ie ln icy  sto 
licy  bu łg a rsk ie j na dzie ln icę im. 
S ta lina , i

T IR A N A  (PAP) — A lbańska 
agencja te legra ficzna podaje, 
że w  zw iązku z 71-leciem u ro 
dzin Józefa S ta lina , P rezyd ium

Zgrom adzenia Narodowego A l 
bańskie j R e p u b lik i Ludow e j po 
stanow iło  przem ianow ać m iasto 
Huczewo na m iasto S ta lin .

B U K A R E S Z T  (PAP). — Dzień 
n ik i podają, że w yd a w n ic tw o  
R um uńsk ie j P a r t ii Robotniczej 
p rzygo tow a ło  do d ru k u  V II I  
tom  D zie ł S ta lina  w  ję zyku  ru 
m uńskim . Łączny nak ład  dzie ł 
S ta lina , k tó re  ukaza ły  sie w  w y  
dan iu  R um uńskie j P a r t ii Robot
niczej w ynosi ponad 3.790.000 
egzemplarzy.

B E R L IN  (PAP). — 71 roczn i
ca urodzin  Generalissim usa 
S ta lina  by ła  uroczyście obcho
dzona w  N iem ieck ie j Republice 
D em okratycznej. K ie ro w n ic tw o  
N iem ieck ie j S ocja lis tycznej Par

t i i  Jedności w ystosow ało do J u 
b ila ta  depeszę g ra tu la cy jną , dzię 
ku ją c  M u równocześnie za w ie l
ką  pomoc i p rzy jaźń  okazyw a
ną N iem ieck ie j Republice De
m okra tyczne j.

Uroczyste obchody u rodz in  
.Stalina m ia ły  m iejsce rów nież 
w  Niemczech zachodnich. W 
N orym berdze odbyło się w ie lk ie  
zebranie publiczne, na k tó ry m  
om ówiona została pokojow a dzia 
ła łność S talina .

G E N E W A  (PAP). — Jak do
noszą z Paryża, dz ienn ik  „ L ‘H u 
m an ite “  ogłasza na pierwsze j 
s tron ie  tekst depeszy K C  K o 
m un istyczne j P a r t ii F ra n c ji do 
S ta lina  z o ka z ji 71 roczn icy Je
go urodzin.

Robotnicy budow lan i w ro li artystów

Zespól a rtys tyczny  Zw. Zaw. Prac. B udow lanych w ys taw 41 
sztukę Korce llego pt. „Tow arzysze". W ykonaw cam i w id o w i
ska b y li w y łączn ie  rob o tn icy  bu do w la n i W arszawy. Na zd ję

c iu  fragm e n t w id o w iska  Foto w a f

Depesza Prezydenta Piecka 
do Prezydenta Bieruta

Opuszczając granice P o lsk i — 
Prez.ydent NRD — W ilh e lm  
P ieck wystosow ał do Prezydenta

RP Bolesława B ie ru ta  depeszą 
treści następującej:

Do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Pana Bolesława Bieruta

W arszawa ,

W ielce Szanowny Panie Prezydencie, 'r ~  T3

Opuszczając granice Rzeczypospolite j P o lsk ie j, pragnę w yra z ić  
Panu i za Pana pośrednictwem  Rządowi Polskiem u i całemu N a
rodow i Polskiem u m oje serdeczne podziękow anie za wspan ia łą  
gościnę okazaną m nie i m ojem u otoczeniu.

P obyt nasz sta ł pod znakiem  p rzy jaźn i n iem iecko-po lsk ie j, k tó 
re j wszechstronne pogłębienie służy spraw ie poko ju  światowego.

Serdeczność przy jęc ia  okazanego nam  przez Pana s tanow iła  
szczególnie skuteczne podkreślenie znaczenia tego nowego dobro
sąsiedzkiego i przyjaznego stosunku m iędzy naszym i narodam i.

W IL H E L M  P IE C K
Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej

21 g rudn ia  1950 r.

Ukazał się I tom „Kapitału“ Marksa 
w ję z jk u  polskim

(f) Nakładem  „K s ią żk i i W ie 
dzy“  ukazał się I  tom  „K a p ita 
łu “  K aro la  M arksa.

Obecne w ydan ie  jes t trzec im  
w ydan iem  I  tom u „K a p ita łu “  w  
języku  po lskim . P ierwsze w yda
nie ukazało się w  r. 1884 pod 
redakcją  L u d w ika  K rz y w ic k ie 
go, d rug ie  w ydan ie  zapoczątko

wane w  r. 1926 ukazało się na
kładem  „K s ią ż k i“  w  trzech ze
szytach w  la tach 1926 — 1928 i  
1933.

Za podstawę obecnego w yd a 
nia  posłużyło w ydan ie  drug ie, 
k tó re  zostało g run tow n ie  prze
redagowane i porównane z te k 
stem o ryg in a łu  niem ieckiego.

Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Wilhelm Pieck powrócił do Berlina

Pożegnanie na granicy wielką manifestacją przyjaźni polsko-niemieckiej
(f) 21 bm., o godz. 6.30 rano, 

na g ran icy  polsko - n iem ieckie j 
w Rzepin ie przed dw orcem  ko 
le jo w ym  zebra li się p rzedstaw i
ciele m ie jscow ych organizacji- 
po litycznych  i społecznych, aby 
uroczyście pożegnać w racające
go do N iem ie ck ie j R e p u b lik i De
m okra tyczne j P rezydenta P iecka 
i towarzyszących m u przedsta
w ic ie li NRD.

K ilku tys ię czne  tłu m y  m an ife 
stow a ły  na rzecz pogłębienia 
przy jaznych  stosunków polsko- 
n iem ieckich . P rzem ów ienie po
żegnalne w yg łos ił przewodniczą
cy W oj. Rady Narodowej w  Z ie
lone j Górze Jan M usia ł. W im ię  
n iu  Rządu RP. Prezydenta P ie
cka i gości żegnali m in. M. R y
b ick i i d y re k to r p ro tokó łu  d y 
plom atycznego M SZ H. B ireck i.

Lud iiosć ¡NRD entuzjastycznie wita 
Prezydenta Piecka

(f) B E R L IN  (PAP). W czwar 
tek  przed po łudn iem  p rz y b y ł na 
Dworzec W schodni B erlina , po
w raca jący z W arszawy, prezy
dent N iem ieck ie j R e pu b lik i De
m okra tyczne j W ilhe lm  Pieck. 
P rezyden tow i tow arzyszy ły  oso 
históści, k tó re  w z ię ły  udzia ł w  
w arszaw skie j w izyc ie  p rzy jaźn i: 
w iceprem ie rzy H e in rich  Rau i 
d r  Hans Loch, m in is te r spraw  
zagranicznych Georg D crtinge r, 
podsekretarz stanu w  M SZ — 
A n to n  A ckerm ann i  in n i. Prezy 
denta W ilh e lm a  Piecka i  powra 
cającą z W arszawy delegację pc 
w ita li serdecznie przedstaw icie
le rządu N iem ieck ie j R epub lik i

D em okratycznej z prem ierem  
O tto  G ro tew oh l& n  na czele. 
P rz y b y li rów n ież na pow itan ie  
przedstaw icie le akr dytow anych 
przy rządzie NRD m is ji dyp lo 
m atycznych, ja k  rów n ież repre
zentanci p a r ti i dem okra tycznych 
i o rgan izacji masowych.

Przed dw orcem  stanęła kom 
pania honorowa p o lic ji ludow ej. 
W c h w ili ukazania się prezy
denta odegrano n iem ieck i hym n 
narodow y. W tow a rzys tw ie  prze 
wodniczącego Izby Ludow e j 
D ieckm anna prezydent W ilhe lm  
P ieck przeszedł przed fron tem  
kom pan ii honorow e j. W k ró tk im  
przem ów ien iu  prezydent podkre

ś li ł spoczywający na p o lic ji lu 
dow e j obowiązek w a lk i w  obro
nie poko ju  i ochrony N iem ie
ck ie j R e pu b lik i Dem okratycz
nej-

Delegacje zakładów  pracy i ty  
siączne tłu m y  m ieszkańców Ber 
lina  w ita iy  prezydenta Piecka 
en tuz jastycznym i okrzykam i.

Oświadczenie 
przewodniczącego Frontu 
Narodowego dr Correns'a
(f) B E R L IN  (PAP). Przewodni 

czący Prezyd ium  Rady Narodo
w e j F ron tu  Narodowego N ie
m iec Dem okratycznych d r Cor- 
rens. k tó ry  ja ko  członek dele
gacji . n iem ieck ie j b a w ił z p re 
zydentem  W ilhe lm em  P ieckiem

w  Polsce, z łoży ł w  gmachu Ra
dy oświadczenie na te m a t 
swych wrażeń z W arszawy.

O puściliśm y W arszawę —. 
s tw ie rd z ił m. in. d r  Correns — 
pod głębokim  wrażeniem , że we 
w zajem nych stosunkach m iędzy 
naszym i narodam i dokonał się 
tak i zw ro t, ja k i trudn o  by łoby  
sobie w yobraz ić  jeszcze przed 
sześciu la ty , po za łam aniu się 
faszyzmu h itle row skiego.

P ierwsza o fic ja ln a  w iz y ta  na 
szego prezydenta W ilh e lm a  P ie
cka w  W arszaw ie w zm ocn iła  
w szystk ie  s iły , k tó re  w  ja k  r a j  
ściślejszej p rzy jaźn i n iem ie cko - 
po lsk ie j w idzą doniosły w a ru n e k  
u trzym an ia  i  zapewnienia poko
ju  europejskiego.

Wszystkim Czytelnikom  
ż y c z e n i a  św i ą t e c z ne

składa
Redakcja „T ry b u n y  L u d u ‘
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F a k ty  i  w n ioski

Brukselska konferencja
agresorów

W  B ru k s e li z a k o ń c z y ła  się  k o n 
fe re n c ja  m in is t ró w  s p ra w  z a g ra 
n ic z n y c h  p a ń s tw  n a le żą cych  do 
a gre syw n eg o  p a k tu  a t la n ty c k ie g o . 
A ch e son , ja k o  p rz e d s ta w ic ie l U S A , 
p o s ta w ił p rz e d  k o n fe re n c ją  t r z y  
zasadn icze  p ro b le m y : sp raw ę  
o s ta te czn e j zg od y  na  r e m il i ta r y -  
za c ję  N ie m ie c  z a c h o d n ic h ; c a łk o 
w ite  p o d p o rz ą d k o w a n ie  ż y c ia  go 
spodarczego  E u ro p y  z a c h o d n ie j 
w y m a g a n io m  a m e ry k a ń s k ic h  m o 
n o p o li z b ro je n io w y c h ; z a tw ie rd z e 
n ie  k a n d y d a tu ry  E ise n h o w e ra  na 
nacze lnego  dow ódcę  „ a r m i i  a t la n 
ty c k ie j “ .

J a k  n a le ża ło  się spodz iew ać, 
p o s łu szn i p rz e d s ta w ic ie le  a m e ry 
k a ń s k ic h  rz ą d c ó w  E u ro p y  za cho d 
n ie j  w y r a z i l i  zgodę na  w s z y s tk ie  
żą da n ia  s w y c h  z a a t la n ty c k ic h  m o
co da w có w . Z a a p ro b o w a li n ie  ty lk o  
o d b u d o w ę  W e h rm a c h tu , a le  i  
L u f tw a f fe  — n ie m ie c k ie g o  lo t n i 
c tw a  w o js k o w e g o . O w a n e o h it le -  
ro w s k a  a rm ia  m a  b y ć  w łączona  do 
a r m ii  „ p a k tu  a t la n ty c k ie g o “  o bo k  
w o js k  fra n c u s k ic h , b e lg i js k ic h  i  
in n y c h  — na  zasadzie c a łk o w ite g o  
ró w n o u p ra w n ie n ia .

A ch e son  k a te g o ry c z n ie  zażąda ł 
ró w n ie ż  dalszego zw ię ksze n ia  
z b ro je ń  p a ń s tw  z a c h o d n io -e u ro p e j
s k ic h  ko sz te m  dalszego o b n iż e n ia  
i  ta k  n is k ie j  s to p y  ż y c io w e j sze
r o k ic h  m as lu d n o ś c i. U tw o rz o n e  
o be cn ie  „ b iu r o  p r o d u k c j i “ , k tó re  
go  k ie ro w n ic tw o  o cz y w iś c ie  z n a j
dow ać się będz ie  c a łk o w ic ie  w  
rę k a c h  a m e ry k a ń s k ic h , m a się  stać 
n a jw yższą  in s ta n c ją  i  fa k ty c z n y m  
d y sp o n e n te m  ca łego  z a ch o d n io 
e u ro p e js k ie g o  p rz e m y s łu .

U p ra w n ie n ia  E is e n h o w e ra , (któ- ' 
re g o  „ w y b ó r “  na  nacze lnego  d o 
w ódcę  „ a t la n ty  dó w “  s p ro w a d z ił 
się  do ...p od p isan ia  o d p o w ie d n ie 

go b la n k ie tu  p rz e z  m in is t ró w  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  k r a jó w  p a k tu  
a tla n ty c k ie g o ) , „z n a c z n ie  p rz e k ro 
czą ra m y  w o js k o w e  i  s ięgać będą 
w  d z ie d z in ę  p o li ty c z n ą , a d m in i
s tra c y jn ą , gosp o d a rczą  i  f in a n s o 
w ą "  — p rz y z n a je  f ra n c u s k i b u r -  
ż u a z y jn y  d z ie n n ik  „M o n d e “ . „G e 
n e ra ł zechce k o rz y s ta ć  z p e łn e j 
sw o b o d y  w  m ia n o w a n iu  c z ło n k ó w  
sw ego  sz ta b u  i  d o w ó d c ó w  w ię 
k s z y c h  je d n o s te k , w  r e k w iz y c j i  
ś ro d k ó w  t ra n s p o r to w y c h  i t p . “  
„ K r a je  a t la n ty c k ie  m uszą  zgodz ić  
się n a  re z y g n a c ję  ze s w e j su w e 
re n n o ś c i n a ro d o w e j“  —  o to  os ta 
te c z n y  w n io s e k  w y c ią g n ię ty  p rzez  
„M o n d e “  z w y n ik ó w  k o n fe re n c j i  
b ru k s e ls k ie j.

B ru k s e ls k ie  u c h w a ły  z m ie rz a ją  
do b ru ta ln e g o  z l ik w id o w a n ia  r e 
sz te k  n ie z a w is ło ś c i E u ro p y  za
c h o d n ie j.  F ra n c ja , W ło c h y , A n 
g lia  — ju ż  te ra z  o p a n o w a n e  p rzez  
im p e r ia l iz m  a m e ry k a ń s k i — p rz e 
chodzą  o tw a rc ie  i  o f ic ja ln ie  pod  
je g o  w ła d z ę , podczas g d y  p od  ic h  
b o k ie m  o d b u d o w u je  się  n e o h it le -  
ro w s k a  a rm ia  z a c h o d n io -n ie m ie c -  
ka .

K o n fe re n c ja  b ru k s e ls k a  Jest d a l
s zym  a k te m  a g re s y w n e j p o l i t y k i  
im p e r ia l is tó w  a m e ry k a ń s k ic h , k tó 
rz y  chcą  z m ie n ić  E u ro p ę  za cho d 
n ią  w  bazę a g re s ji,  a T r iz o n ię  — 
w  c z o łó w k ę  a g re s ji.

A le  n o w y  z b ro d n ic z y  sp ise k  p rze  
c iw k o  p o k o jo w i ro b io n y  zo s ta ł 
w b re w  w o l i  ty c h , k tó r y m  im p e 
r ia l iś c i  c h c ie l ib y  w y z n a c z y ć  ro lę  
p ie c h o ty  w  p la n o w a n e j a r m ii  a - 
g re s ji .  I  ju ż  p ie rw s z a  re a k c ja  na 
b ru k s e ls k ie g o  u c h w a ły  p o ka za ła , 
że lu d y  za c h o d n ie ] E u ro p y , n ie  
zgodzą się n a  k u p c z e n ie  ic h  w o ln o  
śc ią  i  ż y c ie m .

B A

Głosując na kandydatów stalinowskiego 
bloku »ludzie radzieccy głosowali 

za nowymi zwycięstwami komunizmu
Dalsze wyniki wyborów do rad terenowych w ZSRR

(f) M O S K W A  (P A P ). Prasa radziecka p u b lik u je  m e ld u n 
k i z całego k ra ju  o przebiegu w yb o ró w  do rad  terenow ych, 
któ re  s ta ły  się zw ycięstw em  stalinow skiego b lo ku  ko m u n i
stów i b ezp arty jnych .

Książka i W iedza“ wykonała 
przedterminowo plan roczny

D nia  4 październ ika 1950 r. ze
spół p racow n ików  „K s ią ż k i i 
W iedzy“  zobowiązał się na 71 
rocznicę urodzin  towarzysza Jó
zefa S ta lina w ykonać przed
te rm inow o plan roczny. D n ia  20 
g rudn ia  zobowiązanie to zostało 
wykonane. „K s iążka  i  W iedza“ 
w yda ła  w  1950 r. 833 ty tu łó w  o 
łącznej objętości 7.788 arkuszy

w ydaw n iczych  w  ilośc i 33 m i
lio n y  752 tys. egzemplarzy.

W y n ik i te  osiągnięto d z ię k i 
szeroko rozw in ię tem u ru ch o w i 
w spółzaw odnictw a, k tó ry  o b ją ł 
w szystk ie  dz ia ły  W ydaw n ic tw a  
zarówno Redakcję ja k  i  D z ia ł 
P rodukcy jno-T echn iczny , oraz 
Z ak ła dy  G raficzne.

W Len ingradz ie  —  w ed ług  o- 
statecznych danych, w  w yb o 
rach do L e n ing ra dzk ie j Rady 
O bw odow ej w z ię ło  udzia ł 99,99 
proc. łącznej liczby  zare jestro
w anych w yborców . We w szy
s tk ich  210 okręgach wyborczych, 
na kandyda tów  b loku  ko m u n i
s tów  i  bezpa rty jnych  głosowało 
99,74 proc. łącznej liczby  w y 
borców  b io rących udz ia ł w  gło
sowaniu. P rzec iw ko  kandyda
tom  na delegatów  głosowało 0,26 
proc. ogólnej liczby  b iorących 
udz ia ł w  głosowaniu. 89 k a rte k  
w yborczych  zostało un iew ażn io
nych.

M ie jska  K om is ja  W yborcza w  
T b ilis i w  ogłoszonym kom un ika

cie stw ierdza, że w  W yborach do 
Rady M ie js k ie j T b il is i w z ię ło  u - 
dz ia ł 100 proc. zare jestrow a
nych w yborców . We w szystk ich  
538 okręgach w yborczych na 
kandyda tów  b lo ku  kom un is tów  i 
be zpa rty jnych  głosowało 99,99 
proc. w yb orcó w  b iorących u - 
dz ia ł w  głosowaniu.

W  s to licy  L ite w s k ie j SRR — 
W iln ie , na kandyda tów  b loku  
kom u n is tó w  i  bezpa rty jnych  
głosowało 99,84 proc. łącznej l i 
czby w yborców  b iorących udz ia ł 
w  głosowaniu, w  Rydze —  99,93 
proc., a w  T a llin ie  —  99,78 proc.

Wszyscy w y b ra n i delegaci są 
kandyd a tam i sta linow skiego bio 
k u  kom un is tów  i  be zp a rty j

nych. K om en tu jąc  w y n ik i w yb o 
ró w  prasa radziecka podkreśla, 
że są one w yrazem  potężnej s i
ły  dem okrac ji radz ieck ie j, w y 
sokie j św iadom ości socja listycz
ne j lu d z i radzieck ich, ich  zorga
n izow ania  i  jednom yślności.

G łosując na kandyda tów  sta
linow skiego b lo ku  kom un is tów  
i  bezparty jnych , ludzie  radziec
cy g łosow ali za dalszym  ro z k w i
tem  państwa socjalistycznego, 
za m ądrą s ta linow ską p o lity k ą  
zagraniczną, za n o w ym i zw ycię
s tw a m i kom unizm u.

W ybory  do rad  te renow ych de 
lega tów  lu d u  pracującego — 
stw ie rdza ją  dz ienn ik i, w ykaza
ły , że naród radz ieck i je d n o 
m yśln ie  popiera p o lity k ę  p a r t i i 
kom unistyczne j, k tó rą  uważa za 
swoją w łasny p o lity k ę  i  n ie  
szczędzi s ił d la  je j rea lizac ji.

Pracą dla pokoju i uroczystymi 
akademiami uczciły masy pracujące 

Polski 71 rocznicę urodzin 
towarzysza Stalina

(f) W  71 rocznicę urodzin  W odza i  N auczycie la mas p ra 
cujących całego św iata , Chorążego obozu pokoju  tow arzysza  
Józefa S ta lina , polski św iat pracy dokonuje, na masowych  
zebraniach, przeglądu swych osiągnięć w  budow ie P o lski so
c ja lis tycznej i w  w alce o t rw a ły  pokój na świecie.

Głębokie oburzenie w krajach atlantyckich 
z powodu zmowy brukselskiej w sprawie 

uzbrojenia Niemiec zachodnich
(a) H A G A  (PAP). Szerokie 

w a rs tw y  mas p racu jących H o
la n d ii w y ra ża ją  g łębokie  obu
rzenie z powodu zm ow y agreso 
ró w  w  B rukse li. R obo tn icy  róż 
nych zak ładów  przem ysłow ych 
A m sterdam u, tragarze R otte rda 
m u i  ludz ie  pracy in n y c h  m iast 
zgłaszają kategoryczne pro testy 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec zachodnich

Kielce w hołdzie Żeromskiemu
(f) D n ia  21 bm. odbyła się w  

K ie lcach uroczystość poświęco
na uczczeniu 25-ej rocznicy 
śm ie rc i Stefana Żeromskiego.

W  im ie n iu  Rządu i  K om ite tu  
ogólnopolskiego obchodu rocz

n icy  śm ie rc i w ie lk ie g o  pisarza 
m in is te r k u ltu ry  i  sz tuk i Ste
fan  D ybow sk i dokonał w m u ro 
w an ia  kam ien ia  węgielnego pod 
po m n ik  S tefana Żeromskiego.

Artykuł wiceprzewodniczącego 
PKPG tow. Jędrychowskiego 

w tygodniku „Nowoje W rem ia“
(f) M O S K W A  (PAP). —  Na 

łam ach czasopisma „N a w o je  
W rem ia“  ukazał się a r ty k u ł w i-

ceprzewodniczącego P K P G  — 
tow . Jędrychow skiego pt. „R e 
fo rm a  pieniężna w  Polsce“ .

20-lecie Akadem ii Wojskowej 
radzieckich wojsk pancernych

(f) M O S K W A  (PAP). W  dn iu  
21 bm. up łynę ła  20 rocznica za- 
łożenia A kad em ii W o jskow ej ra  
dzieckich w o jsk  pancernych i 
zm otoryzowanych.

Akadem ia ta —  stw ie rdza 
dz ienn ik „K ra sn a ja  Z w iezda“  — 
utworzona została w  ro k u  1930, 
w  okresie p ierwsze j 5 - la tk i sta
lin o w sk ie j i  jest rów ieśn iczką 
radzieckiego przem ysłu budow y 
czołgów i  radzieck ich  w o jsk  pan 
cernych i  zm otoryzowanych. 
Akadem ia ta nosi im ię  S ta lina  

tw ó rcy  i  organ izatora przem y 
słu budow y czołgów w  ZSRR o- 
raz pancernych i  zm otoryzow a
nych w o jsk  A rm ii Radzieckie j.

A kadem ia  szczyci się tym , że 
w  je j m urach k s z ta łc ili się i  w y 
chow a li tacy dow ódcy ja k  gen. 
C zerniachowski, gen. Sztem ien- 
ko, m arsza łek w o jsk  pancernych 
—  Bogdanów, gen. P o łubo ja row , 
gen. K a tu ko w , d w u k ro tn y  B oha
te r Z w ią zku  Radzieckiego — 
p łk . B o jko  oraz w ie lu  innych .

W  ciągu 20 la t swego is tn ie 
n ia  A kadem ia  sta ła  się w ie lk ą  
uczeln ią w o jskow ą. W  m urach 
A ka d e m ii prowadzone są ró w 
nież na szeroką skalę prace kon 
s tru k to rsk ie  i  naukow o-badaw 
cze.’

Nowe życie wsi zachodniej Białorusi
(D M O S K W A  (PAP). —  Duże 

zm iany zaszły w  zachodniej B ia  
ło rus i w  ciągu ostatn ich la t  w  
życiu m ie jscow ej ludności. Ja - 
ko  p rzyk ład  tych  przeobrażeń 
posłużyć może re jon  m iade lsk i 
obwodu Mołodeczno, którego 
wsie położone są nad brzegam i 
m alow niczych jezior. Z iem ia  te 
go re jonu  jes t nadzwyczaj u ro 
dzajna, a lasy o b fitu ją  w  zw ie - 
rzynę. Chłop i tych w si połączy 
l i  się w  kołchozy i  rozpoczęli

na szeroką skalę nowe budow 
n ic tw o. Ponad 3.000 ko łchoźn i
kó w  przeprow adziło  się ju ż  do 
now ych domów. N a polach pra 
cu ją  potężne tra k to ry , ko m b a j
n y  i  in ne  m aszyny ro ln icze.

W e wsiach, gdzie w  1939 ro 
ku  tru d n o  b y ło  znaleźć człow ie 
ka, k tó ry  b y  u m ia ł czytać i  p i
sać, obecnie z likw id ow a no  zu
pełn ie  analfabetyzm . W  każdej 
wsi re jo n u  o tw a rte  zosta ły k lu 
by, czyte ln ie , szkoły i  szpitale.

Kolonizatorzy francuscy 
w Vietnamie ewakuowali 

miejscowość Dinlat
(a) G EN EW A (PAP). Z  P a ry 

ża donoszą, że w o jska francus
k ie  w  V ie tnam ie  zmuszone b y ły  
pod naciskiem  v ie tnam sk ie j a r
m ii lu do w e j ewakuować m ie j
scowość D in la t, zna jdu jącą się 
w  odległości 125 km  od Hanoł. 
O ddzia ły  ekspedycyjne w yco fa 
ły  się rów n ież z m iejscowości 
Chauson, osta tn ie j pozycji w o jsk 
francusk ich  na drodze k o lo n ia l
ne j N r  4.

L in ie  kom u n ikacy jn e  łączące 
Hano i i H a ifo n  są od k i lk u  dn i 
przedm iotem  często pow ta rza 
nych ataków  a rm ii ludow ej.

W odległości 4 km  od Saigo- 
nu doszło do starc ia  m iędzy 
żo łn ierzam i v ie tn am sk im i a 
francu sk im i. W  Saigonie odby ł 
się s tra jk  w  rocznicę rozpoczę
cia dz ia łań  w o jennych w  V ie t- 
namie.

Żołnierze brytyjscy 
protestują

(a) LO N D Y N  (PAP). L ic z n i by
11 żołn ierze w  A n g lii,  k tó rz y  w a l 
czy li p rzec iw ko  faszystom  h i
tle ro w sk im , ja k  rów n ież  ich 
m a tk i i  żony w yraża ją  oburzenie 
z powodu re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec zachodnich.

B y ły  lo tn ik , obecnie u rzędn ik  
państw ow y John H orn  ośw iad
czył korespondentow i dz ienn i
ka „D a ily  W orke r“ : „D ać zno
w u  N iem com  czołgi i sam olo
ty  —  znaczy pope łn ić sam obój
s tw o“ .

Spory
w czasie obrad agresorów
la) H A G A  (PAP). K orespon

dent dz ienn ika  ka to lick iego  „De 
V o lk s k ra n t“  donosi, że na b ru k 
selskie j ko n fe re n c ji m in is tró w
12 k ra jó w  agresywnego paktu  
a tlan tyck iego  panowała „p o n u 
ra  atm osfe ra“ , k tó re j zupełnie 
nie odpow iada ły  o fic ja ln e  o p ty 
m istyczne ośw iadczenia złożone 
po je j zakończeniu.

W  kołach dyp lom atycznych 
u trzym u ją , że posiedzenia b y ły  
„bardzo c iężkie“  i doprow adziły  
do „gorszących sporów “ , w sku 
tek  czego na k o n fe re n c ji s ta ra 
no się un ikać  dysku s ji w  n a j
ba rdz ie j pa lących kwestiach. 
B y ło  to  m. in . przyczyną, że 
„rozm o w y w  spraw ie  p ro b le 
m ów  surow cow ych b y ły  abso
lu tn ie  n iezadow ala jące“ .

W  ko łach dyp lom atycznych 
m ów i się rów n ie ż  o nowych, 
znacznych trudnościach, na ja 
k ie  napotka tw orzen ie  tzw . a r 
m ii eu rope jsk ie j: K o ła  te tw ie r 
dzą, że Acheson p rzeds taw ił B e- 
v in o w i i  Schum anow i p lan  w y 
korzystan ia  w szystk ich  posia
danych w o jsk  oraz w prow adze
n ia  we w szystk ich  k ra jach  b lo 
ku  a tlan tyck iego  „s tanu  pogoto-

b ru kse lsk ie j w  N iem czech za
chodnich wzmaga się fa la  p ro 
testów  przec iw ko  re m ilita ry z a 
c ji. P ro testy  p rzec iw ko  re m il i
ta ry z a c ji z ło ży li m . in . ro b o tn i
cy w a rszta tów  m eciian icznych 
w  V o lm ars te in , rob o tn icy  fa 
b ry k i m eb li w  Detm oldzie, 
członkow ie  ra d  zakładow ych 
fa b ry k i samochodów w  S chne it- 
tach i  fa b ry k i kauczuku w  N o
rym berdze.

W  B ru n szw iku  odbyła  się 
m an ifes tac ja  pod hasłem  w zm o
żenia w a lk i o pokój. Zw iązek 
W o lne j M łodz ieży N iem ieck ie j 
(FDJ) w  B rem enhaven w ys to 
sow ał do Adenauera lis t, w z y 
w a jący  go do p rzy jęc ia  p ropo
z y c ji p rem ie ra  G rotew ohla.

Za p rzy jęc iem  propozyc ji 
G ro tew oh la  w yp ow iad a ją  się 
rów n ież  lic zn i przedstaw ic ie le  
bu rżuaz ji. W ie lk i p rzeds ięb io r- 

tra n sp o rto w y  w  G e lse n k ir-
chen, Georg P i t t r u f f  ośw iad
czy ł: Jeżeli p o lity c y  z Bonn 
w b re w  w o li p rzygn ia ta jące j 
w iększości narodu n iem ieck ie 
go odrzucą propozycje  p re m ie 
ra  G rotew ohla, naród n iem iec
k i z rea lizu je  swoje zjednocze
nie  bez nich.

Fala protestów 
w Niemczech zachodnich
(f) B E R L IN  (PAP). W  odpo

w iedz i na uch w a ły  ko n fe re n c ji

Uchwały brukselskie 
to jawne przygotowanie 

do agresji
(f) B E R L IN  (PAP). Prasa de

m okra tyczna stw ierdza, że ca
ły  naród sprzeciw ia się stanów 
czo próbom  zmuszenia go do 
p rze lew an ia  k r w i d la  rea liza 
c j i  zbrodn iczych p lanów  im pe
r ia liz m u  am erykańskiego.

D z ienn ik  „T a e g lic h t R und
schau“  stw ierdza, że uch w a ły  
b rukse lsk ie  stanow ią w iększe 
niebezpieczeństwo dla  poko ju  
św iatowego, n iż  w szystk ie  do
tychczasowe agresywne decyzje 
m ocarstw  zachodnich poczyna
jąc  od ro k u  1945. U ch w a ły  b ru k  
selskie —  stw ie rdza pism o —  
stanow ią o tw a rte  p rzygo tow a-

nie  do ag res ji i  śą sprzysięże- 
n iem  p rzec iw ko  poko jow i.

Orędzie KP Danii 
do narodu duńskiego

K O P E N H A G A  (PAP). K o m i
te t W ykonaw czy K P  D a n ii w y 
stosował orędzie do narodu 
duńskiego, k tó re  stw ierdza, że 
uch w a ły  ko n fe re n c ji b ru kse l
sk ie j stanow ią groźbę d la  po 
k o ju  i  bezpieczeństwa D anii.

O rędzie w zyw a naród d u ń 
sk i do ob rony in te resów  Da 
n ii. N aród duńsk i po w in ie n  żą 
dać, ażeby całe N iem cy s ta ły  
się państwem  dem okra tycznym , 
m iłu ją c y m  pokoi.

(a) OSLO (PAP). W  zw iązku 
z uchw a łam i b ru kse lsk im i, dzień 
n ik  „F r ih e te n “  podkreśla, że 
odbudowa s ił zb ro jnych  i prze
m ys łu  wojennego N iem iec za
chodnich je s t „n ies łychanym  w y  
zwaniem  rzuconym  narodom  
w szystk ich  k ra jó w  eu rop e j
sk ich “ .

Z a in ic jow ane  przez w arsza
w skiego m ura rza Słupeckiego 
w spó łzaw odn ictw o o ty tu ł n a j
lepszego m ura rza w  Polsce po
legające na osiąganiu w ysok ie j 
w yda jnośc i pracy p rzy jednoczę 
snym  szkolen iu n ie w y k w a lif ik o 
w anych ro b o tn ikó w  na m ura rzy, 
da ło  Pólsce Ludo w e j nowe, tak  
potrzebne do odbudow y k ra ju , 
k a d ry  fachowców.

W  oddziale I  PPB zanotow a
no poważny sukces jednego z 
25 rob o tn ików , k tó ry c h  przesz
k o l i ł  ju ż  S łupecki. O to 21 -le tn i 
ZM P -ow iec, m ura rz  G ustaw  
T rych , b y ły  n ie w y k w a lif ik o w a 
n y  ro b o tn ik  budow lany, d la  u - 
czczenia 71 roczn icy u rodzin  to 
warzysza Józefa S ta lina  posta
n o w ił w raz  z dwom a podręcz
n y m i Eugeniuszem C hm ie lak iem  
i  P io trem  S op lik iem  w  dniach 
20 i  21 bm. w yko nyw a ć  300 p ro  
cent no rm y. D z ie ln i rob o tn icy  
z nadw yżką z rea lizo w a li swoje 
zobow iązania, osiągając 310 p ro  
cent no rm y.

Manifestacje serdecznych 
uczuć społeczeństwa 

polskiego dla Wodza obozu 
pokoju

23 grudnia dniem walki 
przeciw remilitaryzacji
G E N E W A  (PAP). W edług 

m e ldunków  z Paryża w  całej 
F ra n c ji trw a ją  przygotow ania  
do potężnych m an ifes tac ji, w y 
znaczonych na dzień 23 g ru d 
nia, k tó ry  uznany został za 
dzień w a lk i p rzec iw  re m ilita ry 
zacji N iem iec zachodnich.

Amerykanie werbują 
Niemców do armii 

najemnej
(f) W IE D E Ń  (IjjAP). D z ienn ik  

w iedeński „D e r A bend“  podaje 
w iadom ość z F ra n k fu rtu  nad 
Menem, k tó ra  s tw ie rdza : O - 
s ta tn io  am erykańskie  w ładze 
okupacyjne u tw o rz y ły  w e w szy
s tk ich  p ra w ie  m iastach N iem iec 
zachodnich p u n k ty  w e rbu nko 
we. Zadaniem  tych  p u n k tó w  
je s t w e rbunek żo łn ie rzy  do a r
m ii zachodnio -  n iem ieck ie j.

W  dziesią tkach św ie tlic  fa b ry  
cznych i  setkach szkół Łodz i i 
w o jew ództw a ju ż  w  przeddzień

roczn icy t j .  20 bm. od by ły  się 
uroczyste akadem ie i  w ieczor
nice. W skup ien iu  dz ies ią tk i t y 
sięcy uczestników  uroczystości 
w ys łucha ło  p re le kc ji, poświęco
nych om ów ien iu  życia, p racy i 
w a lk i o lepszą przyszłość lu dz 
kości —  genialnego Wodza i 
Nauczycie la mas pracujących 
św iata.

Ś w ia t p racy Szczecina i w o j. 
szczecińskiego oraz m łodzież 
szkolna i akadem icka w z ię ły  l i 
czny udz ia ł w  uroczystościach 
zw iązanych z 71 rocznicą u ro 
dzin towarzysza Józefa Stalina.

Zobowiązania produkcyjne
W  setkach zakładów  pracy na 

te ren ie  w o j. poznańskiego masy 
robotn icze z łoży ły  ho łd  obcho
dzącemu 71 rocznicę u rodzin  — 
W ie lk iem u  S ta lino w i. Swe uczu 
cia m iłośc i i p rzyw iązan ia  do 
Wodza św iata postępu i  pokoju, 
w ie ie  załóg w yraża  w  pode jm o
w a n iu  zobowiązań p ro d u k c y j
nych. M. in. 18 pracow nic w  
W y tw ó rn i Polskiego M onopolu 
Tyton iow ego w  Poznaniu zaczę
ło  pracow ać na now ych n o r
mach, k tó re  p rze w id u ją  pod w yż 
szenie dziennej p ro d u k c ji każ
dej z tych pracow nic, obsługują 
cych maszyny, o 3 tysiące sztuk 
papierosów. Z M P -ow cy  z P M T  
zam eldow a li o zaciągnięciu

„W a rty  S ta lin o w sk ie j“ . W  Pafr 
s tw ow ym  P rzedsięb iorstw ie BU1 
dow lanym  N r  11 w  d n iu  20 bnv 
załoga w ykona ła  sw ój roczn! 
p lan  w  103 proc.

W  Poznańskich Zakładać! 
M ięsnych rob o tn icy  zobowiązał 
się, że do końca ro ku  wykona1 
ją  dodatkowo 5 proc. p lanu r<r 
cznego, zrealizowanego prza< 
nich dotychczas ju ż  w  174 proc 

W  w ie lu  zakładach pracy ro1 
botn icy, zaciągnęli „W a rty  Sta 
lin o w sk ie “ . B ierze w  n ich  udzia 
b lisko  1.100 osób, w  tym  421 
kobiet. W artość dodatkow ej pr( 
d u kc ji, ja ką  dadzą „W a rty  Sta1 
lin o w sk ie “  w  Gnieźnie, w yn ic  
sie ponad 250 tys. zł.

R obotn icy pode jm u ją  rów
nież in dyw idu a ln e  zobowi6za1 
nia.

ZMP-owcy w czasie „War* 
Stalinowskich“ 

przyśpieszyli remont
autobusów -I

M łodzieżowe b rygady  ZMP * 
w a rszta tów  rem ontow ych PM’ 
w  L u b lin ie , rea lizu jąc  podje”  
zobowiązania odda ły do użytk5 
po ka p ita ln ym  rem oncie na 1 
dn i przed p rzew idz ianym  ter
m inem  4 autobusy osobowe.

105 radioodbiorników dla 
szkół pomorskich

W  dn iu  21 bm. w  71 roczni
cę u rodzin  Generalissim usa Sta
lina , 165 szkół na teren ie W°J' 
bydgoskiego o trzym a ło  odbiof' 
n ik i rad iowe.

Przez usprawnienie wzajemnych doslaw 
zapewnimy wykonanie planów 

produkcyjnych
Odpowiedź załogi zakładów1 T-4 w Łodzi na list otwarły

zakładów' 1-9 w Radomiu
(K o r. w ł.) Jak  ju ż  donosiliśm y 

w  d n iu  6 bm. załoga zakładów  
T — 9 w  Radom iu, w  zw iązku  z 
trudnościam i, ja k ie  zarysow a ły 
się na odc inku  końcow ej re a li
zac ji p lanu rocznego w  ich  za
kładzie , wystosowała lis t  o tw a r 
ty  do ro b o tn ik ó w  b ra tn ich  za
k ła dó w  T— 4 w  Łodzi, od k tó 
rych  o trzym u je  części potrzebne 
do m ontażu produkow anych  w  
Radom iu apara tów . W  liśc ie  tym  
rob o tn icy  radom scy w zyw a ją  
załogę łódzką do wzm ożenia 
w y s iłk u  i  usunięcia n iedociąg
nięć, co pomoże T — 9 do prze ła 
m an ia  dotychczasowych t ru d 
ności.

W  odpowiedzi, rob o tn icy  łódź
k ich  zakładów  T — 4 w y s ła li do 
załogi radom skie j lis t, w  k tó 
ry m  czytam y m. in .:

Układ przedstawicieli ludu Francji 
i Belgii o wspólnej akcji 

przeciw rem iiitarvzacji Trizonii
(a) B R U K S E LA  (PAP). W B ru  

kse li odbyła  się 19 bm. kon fe 
rencja , na k tó re j przedstaw ic ie
le ludności F ra n c ji i B e lg ii za
w a r li uk ład  w  spraw ie  w spó l
nej a k c ji p rzec iw ko  re m ilita ry 
zacji N iem iec zachodnich.

U chw a lony  na kon fe ren c ji 
w spó lny apel p rzec iw ko  uzbro
je n iu  N iem iec został en tuz ja 
stycznie p rzy ję ty  przez ludność 
brukselską na w iecu, ja k i od
b y ł się tego samego dn ia w ie 
czorem.

Amerykańska polityka likwidacji 
demokratycznych praw narodu japońskiego 
jest pogwałceniem deklaracji poczdamskiej 

uchwał Komisji Dalekowschodniej
Oświadczenie gen. Kislenko na posiedzeniu Rady Sojuszniczej

dla Japonii
(f) M O S K W A  (P A P ). —  Jak  donosi agencja T A S S , w  T o 

kio  odbyło się dnia 20 bm . posiedzenie R a d y  Sojuszniczej 
dla Japonii, na k tó ry m  członek R ady z ra m ien ia  Z S R R  ge
n era ł K is lenko  z łoży ł oświadczenie w  spraw ie rep res ji a - 
m erykańsk ich  w ładz okupacyjnych  i  rządu  japońskiego w o 
bec zw iązkó w  zaw odow ych, p a rtii  kom unistycznej i  innych  
japońskich o rg an izac ji dem okratycznych.

Generał

Slrajk kolejarzy w Irlandii
(a) LO N D Y N  (PAP). — Jak 

donoszą z D ub lina , w  Ir la n d ii 
rozpoczął się s tra jk  kole jarzy. 
S tra jk u ją c y  domagają się pod
w y ż k i płac i  polepszenia w a
ru n k ó w  pracy. L iczba s tra jk u ją

cych stale wzrasta. Ruch pocią
gów na g łów nych m agistra lach 
ko le jow ych  łączących D u b lin  z 
Ir la n d ią  Zachodnią został ca ł
kow ic ie  w trzym any.

I I I  sesja Rady Naczelnej ŚDFK  
odbędzie się w Berlinie

(a) B E R L IN  (PAP). W  B e r
lin ie  odbyła się kon ferencja  pra 
sowa, na k tó re j generalny se
k re ta rz  Dem okratycznego Z w ią  
zku  K ob ie t N iem ieckich  — L u i
za D ornem ann po in fo rm ow a ła

zebranych o celach i zadaniach 
I I I  sesji Rady Naczelnej Ś w ia 
tow e j D em okratycznej Federacji 
Kob ie t, jaka odbędzie się w  
dniach od 1 do 4 lu tego 1951 r. 
w sto licy  N iem iec.

K is len ko  p rzypom 
n ia ł, że przedstaw ic ie le  ZSRR w  
K o m is ji D a lekow schodnie j oraz 
w  Radzie Sojuszniczej d la  Japo
n i i n ie je dn okro tn ie  zw ra ca li u -  
wagę na fa k t, że p o lity k a  ogra 
n iczania i  lik w id a c ji dem okra
tycznych p ra w  i  swobód na ro 
du japońskiego, up raw iana  przez 
am erykańskie  w ładze okupacyj 
ne i  rząd japoński, sprzeczna 
jes t z dek la rac ją  poczdamską o- 
raz uchw a łam i K o m is ji D a leko
wschodnie j o dem okra tyzac ji Ja 
pon ii. F a k ty  dowodzą, że zgod
n ie  z w y ra ź n y m i d y re k ty w a m i 
am erykańsk ich  w ładz oku pa cy j
nych, rząd japońsk i jeszcze bar 
dzie j wzmaga swą akcję  rep re 
sy jną  n ie  cofa jąc się przed b ru  
ta ln y m i g w a łta m i w  stosunku 
do dem okra tycznych organ izacji. 
Jednocześnie am erykańskie  w ła  
dze okupacyjne i  rząd japońsk i 
pop iera ją  działa lność organ iza
c ji reakcy jnych  i  dawno już  
skom prom itow anych elem entów 
m ilita rys tycznych , k tó re  b y ły  
in sp ira to ra m i i  o rgan iza toram i 
agresji japońskie j.

G enera ł K is len ko  w y m ie n ił 
szereg ta k ich  fa k tó w  m. in .:

1) Rozwiązanie O gólno japoń- 
sk ie j Rady Łączności zw iązków  
zaw odowych liczącej ponad m i
lio n  Członków.

2) Masowe represje po licy jne  
p rzec iw ko  organom  prasy demo

kra tyczne j. Od lipca  b r. w ładze 
japońsk ie  na podstaw ie d y re k 
ty w y  M ac A r th u ra  zam knęły 
przeszło 1.200 w y d a w n ic tw  pra 
sowych m. in . organ K o m u n i
stycznej P a r t i i Japon ii, gazetę 
„A k a h a ta “ .

3) M asowe zw a ln ian ie  z przed 
s ięb io rs tw  państw ow ych i p ry 
w a tn ych  oraz z urzędów  ro b o t
n ik ó w  i  u rzę dn ików  za ich prze 
konan ia  po lityczne, co je s t b ru  
ta ln y m  pogw ałceniem  elem en
ta rn ych  p ra w  narodu japoński:? 
go.

4) W zmożenie sam owoli p o li 
c ji, k tó ra  w  b ru ta ln y  sposób roz 
p ra w ia  się z rob o tn ikam i, s tu 
den tam i i  in n y m i osobami, b io 
rą c y m i udzia ł w  s tra jka ch  eko
nom icznych, w  w iecach i  demon 
s trac jach na rzecz pokoju.

5) P rzyw rócen ie  p ra w  po litycz  
nych przeszło 10 tysiącom  daw 
nych o fice rów  kad row ych , ak 
ty w n y c h  k ie ro w n ik ó w  faszystów 
sk ich  o rgan izac ji m ilita ry s ty c z 
nych, k ie ro w n iko m  koncernów , 
w ysok ich  u rzędn ików  ta jn e j po
l ic j i  japońsk ie j itd .

W  zw iązku  z ty m  —  ośw iad
czył generał K is len ko  —  dom a
gam się ponownie, by  zgodnie 
z m oim  pism em  z 24 czerwca br. 
podjęte zosta ły k ro k i, m ające na 
celu położenie kresu gw a łtom  i  
bezpraw iu  wobec zw iązków  za
w odow ych, p a r t i i kom un is tycz

ne j i  in n ych  japońsk ich  o rgan i
zac ji dem okra tycznych. Ponadto 
domagam się podjęcia następu ją 
cych k ro kó w :

„D ro d zy  Towarzysze! P rze
czyta liśm y wasz lis t  o tw a rty , o- 
głoszony w  prasie przed k ilk o m a  
dn iam i. Po zapoznaniu się z 
treścią waszego apelu zrozum ie

liśm y, że ta cenna, tw órcza in i
c ja tyw a  w prow adza jąca w  na 
sze życie gospodarcze now y e- 
iem ent —  publiczną i  społeczną 
ko n tro lę  w za jem nej w spółpracy 
zakładów  —  stanow i wyższą fo r 
mę w spółzaw odnictw a, k tó re  
zm ob ilizu je  nasze załog i do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
rocznych p lanów  i  co za tym  
idzie przyśpieszy nasz m arsz do 
socja lizm u. W  zw iązku  z tym , 
postanow iliśm y zgodnie z waszą 
propozycją przeanalizować na 
zebran iu a k tyw u  politycznego, 
zw iązkowego i  a d m in is tra c y j
nego s ty l naszej p racy i  w spó ł
p racy z in n y m i zakładam i.

S tw ie rd z iliśm y  sam okry tycz
nie, że idąc po l in i i  n a jm n ie j
szego oporu, zajęci b y liśm y  ra 
czej spraw am i p ro d u k c ji w  na
szych zakładach, a n ie  p o tra f i
liśm y  dotychczas dostrzec tego 
poważnego b łędu w  naszej p ra 
cy, na k tó ry  słusznie z w ró c ili
ście nam  uw agę“ .

W  dalszym  ciągu lis tu  zało-

ga łódzka zw róc iła  się z apele***
do fa b ry k i radom skie j, aby dla
usp raw n ien ia  pracy m iędzy23] 
k ładow e j obie fa b ry k i szyb®1 • 
odpow iada ły na m on ity , dostał1'  
czały sobie w zajem nie, w  ter'  
m in ie  różne części i półfab]]?.]| 
ifa ty  niezbędne dla  
obu zakładów.

p rodukcji]

wasz lis* 
robotnic?,

„O dpow iada jąc na 
o tw a rty  —  kończą _ _ .
łódzcy zakładu T —4  —  s tw if1'  
dzamy, że wasza cenna in ic j* ' 
ty w a  p rzyczyn i się n iew ą tph ' 
w ie  do usp raw n ien ia  pracy cp? 
dw u  zakładów , pozw oli \vsp°j' 
n ym  w ys itk tem  pókónaff' wszel
k ie  przeszkody i  przedterm ino* 
w o zakończyć nasze roczne p i3' 
ny.

Tego oczekuje od nas wszy' 
s tk ich  nasz rząd, p a rtia  i  cała 
klasa robotn icza“ .

L is t  podp isa li przedstaw icie ' 
le  d y re k c ji, rad y  zakładów®!' 
o rgan izac ji p a rty jn e j oraz czo' 
ło w i przodow nicy pracy, (bg)

W

Uchwały I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju spotykają się z gorącym 

poparciem społeczeństwa polskiego
Zebrania sprawozdawcze — Ożywiona działalność „trójek pokoju**

(f) U ch w a ły  I I  Św iatowego 
Kongresu O brońców  P oko ju  
spo tka ły  się z pe łnym  zrozum ie 
n iem  i  gorącym  poparciem  spo
łeczeństwa polskiego. O dbyw a
jące się w  ca łym  k ra ju  zebra
n ia  sprawozdawcze z Kongresu 
sta ją  się m an ifes tac ją  na cześć 
na jba rdz ie j o fia rnych  b o jo w n i
kó w  o t rw a ły  pokój, a przede 
w szys tk im  na cześć W ie lk iego 
O rgan iza to ra  i  Chorążego obozu 
poko ju  —  Józefa S talina .

W  ponad 100 zebraniach, zor
ganizowanych w  łódzk ich  zakła 
dach p racy i  w  w ie lu  obwodach 
m iasta, w z ię ło  dotychczas u - 
dz ia ł ponad 100 tys. m ieszkań
ców.

1) Zażądać od rządu japońskie  
go niezwłocznego uchy len ia  de
c y z ji o rozw iązan iu  O gólno japoń 
sk ie j Rady Łączności zw iązków  
zawodowych, ponownego p rzy ję  
cia w szystk ich  zw o ln ionych  pra 
cow n ików  oraz zaprzestania da l 
szych zw o ln ień i  prześladow ania 
za przekonania po lityczne.

2) N iezw łocznie u ch y lić  bezpra 
w ne d y re k ty w y  generała Mac 
A rth u ra  z 26 czerwca i  18 lipca  
br. w  spraw ie zam knięcia  orga
nu K om un is tyczne j P a r t i i Japo
n i i „A k a h a ta “  oraz w szystk ie  
inne oparte  na tych  bezpraw 
nych dy re k tyw a ch  rozporządze
nia  rządu japońskiego w  spra-, 
w ie  zakazu w y d a w n ic tw  zw iąz
kow ych  i  in nych  dem okra tycz
nych organów  prasow ych i  prze 
ś ladowania p ra cow n ikó w  tych 
organów.

3) U ch y lić  decyzję rządu japoń 
skiego z 13 październ ika  br. w  
spraw ie p rzyw rócen ia  p ra w  po
lityczn ych  osobom odsun iętym  
od dzia ła lności po lityczne j zgod 
nie  z postanow ien iam i de k la ra 
c ji poczdam skiej i  uchw a łam i 
K o m is ji D a lekow schodnie j i  n ie  
pozwalać w  przyszłości na p rzy  
w rócen ie p ra w  ta k im  osobom 
bez odpow iedn ie j uch w a ły  K orn i 
s ji Da lekowschodnie j.

4) U ka rać w in n ych  dokonania 
m asakr i  aresztowania uczestni
kó w  w ieców  i  dem onstrac ji, k ie  
ró w n ik ó w  zw iązków  zawodo
w ych  oraz działaczy postępo
wych.

N a w szystk ich  zebraniach 
zgrom adzeni pode jm u ją  jedno 
głośnie rezo lucje, w  k tó ry c h  zo 
bow iązu ją  się do prowadzen ia 
n ieu s tę p liw e j w a lk i o pokó j na 
każdym  odcinku życia gospo

darczego, ku ltu ra ln e g o  i  społecz 
nego.

M. in . rob o tn icy  w ie lk ic h  Za
k ła dó w  Przem ysłu  W ełnianego 
im . N iedzie lskiego w  Łodzi, po 
dok ładnym  przeanalizow aniu 
rea lnych  m ożliw ości w y tw ó r
czych swej fa b ry k i,  p o d ję li zo
bow iązan ie w yp rod ukow an ia  do 
końca br. ponad p lan 30 tys. 
m e tró w  tk a n in  gotowych i  15 
tys. m  tk a n in  w  stanie suro
w ym .

Ludność serdecznie 
przyjmuje „trójki pokoju“

Ż yw ą dzia ła lność w  Łodz i i 
w o j. łó dzk im  ro zw in ę ły  „ t f t i j k i  
p o ko ju “ , k tó re  docie ra ją  do n a j
odlegle jszych dz ie ln ic  m iasta i 
w o jew ództw a. S po tyka ją  się 
one z n iezw yk le  serdecznym 
Przyjęciem  społeczeństwa.

N iezw yk le  żyw o om aw ia ją  u -  
czestnicy zebrań i  rozm ów  in 
dyw idu a lnych  sprawę agresji

im p e ria lis tó w  am erykańskich  * 
K o re i. Zbrodnicza działalność 
in te rw e n tów , m o rd y  dokonywa
ne na dzieciach, kobietach, stal 
cach i  pa trio tach  koreański®!* 
w y w o łu ją  powszechne oburze
n ie  p rzec iw ko  agresorom i  ser
deczne uczucia d la  bohatersk5! 
broniącego swej wo lności lu ^ j  
koreańskiego.

27 zebrań sprawozdawczych 
w woj. krakowskim

W  w o j. k ra k o w s k im  odbył5 
się ju ż  27 zebrań sprawozdaw
czych z obrad IX Ś w ia tow e !5 
K ongresu O brońców  Poko ju .

W  w o j. bydgoskim  trw a j] 
ostatn ie przygotow ania  do wie1 
k ie j a k c ji sprawozdawczej 
obrad I I  Św iatow ego Kongres5 
O brońców  Poko ju . K o m ite ty  te
renowe organ izu ją  odpraw y pre 
legentów  i sem inaria  d la  agi
ta to ró w  pokoju.

Y sesja Zgromadzenia Ogólnego raz jeszcze 
wykazała, że ONZ uległa siłom, które 

spychają ją na tory polityki wojny i agresji
Dziennik „Prawda“ o wynikach V sesji ONZ

(a) M O S K W A  (PAP). „P ra w 
da“  zam ieściła obszerną ko re 
spondencję z Nowego J o rku  pió 
ra Rassadina i  F ilipow a , poświę 
coną w yn iko m  p ią te j sesji Z g ro 
m adzenia Ogólnego ONŻ.

Sesja Zgrom adzenia O gól
nego — pisze „P ra w d a “  —  ró w 
nież i  ty m  razem zaw iod ła  po
kładane w  n ie j nadzie je naro
dów. W ykazała ona raz jeszcze, 
iż O NZ uleg ła  siłom , k tó re  ją  
spychają na to ry  p o lity k i w o jn y  
i agresji.

Znalazło  to w yra z  przede 
w szystk im  w  ustosunkow aniu 
się Zgrom adzenia Ogólnego do 
jednego z g łów nych  p u nk tów  po 
rządku obrad— „rad z ie ck ie j de
k la ra c ji w  spraw ie usunięcia 
groźby now e j w o jn y  i  um ocnię 
nie bezpieczeństwa i  poko ju  na
rodów “ . A m erykańsko -ang ie lsk i 
b lok  Im peria lis tyczny , panoszą
cy się w  ONZ, uczyn ił wszystko, 
aby storpedować uchw alen ie 
poko jow ych p ropozyc ji radzie
ckich. O drzuca jąc bezceremonial

nie, propozycje radzieckie, koła 
rządzące U SA raz jeszcze zde
m askow a ły sie wobec całego 
św iata, ja ko  s iły  krw iożercze j 
agresji.

„P ra w d a “  podkreśla, iż  im pe
r ia liś c i am erykańscy storpedowa 
l i  propozycje radzieck ie  w b rew  
orędziu, wystosowanem u przez 
I I  Ś w ia tow y  Kongres Obrońców 
P oko ju  w  W arszaw ie do ONZ 
— orędziu, k tó re  w y ra z iło  wolę 
całe j m iłu ją c e j pokój ludzkości.

„P ra w d a “  ana lizu je  m ach ina
cje am erykańskie  w o kó ł zaga
dn ień A z ji i s tw ierdza, że deiega 
c ja  ZSRR uporczyw ie  w a lczy
ła  o pokojowe, sp raw ied liw e  roz 
w iązanie kw e s tii koreańskie j. 
Druzgocące ciosy, zadawane in 
te rw entom  am erykańsk im  przez 
bohaterską, koreańską a rm ię  lu 
dową i ocho tn ików  ch ińsk ich , 
spowodowały fiasko  planów kó ł 
rządzących USA.

„Prawda“ podkreśla również, 
iż na V -te j sesji Zgromadzenia 
Ogólnego zdemaskowane zostały

drapieżne p lan y  im p e ria lizm u  o 
m erykańskiego wobec Chińskie! 
R e p u b lik i Ludow ej.

S tw ie rdza jąc, iż  b loko w i ame
rykańsko  -  angie lskiem u i ty*?
razem  uda ło  się 
szereg rezo lu c ji i 
godnych dla  kó ł

prze forsow 3'
uchwał, w?’
agresyw nycf

USA, w  szczególności u c h w a l 
w  spraw ie  przedłużenia pełno
m ocn ic tw  sekretarza genera ł 
nego T rygve  L ie  — posłuszne!5 
lo ka ja  agresorów amerykański®5 
—  „P ra w d a “  kończy: 

„A g reso rzy  ponieśli jednak2] 
klęskę m ora lną i po lityczną. Od
s ło n ili on i raz jeszcze wobec ca
łego św ia ta  swe p raw dz iw e o'O' 
liczę. N arody w szystk ich  k i'3' 
jó w  przekona ły się raz jeszcz5' 
iż g łów nym  zadaniem  całej p0'  
stępowej ludzkości jes t n ieub ł9' 
gana, konsekw entna w a lka  “ 
pokój, energiczne dem askow3] 
n ie  i poskram ianie imperial*' 
stów  am erykańskich , tych g łw  
nych w rogów  poko ju  i bezP*5
czeństwa wszystkich narodów'*1

/
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Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR wicepremiera tow. A. Zawadzkiego 
wygłoszone na uroczystej akademii w Warszawie w dniu 21 grudnia 1950 roku

jszym cały na- skiemu biologicznym wyniszczę- łanioini» — t —  * ,  .  .
niem.

W  dnłu dzisiejszym cały na- 
Iród polski wraz z walczącymi o 
pokój i postęp ludami świata łą 
czy się z narodem wielkiego 
Związku Radzieckiego w  uczu 
ciach miłości i oddania dla w iel 
kiego wodza i nauczyciela mas 
pracujących i chorążego pokoju 
światowego —  Józefa Stalina, 
t  okazji 71-ej rocznicy Jego u - 
rodzin.

W ierny uczeń, najbliższy 
"współpracownik i najserdecz
niejszy przyjaciel wielkiego Le 
nina, towarzysz Stalin wraz 
nim  tw orzył partię bolszewicką 
‘— przewodniczkę międzynaro -  
dowego ruchu robotniczego, 
w raz z Leninem wytyczył ideo
logiczną, polityczną 1 organiza
cyjną linię je j działania, harto
w ał je j szeregi w  w ielkiej, 
wprowadzającej dzieje ludzkoś
ci na nowe tory, epopei w alk re 
wolucyjnych o wyzwolenie czło 
wieka pracy spod ucisku jego 
gnębicieli i wyzyskiwaczy, o 
nowy sprawiedliwy ustrój spo
łeczny, o nowe życie dla m ilio -  
nów.

W raz z Leninem, towarzysz 
Stalin był inicjatorem i wodzem 
zwycięskiej W ielkiej Socjali
stycznej Rewolucji Październi -  
kowej, wraz z nim założył nie -  
wzruszone fundamenty i budo
w ał zręby pierwszego na świę
cie, kwitnącego dobrobytem 
mas oraz rozwojem nauki, ku l
tu ry  i sztuki społeczeństwa so
cjalistycznego, a po śmierci Le
nina, w  ciągłej walce ze spiska
m i imperialistycznymi, z wszel
k im i zdrajcami i renegatami, 
kontynuując dzieło Lenina, spra 
w ił swym geniuszem, tytaniczną 
pracą i bezgranicznym odda
niem sprawie klasy robotniczej, 
że Związek Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich stał się po
tężnym, przemysłowo -  kołcho
zowym państwem robotników i 
chłopów — pogromcą faszyzmu, 
wyzwolicielem ludów, bratnią  
opoką, o której bezinteresowną 
pomoc wspierają się kraje, prag 
nące, Jego wzorem i przykła -  
dem, w oparciu o Jego doświad
czenia, budować u siebie ustrój 
socjalistyczny.

To polityczny, organizatorski 
i  wojskowy geniusz Stalina — 
niezrównanego stratega rewolu
c ji proletariackiej natchnął na
rody Związku Radzieckiego i je 
go bohaterską armię do legen
darnych czynów w  walce z h i
tlerowskim  faszyzmem, który za 
groził śmiertelnym niebezpie -  
czeństwem ludom Europy i Azji 
t  który zagroził narodowi poi -

To głęboko ludzki, sięgający 
w  daleką przyszłość geniusz 
Stalina określił zasadnicze linie  
polityki zagranicznej Wielkiego  
Związku Radzieckiego, której 
założeniem jest poszanowanie 
suwerennych praw w ielkich i 
małych narodów.

Ta leninowsko -  stalinowska 
polityka zagraniczna, konsek 
wentnie w  ciągu dziesięcioleci 
realizowana przez ZSRR pod 
wodzą Stalina, nabrała szczegól
nego wyrazu w okresie po dru
giej wojnie światowej, gdy spra 
wa w alki o pokój — przeciw za 
chłannemu i żarłocznemu impe
rializmowi amerykańskiemu, sta 
ła się sprawą życia lub śmier
ci, sprawą losu setek milionów  
ludzi na całym świecie — ludzi 
wszystkich krajów  i  kontynen
tów, wszystkich ras i kolorów  
skóry, niezależnie od ich przeko 
nań politycznych i wyznań re
ligijnych.

To niezmierzony geniusz Sta
lina wskazał ludom wyjście i ra  
tunek na drodze w alk i o pokój, 
w alki podnoszonej na coraz to 
wyższy ideologiczny i organiza
cyjny poziom, ogarniającej co
raz to szersze warstw y ludno
ści wszystkich krajów  świata, 
w alki, stanowiącej w  przeży
wanym przez nas okresie h i
storycznym punkt wyjścia i bu
solę polityczną wszystkich po 
czynań klasy robotniczej i je j 
partii w  każdym kraju , wszy 
stkich poczynań każdego uczci 
wego i postępowego człowieka, 
każdego przeciwnika zaborczej 
polityki imperialistów.

To w ielkie serce Stalina, bi 
jące w  ry tm  z m ilionam i serc 
prostych ludzi ku li ziemskiej 
wznieciło w  nich coraz głębszą 

niezachwianą w iarę w  słusz 
ność ich sprawy, w  możliwości 
ich zwycięstwa w  podstawowe; 
sprawie w alk i o pokój.

Chorążym światowego pokoju 
nazwały W ielkiego Stalina lu  
dy świata. K u  niemu kieru ją  
się myśli zatroskanych o losy 
swych krajów  i narodów, o lo 
sy swych rodzin i swego dorob 
ku życiowego. K u  niemu zw ra
cają się wpatrzone z przerażę 
niem w  potworne zbrodnie, do 
konywane przez imperialistów  
na bohaterskiej Korei, oczy m i
lionów matek, drżących o losy 
swych dzieci i swych domostw,

Z  doświadczeń dziesięcioleci 
zrodzona jest w iara ludzi, że 
Stalin wskazuje słuszną, odpo
wiadającą ich najżywotniejszym  
interesom drogę, że Stalin po
prowadzi ich do zwycięstwa.

tanicznie podejmowanymi zobo
wiązaniami produkcyjnymi. Ta 
forma hołdu i czci dla Wodza 
staje się u nas piękną i w zru

szającą tradycją —  świadczy o 
stałym wzroście poziomu świa
domości politycznej polskich 
mas pracujących.

Stalinowska nauka i  p raktyka  
są d la  nas wzorem i przykładem

Bolszewicka jedność m yśli i  czynu
Towarzysz Stalin, jego życie 

I  dzieło, jest dla setek m ilio
nów ludzi na całym świecie u - 
tosobieniem najgłębszego, huma
nistycznego sensu w ie lk iej spra 
w y rewolucji socjalistycznej, bu 
dowy socjalizmu i komunizmu.

W  ciągu półwiecza przeszło 
w alka o wolność, o sprawiedli
wość społeczną, o pokój — zwią 
zana jest nierozerwalnie z imię 
niem Stalina —  największego 
człowieka naszej epoki, nazwa
nej od jego imienia Stalinow
ską.

Stalin stoi dziś na czele wspa 
hiałego budownictwa komuniz
mu w ZSRR, budownictwa, któ 
re jest natchnieniem całej ludz
kości w walce o pokój, budow
nictwa, które jest potężnym 
bodźcem i materialną oporą bu
dowy socjalizmu w  krajach de
mokracji ludowej.

Genialny kontynuator nieś
miertelnej myśli Marksa, En
gelsa, Lenina — towarzysz Sta
lin  wzniósł na niebywałe w yży
ny teorię marksizmu -  leniniz- 
mu, precyzując ją w swych o- 
statnich pracach, jako „naukę  o 
praw ach rozw o ju  p rzy ro d y  i 
społeczeństwa  , naukę o re w o lu 
c j i  uciskanych  i w yzysk iw anych  
mas, naukę o zw ycięstw ie  socja
lizm u  we w szystk ich  kra jach, 
naukę o bu do w n ic tw ie  społe
czeństwa kom unistycznego".

W ielk i wódz rewolucyjnego 
ruchu robotniczego, towarzysz 
Stalin przez całe swe życie nie
ugięcie przetwarzał w rzeczywi
stość ideę marksizmu -  leniniz- 
mu, ideę wyzwolenia człowieka. 
Bolszewicka jedność myśli i czy 
nu, rewolucyjnej teorii i rewo
lucyjnej praktyki, haseł i kon

kretnego działania —  oto co 
widzą i czego uczą się u tow a- 
szysza Stalina zarówno działa
cze klasy robotniczej, jak  i m a
sy pracujące całego świata.

I  dlatego właśnie byliśmy 
przed rokiem, w  70 rocznicę u - 
rodzin Stalina, świadkami bez
przykładnej w  swoich rozmia
rach manifestacji światowych 
sił pokoju, postępu i  socjaliz
mu.

Rocznicę tę narody Związku  
Radzieckiego i masy pracujące 
krajów  demokracji ludowej ucz
ciły w ielkim  czynem twórczej 
pracy. M ów ił o tym  Czynie 
Stalinowskim polskich mas pra
cujących towarzysz Bolesław  
Bierut: „Uęzuć narodu w yra z ić  
słowam i, k tó re  by odzw ie rc ied
la ły  te uczucia z dostateczną 
głębokością  i mocą — nie po
dobna, choćby to b y ły  słowa  
kunsztowne. Bez po rów nan ia  le 
p ie j odzw ie rc ied la ją  uczucia na 
szego narodu c z y n y .  Polska  
klasa robotn icza w y ra z iła  swe 
uczucia dla towarzysza Józefa 
S ta lina  czynem tw ó rcze j pracy, 
przyśpieszającej u rzeczyw is tn ie 
nie w  Polsce Jego n a u k i o zbu
dow an iu  społeczeństwa s o c ja li
stycznego“ .

„Dni Pracy Stalinowskiej“ sta 
ły się jedną z istotnych prze
słanek dla podniesienia wskaź
ników Planu 6-letniego, a więc 
dla przyśpieszenia budowy pod
staw socjalizmu w Polsce.

Również w tym roku, z okazji 
71 rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina, robotnicy i pracownicy 
umysłowi w ielu zakładów pra
cy w Polsce manifestują swą 
miłość i najgłębsze przyw iąza
nie do towarzysza Stalina, spon

Pod wodzą towarzysza 
Stalina narody Związku Ra
dzieckiego zbudow ały socjalizm  
w  swym kraju.

W  codziennym trudzie towa
rzysz Stalin kierow ał w ielką  
pracą realizacji pięciolatek, 
które przechodzą do historii 
pod mianem stalinowskich. 
Nieomylnym okiem dostrzegał 
rodzące się elementy nowego, 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, do własności społecznej, 
nowego, socjalistycznego dzia
łania i myślenia —  wskazywał 
je jako przykład całemu spo
łeczeństwu radzieckiemu.

Stalinowska nauka o uprze
mysłowieniu, stalinowska prak
tyka uprzemysłowienia —  są i 
dla nas wzorem i przykładem  
w  w ielk im  dziele realizacji 
Planu Sześcioletniego, budowa
nia Polski Socjalistycznej, Pol
ski zamożnej i kulturalnej.

Stalinowska nauka o socjali
stycznej przebudowie wsi, sta
linowska praktyka tej przebu
dowy są przykładem i wzorem  
również dla nas, dla wielu se
tek tysięcy chłopów polskich, 
stających na drodze .spółdziel
czości produkcyjnej w  rolnic
twie.

Zbudowanie socjalizmu w  
Związku Radzieckim stanowi 
wstęp do dalszego etapu bu
downictwa —  do zbudowania 
społeczeństwa komunistycznego.

I  już poprzez mozolny trud  
dnia dzisiejszego przeświecają 
zarysy w ie lk iej przyszłości, za
rysy nowego, komunistycznego 
społeczeństwa.

Naród radziecki przystąpił 
do budowy olbrzymich syste
mów wodnych na Wołdze, A -  
mu Dari i Dnieprze.

Stalinowskie budowle komu
nizmu —  to wymowne świadec

two w iary  narodu radzieckie
go w  pokój, w  możliwość spa
raliżowania knowań podżega
czy wojennych. Gdy w  A m ery
ce proklam uje się tzw. „stan 
pogotowia“, gdy w  zm arshalli- 
zowanym świecie kapitalistycz-

m m S m rn ś

W  im ię czego pan Trum an o 
głasza swój sławetny „stan po
gotowia“? Przecież nie w  obro
nie Stanów Zjednoczonych, któ
rym  n ik t nie zagraża. Przecież 
nie w  obronie m ilionów robotni 
ków amerykańskich, którzy właś 
nie w  obozie pokoju i  socjaliz
mu m ają swoich najlepszych 
przyjaciół, podczas gdy Trum an  
skazuje ich na bezsensowne o- 
fiary, wyrzeczenia i coraz bar
dziej ponurą niewolę.

I  rzecz charakterystyczna. W  
naturze imperialistycznych pod
żegaczy leży, że wciąż chcą, aby

i « :

nym  cały aparat produkcyjny 
przestawia się na cele zbroje
niowe, gdy zza A tlan tyku  roz
lega się stare goeringowskie 
hasło „Arm aty zamiast masła“ 
—  Związek Radziecki, pod 
kierownictwem towarzysza 
Stalina podejmuje olbrzymie 
prace, z najgłębszej swej isto
ty pokojowe i służące sprawie 
pokoju.

G enia lny strateg pokoju
Koleje ostatniej w ojny i je j 

w ynik dowiodły niezbicie, że to
warzysz Stalin jest genialnym  
strategiem wojennym, na jw ięk
szym strategiem wojennym na
szych czasów i nie tylko na
szych czasów.

A le  towarzysz Stalin jest 
przede wszystkim genialnym  
strategiem pokoju.

Geniusz Stalina mobilizuje 
wszystkie siły, uruchamia wszy 
stkie rezerwy, które służyć m a- 
ją  sprawie pokoju, nie lekcewa
ży nawet najmniejszych stru
myczków, które zasilić mogą 
w ielk i nurt w alk i o pokój.

W  czym tkw i niezwyciężona 
siła tej strategii? Dlaczego po
tra fi ona wyzwolić siły zdawa 
łoby się uśpione? Dlaczego przy 
ciąga i tych co chodzą samo 
pas, i tych, którzy reprezentu
ją  tak różne nieraz poglądy?

Nieodparta siła ruchu obroń
ców pokoju polega na tym, że 
potrąca ona o strunę, która 
dźwięczy w  sercu każdego ucz
ciwego człowieka.

Stalinowska strategia poko
ju  w ywołuje oddźwięk dlate
go, że wypływa z jasnej, kon
sekwentnej, niezłomnej i  na 
wskroś uczciwej postawy. Z  sa
mej istoty bowiem ustroju so
cjalistycznego, z założeń wycho 
wawczych człowieka w tym  u - 
stroju w ynika odraza i w ro
gość do podbojów, do wyzysku, 
do eksploatacji obcych krajów  
i ludów.

Całokształt stosunków polsko- 
radzieckich potwierdza niezbi
cie, że Związek Radziecki sprzy 
ja umocnieniu się naszej su
werenności w  nowych, historycz 
nie słusznych i sprawiedli
wych granicach, sprzyja nasze
mu uprzemysłowieniu, pełne
mu rozwojowi naszych sił poli
tycznych, gospodarczych i ku l
turalnych, z braterską serdecz
nością nam w tym  pomaga. To 
samo dotyczy innych krajów  de 
mokracji ludowej.

Towarzysz Stalin niejednokrot 
nie podkreślał możliwość poko
jowej współpracy z krajam i ka 
pitalistycznymi.

W  roku 1927 tow. Stalin  
stwierdził:

„P odstaw ą naszych stosunków  
z k ra ja m i kap ita lis tyczn ym i jest 
stw ie rdzenie m oż liw o śc i* w spó ł
is tn ien ia  dw óch p rze c iw s ta w 
nych systemów. Zycie ca łkow ic ie  
to po tw ie rdza ło “ .

Towarzysz Stalin niejednokrot 
nie zjad liw ie wyśmiewał bzdur
ne teoryjki imperialistycznej pro 
pagandy na temat tzw. „ekspor
tu rewolucji“.

W  roku 1936 w  rozmowie z a- 
merykańskim dziennikarzem  
Roy Hoyardem, towarzysz Stalin  
stwierdził:

„W id z i Pan, m y, m arks iśc i, u - 
ważam y, że rew o lu c ja  nastąpi 
również i w in nych  k ra jach . A le  
nastąp i to ty lk o  w tedy, k iedy u  
zna ją to za m ożliw e lub  potrzeb  
ne rew o lu c jo n iśc i tych  k ra jó w . 
E ksport re w o lu c ji to bzdura. Ka  
id y  k ra j,  je ś li tego będzie 
chciał, sam przeprow adzi sw oją  
rew oluc ję , a je ś li n ie  zechce, to 
re w o lu c ji n ie  będzie. Oto, na 
p rzyk ład , nasz k ra j chc ia ł prze  
prow adzić rew o luc ję  i  p rzepro 
w a d z ił ją  i teraz m y budu jem y  
nowe, bezklasowe społeczeństwo. 
A le  tw ie rd z ić  jakobyśm y chc ie li 
przeprow adzić rew o lu c ję  w  in 
nych  k ra jach , w trąca ją c  się do 
ich  życia, to oznacza m ów ić  o 
czymś czego nie  m a i  czegobyś- 
m y n igd y  n ie  g ło s ili" .

Podczas gdy Związek Radziec 
ki oraz powstałe po w ojnie no
we państwa demokracji ludowej 
ześrodkowują wszystkie swe wy  
siłki na twórczej pracy pokojo
wej, cała polityka imperialistów  
służy mniej czy bardziej zręcznie 
zamaskowanej organizacji kolo
nialnego wyzysku i zależności, 
która coraz ściślej obejmuje ró
wnież kapitalistyczne kraje Eu
ropy Zachodniej.

Im  drapieżniejsze są cele im 
perializmu, tym bardziej usiłu
je on je zamaskować, zasłonić 
wstydliwie frazesami o obronie 
„amerykańskiego sposobu ży
cia", „cywilizacji zachodniej“, 
„ognisk domowych“ itp.

Lęk przed sukcesami wyższe
go, lepszego, sprawiedliwszego 
ustroju, socjalistycznego Ustro
ju. odbiera imperialistom przy
tomność umysłu. Im  brudniejsze 
są ich intencje, tym więcej zakła 
mania w ich propagandzie.

inni wyciągali dla nich kasztany 
z ognia.

Przed 30 laty łudziła się En- 
tenta, te  przy pomocy sfinan
sowanych przez nią arm ii wasal 
nych można będzie tanim kosz
tem zdusić Związek Radziecki. 
Plany te zbankrutowały z kre
tesem. Interw encja zakończyła 
się klęską.

Potem, po 18-tu latach, w  cza 
sie monachijskiej hańby i w  la 
tach następnych znów im peria
lizm  anglosaski usiłował, idąc 
na ugodę z H itlerem , tanim dla 
siebie kosztem osaczyć Związek 
Radziecki, pchając przeciwko 
niemu całą potęgę hitlerowskiej 
machiny wojennej. Ten plan 
znów zakończył się bankruc
twem. Związek Radziecki pod 
kierownictwem towarzysza Sta
lina —  w brew  przewidywaniom  
anglosaskich i  francuskich „po
lityków “ i ku ich nietajonemu 
rozczarowaniu —  wyszedł z woj 
ny stokroć silniejszy niż przed
tem.

Dziś znów po raz trzeci, Impe 
rialiści —  tym  razem rej wodzą 
amerykańscy imperialiści —  u- 
siłują osaczyć i  zniszczyć Z w ią

zek Radziecki i kraje demokra 
cji ludowej.

I  znów chcieliby to zrobić ta
nim  kosztem, lub ściślej mówiąc, 
cudzym kosztem, przede wszy
stkim kosztem cudzej krw i, cu
dzych ofiar i cudzych zniszczeń 

Towarzysz Stalin pisał przed 
30 laty —  wskazując na słabe 
punkty ówczesnej Ententy:

„Ze w zględu na «ruch re w o lu 
c y jn y  na Zachodzie n ie  jest ona 
w  stanie skie row ać przeciw ko  
R os ji swoje t j.  angie lskie , fra n  
cuskie i  inne w o jska, wobec cze
go musi posiłkow ać się cudzym i 
a rm iam i, k tó re  finansu je , lecz 
k tó ry m i n ie  może dysponować  
ca łkow ic ie  w ed ług swego uzna
n ia  ja k o  sw o im i w łasnym i a r
m iam i. F ak t, że a rm ie  te dzia
ła ją  w ed ług  d y re k ty w  E nten ty  
nie przeczy b yn a jm n ie j is tn ie  
n i u  tych  ta rć, k tó re  is tn ie ją  i  bę 
dą is tn ia ły  m iędzy E ntentą a na 
rod ow ym i in te resam i państw , 
k tó rych  w o jska m i E ntenta się 
pos iłku je ",

Dziś dla imperialistów amery
kańskich sytuacja jest stokroć 
bardziej skomplikowana. Stany 
Zjednoczone m ają co prawda 
własną armię, lecz je j wartość 
bojowa —  jak  dowodzą losy in 
terwencji amerykańskiej w  Ko
re i —  jest dość w ątpliwa.

Jeśli zaś chodzi o amerykań  
skich satelitów zachodnio -  eu
ropejskich, to kra je  ich o wiele 
bardziej jeszcze niż przed 30-tu 
laty są zarażone „jadem w alki 
krasowej“, a poza tym już się 
ujaw niają i  będą się jeszcze 
wzmagać tarcia między Stana
m i Zjednoczonymi, a narodowy 
mi interesami państw, którym i 
U S A  się posługuje.

Zbrodnicze plany nowej agre 
sji, podobnie ja k  poprzednie, za 
kończą się n iewątpliw ie bankru  
ctwern, lecz gdybyśmy nie potrą 
f ili im  się przeciwstawić skutecz 
nie, kosztowałoby to ludzkość 
morze k rw i i  cierpień.

Dlatego nie wolno zaniedbać 
żadnego wysiłku, aby te zbrod
nicze plany udaremnić. Dlatego 
należy uruchomić wszystkie siły, 
które mogą te plany pokrzyżo
wać.

Stalinowska prawda, stalinow
ska strategia pokoju wskazuje 
nam drogę naszej pracy i  w alki.

Dlatego naszym hasłem jest 
podwojenie wysiłków w  naszej 
twórczej pracy pokojowej.

Dlatego naszym hasłem jest 
skupianie wszystkich zdrowych, 
patriotycznych sił narodu we 
wspólnej pracy nad umocnie
niem naszego bezpieczeństwa, 
naszej wolności i suwerenności.

Dlatego naszym hasłem jest 
wzmożenie czujności w  stosun
ku do występnych machinacji 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych, organizatorów no
wej hitlerowskiej arm ii, entu
zjastów bomby atomowej i  ich 
agentów, szpiegów i dywer 
santów, usiłujących przenikać 
do naszego kraju.

S ta lin  —  to gw iazda przewodnia  
całej postępowej ludzkości

Tylko  wrogom sprawy poko
ju  służy fatalizm  wojenny, gło
szenie nieuchronności wojny, 
tylko wrogom sprawy pokoju 
służy niedocenianie, agresyw
nych, ludobójczych planów T ru -  
mana i jego k lik  imperialistycz
nych.

Zbrodnicze plany im peria li
stów można pokrzyżować i po
krzyżują je  ludy świata. Tego 
dowodem jest zwycięska, o fiar
na w alka narodu koreańskiego 
przeciwko najazdowi im peria
listycznemu, tego dowodem są 
w alki wyzwoleńcze setek m ilio 
nów ludzi w  krajach kolonial
nych, tego dowodem są potęż
ne manifestacje w  krajach ka
pitalistycznych przeciwko rem i- 
litaryzacji Niemiec Zachodnich, 
przeciwko faszyzacji i polityce 
gwałtownych zbrojeń. Ogrom
nym wkładem w  walkę o po
kój są z dnia na dzień rosnące 
sukcesy budownictwa socjali
stycznego w  krajach demokra
cji ludowej. Na straży pokoju 
stoi półm iliardowy wyzwolony 
naród chiński, który swą zde
cydowaną gotowością do okieł
znania wszelkiej agresji impe
rialistycznej stał się groźnym  
ostrzeżeniem dla podżegaczy 
wojennych. Ogromna rola w  
walce o pokój przypada N ie
mieckiej Republice Demokra
tycznej, potężnej sile pokojo
wej w  Europie.

Ze zwycięstwa bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej nad h itle ry 
zmem zrodziła się Niemiecka 
Republika Demokratyczna, któ 
rej delegację z Prezydentem  
W ilhelm em  Pieckiem na czele 
gościliśmy w  stolicy naszego 
kraju.

Powstanie Narodowej Repu
b lik i Demokratycznej geniusz 
Stalina określił, jako wydarze
nie przełomowe w  dziejach Eu
ropy.

D la Polski ma ono szczególne 
znaczenie. Po raz pierwszy w  
naszej historii na nienaruszal
nej granicy na Odrze i Nysie, 
ma naród polski sąsiada pokojo 
wego i zaprzyjaźnionego, z któ
rym  łączy nas wspólna sprawa 
w alki o pokój i bezpieczeństwo 
w szeregach wielkiego światowe 
go obozu pokoju.

Ńa czele tego obozu pokoju 
stoi niezwyciężony Związek Ra 
dziecki i jego wódz Towarzysz 
Stalin.

Stalinowska polityka pokoju 
opiera się na niewzruszonej za 
sadzie poszanowania woli naro
dów, małych i wielkich, na wo
li narodów pragnących wolno
ści i prawa do pełnego, nieskrę 
powanego rozwoju. Dlatego co
raz powszechniejsze jest przeko 
nanie, że Stalin —  to zwycię
stwo wolności narodów nad im  
perialistyczną przemocą, że 
Stalin  —  to gwiazda przewod

nia całej postępowej ludzkości 
Z imieniem Stalina żołnierz 

A rm ii Radzieckiej gromił zwy 
cięsko napastnika hitlerowskie
go, broniąc świętej sprawy wol 
ności ojczyzny radzieckiej, z i 
mieniem Stalina wyzwalał żoł
nierz A rm ii Radzieckiej kraje  
ujarzmione przez hitleryzm ; z 
imieniem Stalina na ustach wal 
czyli i walczą komuniści na ca
łym  świecie w pierwszych sze
regach bojowników o pokój i 
socjalizm; z imieniem Stalina 
wiążą swe nadzieje wszyscy u- 
czciwi ludzie na całej kuli ziem 
skiej pragnący pokoju i szczę
śliwego jutra

W  osobie Stalina wyraża się 
cała głębia tej prawdy, że marli 
sizm -  leninizm, będący ideo 
logią klasy robotniczej, jest 
sztandarem i gwiazdą przewod
nią całej ludzkości.

Nasz naród, budujący Pol
skę Socjalistyczną pod przewo
dem klasy robotniczej kieruje  
się genialnymi wskazaniami 
towarzysza Stalina.

Stalin, który sam ceni w y
soko arcydzieła polskiej lite ra
tury, wskazuje, jak  należy ce
nić, pielęgnować i twórczo roz
w ijać najpiękniejsze, najszla
chetniejsze tradycje własnego 
narodu.

Stalin nas uczy być nieprze
jednanym wobec wrogów w ła
snej ojczyzny, wobec wrogów  
ludzkości.

Stalin nas uczy proletariac
kiego internacjonalizmu, który  
jest najściślej związany z głę
bokim, prawdziwym  patriotyz 
mem.

Stalin nas uczy budować spo
łeczeństwo socjalistyczne, spo
łeczeństwo wolne od wyzysku i 
przemocy, społeczeństwo opar 
te na przyjaźni i  braterstwie.

Stalin nas uczy, że w ąlka o 
pokój jest czołową sprawą każ- 
degc Polaka, że wywalczenie 
trwałego pokoju jest warunkiem  
budownictwa socjalistycznego.

Genialna stalinowska polity
ka w alk i o trw ały  pokój, o po
kojowe współżycie narodów, o 
przyjaźń między narodami, o 
równe prawa narodów —  stała 
się dla całej współczesnej epo
k i historycznej ideowo-poli
tyczną i organizacyjną platfor 
mą działania wszystkich postę
powych sił na świecie.

Mobilizująca siła stalinow
skiej idei i hasła w alk i o po 
kój polega na tym, że odpowia
dają one najbardziej aktualnym  
zadaniom klasy robotniczej, a 
zarazem najbardziej aktualnym  
potrzebom i zainteresowaniom  
życiowym najszerszych rzesz 
zwolenników pokoju na świe  ̂
cie.

W  naukach Lenina i Stalina 
zawarta jest w ielka i zasadnicza 
prawda, że jedną z najw ażniej
szych cech powstania i budow
nictwa nowego, szczęśliwego ży 
cia dla m ilionów ludzi, jest 
świadomy i aktyw ny udział 
tych milionów w  tworzeniu  
historii.

W alka o pokój —  przeciw im
perializmowi amerykańskiemu 
—  czyni współtwórcami współ
czesnej historii, znamiennej zwy  
cięstwami idei i nauki m arksiz

mu -  leninizmu, m iliony mało 
dotąd politycznie aktywnych  
ludzi, włącza ich do w alki o u - 
sunięcie groźby nowej woj- ».

Wnieść największy s- 
wkład w  dzieło pełnego z\ 
cięstwa świętej sprawy poko
ju. zdobywać dla tej sprawy 
coraz to nowych, zdecydowa
nych zwolenników — powinno 
się stać obowiązkiem, zawoła
niem i sprawą honoru każde
go uczciwego i postępowego 
człowieka.

Sprawa zabezpieczenia trw a
łego pokoju na świecie ma naj
istotniejsze znaczenie dla na
rodu polskiego, najokrutniej do 
świadczonego przez najazd h i
tlerowski.

W  naszych warunkach demo
kracji ludowej, walka o pokój 
— to solidarność międzynarodo
wa u boku ZSRR i krajów de
mokracji ludowej z walczącymi 
o swą wolność ludami krajów  
kolonialnych, to ofiarny wysiłek  
dla realizacji naszych w ielkich  
planów gospodarczych oraz pod
noszenia poziomu materialne
go i kulturalnego mas pracują
cych, to największy wysiłek dla 
wszechstronnego umacniania 
siły i autorytetu naszego pań
stwa ludowego.

„W  naszych czasach —  m ówił 
tow. Stalin na X V I I  Zjeździe 
W KP(b) — nie jest p rzy ję te  l i 
czyć się ze s łabym i — liczą się 
ty lk o  z m ocnym i".

Te słowa wypowiedziane wr 
1934 r. posiadają dziś szczegól
nie aktualne znaczenie.

Prawdę tych słów uświada
m iają sobie dziś setki milionów  
ludzi na świecie.

Nasza siła, siła światowego 
ruchu obrońców pokoju, dalsze 
niezmordowane rozwijanie tego 
ruchu wszerz i w  głąb — to 
zasadniczy dziś gwarant naszego 
zwycięstwa w walce o pokój.

Możemy być pewmi, że pod 
sztandarem, którego Chorążym  
jest W ielki Stalin i na którym  
wypisane są stalinowskie idee 1 
hasła pokoju między narodami 
i braterstwa ludów, skupiać się 
będą z każdym dniem szersze 
masy, a postawu ich działania 
będzie coraz bardziej zdecydo
wana, coraz szybciej 1 skutecz
niej przezwyciężać będą one 
w pływ y zakłamanej propagandy 
burżuazyjnej oraz zaprzedanego 
im perializm owi socjaldemokra- 
tyzmu.

„L u d y  św ia ta  —  powiedział 
tow. B ierut w  33 rocznicę W ie l
kiej Rewolucji Październikowej 
—  p rz y ję ły  za swoje, zrodzone 
z g łęb i serca lu dz i radzieck ich  
zaw ołanie: Gdzie S ta lin  —  tam  
pokój. U zupe łn ia ją  je  zaw oła
niem , zrodzonym  ze w szystk ich  
doświadczeń 33-lecia: Gdzie S ta
lin  —  tam  zw ycięstw o“ .

Przesyłamy W ielkiem u Sole
nizantowi najgorętsze życzenia 
i pozdrowienia oraz zapewnie
nia, że polska klasa robotnicza 
i je j partia, że polscy obrońcy 
pokoju, cały naród polski nie 
będzie szczędził sił w  pracy I 
walce o pełny triu m f sprawy 
pokoju.

Niech żyje towarzysz Józef 
Stalin!

P laka t w ydany z o ka z ji w yb o ró w  do rad  terenow ych delegatów  
lu du  pracującego w  ZSRR. Na sztandarze c y ta t z przem ów ien ia  

Jozefa S ta lin a : „Jesteśm y za pokojem  i  b ro n im y  spraw y po ko ju “
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W ybory do rad  terenowych w ZSRR

W  dziew ięciu  repub likach  radzieck ich  od b y ły  się w y b o ry  do ra d  te renow ych  lu d u  p ra c u ją 
cego. W pozostałych siedm iu repub likach  w y b o ry  odbędą się w  niedzie lę  24 bm. N a zd jęciu  
p laka t w yborczy. Na plakacie napis: „ K ażdy procent ponad p la n —  to  cios w  podżegaczy w o 

je n n ych ". “ F o to  A R

Wyższe normy  
-  wyższa organizacja  p r a c y

W  ogrom nej części naszych zak ładów  prze
m ysłu  m etalowego i  e lektrotechnicznego za
łog i p racu ją  ju ż  w ed ług nowych, m o b iliz u ją 
cych norm . W  przeważającej w iększości fa 
b ry k  re w iz ji norm  dokonano spraw n ie  i  p ra 
w id łow o. Załog i tych fa b ry k  uzysku ją  ju ż  
kon k re tny  w zrost w yda jnośc i pracy. Np. za
łoga „U rsusa", w yko nu jąc  przecię tn ie  169 
proc. now e j norm y, podniosła średnią w y d a j
ność pracy o 21 proc.

W  fab rykach  tych rob o tn icy  n ie  ty lk o  w y 
konu ją  nowe no rm y ale często je  p rze k ra 
czają. M . in. tow . A po lon ia  M a jn ik , p ra cu ją 
ca w  zakładach L - l l  w  W arszawie, po w ita ła  
nowe no rm y decyzją prze jścia z obsługi dwóch 
autom atycznych spawarek e lek trod  żarów ko
w ych na cztery spaw ark i. N ow ą norm ę ■ / y -  
rab ia  ona średnio w  226 proc.

Są jednak zakłady, w  k tó rych  re w iz ję  no rm  
przeprowadzono n ieum ie ję tn ie , pobieżnie lu b  
wręcz niedbale. O to p rzyk ła d y : we w ro c ła w 
sk ie j fab ryce pom p rob o tn icy  p ra cu ją  w ed ług  
nowych no rm  od 1 g rudn ia  b r. lecz do te j 
po ry  n ie  o trzym a li now ych k a r t  roboczych. 
N ie  w iedzą naw e t o ile  nowe no rm y różn ią  
się od starych. W  zakładach w ytw ó rczych  
przyrządów  pom ia row ych  pod W arszawą po 
wprow adzeniu now ych no rm  spadła w y d a j
ność pracy. W n iek tó rych  fa b ryka ch  część 
rob o tn ików  pracu je  w ed ług  now ych norm , a 
część w ed ług starych, gdyż nie  p rze ka lku lo - 
wano dotąd czasu na robotach d ług o trw a łych , 
zleconych jeszcze przed w prow adzeniem  no
w ych norm .

Przytoczone o b ja w y  n iedba lstw a, n ie u d o l
ności są a larm ujące — naw e t je ś li w ys tępu ją  
przejściowo. Dowodzą one, że zak łady te n ie 
dostatecznie p rzygo tow a ły  sw ym  załogom w a 
ru n k i do pracy w ed ług  usp raw n ionych  norm .

Jakie  są te zasadnicze w a ru n k i?  Przede 
w szystk im  stałe podnoszenie poziom u o rg an i
zacji pracy w  fab ryce przy równoczesnym  sze
ro k im  stosowaniu udoskonaleń technicznych.

Dobrze zrozum iała to  i w yko na ła  d y re kc ja  
zakładów  T -4  w  Łodzi, k tó ra  zapew niła  fa b ry 
ce lepsze zaopatrzenie, usp raw n iła  tra n s p o rt 
w ew nętrzny, urządziła  podręczne rozdzie ln ie  
w  pracy itp . W  rezu ltac ie  można by ło  tam  za
stosować czte rokro tn ie  wyższy w skaźn ik  n iż  
przew idywano, poważnie w zrosła  w yda jność 
pracy, w yrob ien ie  zaś now e j no rm y przez za
łogę wzrosło ju ż  w  p ierw szych dwóch tygod 
niach do 116,8 proc.

W  n iek tó rych  jednak  zakładach poprze
stano na zniżeniu czasów ka lku lo w a n ych  w e 
d ług usta lonych w skaźn ików . N ie  zrobiono 
nic, lu b  p raw ie  n ic, by s tw orzyć rob o tn ikom  
lepsze w a ru n k i pracy przez usp raw n ien ie  za
opatrzenia organ izacji p racy w  fab ryce i  udo
skonalenie technolog icznych procesów p ro 
du kc ji. A  tego w łaśnie dom agają się ro b o tn i
cy m. in. w  zakładach im . S trze lczyka w  Ł o 
dzi, w  fabryce kros ien w  D zierżon iow ie , w  
„F a b lo ku “  w  Chrzanow ie i  w  in nych  fa b ry 
kach.

A  przecież w szystk ie  d y re kc je  b y ły  zobow ią
zane do opracowania p lan ów  technicznych i  
o rgan izacy jnych  przedsięwzięć g w a ra n tu ją 
cych szybk i w zrost w yda jnośc i p racy ró w n o 
leg le  z w prow adzen iem  now ych norm .

P la ny  ta k ie  nakazu ją  lepsze p lanow anie  
w ydz ia łow e i  m iędzyw ydz ia łow e. Każda n ie 
ścisłość lu b  rozbieżność w  p lan ow a n iu  p rzy 
nosi szkodę. N a leży przestrzegać ka rd yn a ln e j 
zasady doprowadzenia p lanu  okresowego do 
każdego stanow iska roboczego. P la ny  tak ie  
muszą stwarzać ja k  n a jb a rd z ie j sprzy ja jące 
w a ru n k i śm ia łem u doskonalen iu  technolog icz
nych procesów p ro d u k c ji:  P la ny  ta k ie  muszą 
przew idyw ać szerokie szkolenie i przyuczanie 
zawodowe ro b o tn ikó w  oraz polepszanie bez
pieczeństwa i  h ig ie ny  pracy.

M aksym a lna  troska  i  dbałość o stan p a r
ku  maszynowego, jego w łaśc iw e  ustaw ienie, 
w  m ia rę  możności, w ed ług  ko le jnośc i w y k o 
n yw an ia  operacji, a n ie  w ed ług  typ ó w  m a
szyn, nowe usp raw n ien ia  i  rac jon a lizac ja  m e
tod i  o rgan izac ji pracy, rozpowszechnianie 
szybkościowego skraw an ia  i  skracania cza
su ńa p rzygotow anie  części do ob róbk i, stałe 
m ob ilizow an ie  do organ izow ania now ych  fo rm  
w spó łzaw odn ictw a i  wzajem nego w y k o rz y s ty 
w an ia  doświadczeń —  oto droga do now ych 
sukcesów.

Nasi / p rzy ja c ie le  m e ta low cy radzieccy uczą 
nas ja k  rea lizow ać soc ja lis tyczny postęp. 
O sta tn io  dow iedz ie liśm y się od n ich , że czas 
po trzebny na p rzygotow anie  do ob rób k i i 
zdjęcie elem entu z m aszyny można skrócić 
o 20 do 40 proc. Te cenne doświadczenia, o 
k tó ry c h  don ieś liśm y w  N r  304 „T ry b u n y  L u 
du“  muszą być  ja k  na jszerzej rozpowszech
nione i  w ykorzystane .

O rgan izacje  p a rty jn e  i  ra d y  zakładow e w  
zakładach przem ysłu m etalow ego i  e le k tro 
technicznego po w in ny  n ieustann ie ro z w ija ć  swą 
pracę na w szystk ich  odcinkach f ro n tu  w a lk i 
o podniesien ie w yda jnośc i. Ściś le j na leży po
w iązać pracę k lu b ó w  ra c jon a liza to rsk ich  z za
da n iam i w ysu w a n ym i przez na rad y  w y tw ó r
cze i  w skazyw ać k lu b o m  tem a ty  uspraw nień. 
T rzeba uśw iadam iać brygadz is tów  i  m a js tró w  
o w ażne j i  odpow iedzia lne j r o l i  ja k ą  spe łn ia ją  
w  soc ja lis tycznym  zakładzie pracy. T rzeba 
wreszcie t ro s k liw ie j zainteresować się ro b o t
n ika m i, k tó rz y  n ie  w y k o n u ją  norm , podcią
gnąć ich  i  dopomagać w  opanow yw an iu  tech
n ik i p racy

Z ak łady , konsekw entn ie  i  h a rm o n ijn ie  
w prow adza jące w  ży~ie w szystk ie  e lem enty 
p lan ów  techn icznych i  o rgan izacy jnych  u lep 
szeń osiągają w  walce o w yko n yw a n ie  i  prze
kraczanie now ych no rm  pom yślne w y n ik i p ro 
dukcy jne . P iln y m  zadaniem  o rgan izac ji p a r
ty jn y c h  w  tych  zakładach p rzem ysłu  m eta
lowego, k tó re  n ie  m a ją  jeszcze ta k ic h  p lanów , 
je s t dop ilnow anie , aby zosta ły one w p ro w a 
dzone a następnie —  stale i  sp raw n ie  w y k o 
nyw ane.

Krytyczne sygnały punktem wyjścia
„N ie  może by  i  ta k ie j sy tuac ji, 

ażeby w ystąp ien ie  korespon
denta, czy lis t  czy te ln ika  prze
b rzm ia ł bez echa. M us i nastąpić  
odpowiedź.

...Naszym zadaniem  jest za
szczepić soc ja lis tyczny s ty l u - 
stosunkow ania się do a r ty k u 
łów , no ta tek  korespondentów, 
om aw ia jących  bo lączki terenu". 
(Z przem ów ien ia  p rem ie ra  C y
rank iew icza  na p ie rw szym  z lo 
cie korespondentów).

U ch w a ły  B iu ra  O rgan izacy j
nego K C  PZPR oraz uchw a ły  
Rady Państwa i  Rady M in i
s tró w  zobow iązu ją w ła d ze .: in 
s ty tuc je , organizacje po lityczne 
i  społeczne do odpow iadania na 
każdy  sygnał czy te ln ika  i  ko re 
spondenta prasy robo tn icze j

P ra k ty k a  d y k tu je  nam  dalsze 
n iem n ie j ważne py tan ie : ja ka  
ma być ta  odpowiedź? Jak  
brzm ieć w in n o  to  echo? Co po
s tu lu je  żądanie socjalistycznego 
s ty lu  ustosunkow ania się do sy
gnałów . z terenu?

N ie  będziem y w ra c a li do ' 
tych  za tw a rdz ia łych  b iu ro k ra 
tów , k tó rz y  in te rw e n c je  prasy 
robotn icze j zbyw a ją  m ilczeniem . 
Z  organiczną g łuchotą  w  odn ie
sien iu  do k r y ty k i ro zp ra w ia  się 
uchw a ła  Rządu i  p a rtii.

Chodzi nam  ty m  razem  o te 
częste zresztą w yp a d k i, k ie d y  
in s ty tu c je , czy organizacje nad
sy ła ją  do re d a k c ji odpowiedzi 
na lis ty  i  skarg i czy te ln ikó w  i  
k ie d y  treść te j odpow iedzi s p ro 
wadza się do fo rm u łk i w  rodza
ju  „K a s je r zosta ł u k a ra n y " albo 
„w yc ią g n ie m y  w  stosunku do 
naszego u rzędn ika  konsekw en
c je " itd . itd . S łowem , k ie dy  od
powiedź n iew ie le  m a w spó lne
go z soc ja lis tycznym  sty lem  re 
agowania na sygna ły kry tyczne.

Szczególnie zaś chodzi o te 
w yp ad k i, k ie d y  fo rm u łk a  „ w in 
n y "  i  „u k a ra n y “  zna jdu je  się 
w  kontekście  do sygna lizow a
nych przez czy te ln ikó w  typ o 
w ych  bolączek, c h a ra k te rys ty 
cznych niedociągnięć. N iedocią
gnięć, k tó re  u tru d n ia ją c  naszą 
pracę, n ie  pozw a la ją  korzystać 
z p rz y w ile jó w  i  p ra w  obyw ate la  
P o lsk i Ludow e j.

Pomoc w. pracy 
wychowawczej

Ażeby n ie  być go łosłow nym -
Rada Zak ładow a Z ak ładów  

M ięsnych w  W arszaw ie prze
sła ła do re d a k c ji l is t  p ra co w n i
cy, H e leny G rzym a ły , k tó ra  
skarży się na lekarza re jon o 
wego U bezpieczaln i Społecznej 
(obwód IV ). Leka rz  ten  zawe
zw any do chorego dziecka za
m iast udać się do m ieszkania 
m ałego pacjenta (bądź co bądź 
trzecie p ię tro ) kaza ł s iln ie  go 
rączku jące dziecko znieść d la  
zbadania do m ieszkania dozorcy. 
K ie d y  zaś tow . G rzym ałow a nie 
zgodziła się na tą  w sp an ia ło 
m yś lną  propozycję, le ka rz  za
p roponow a ł w yp isan ie  recepty 
bez zbadania, „n a  oko".

Na in te rw e n c ję  re d a k c ji i  R a
dy  Z ak ładow e j przyszła  k ro tk a  
odpowiedź Z ak ładu  Leczn ic tw a 
(oddzia ł w o jew ódzk i) s tw ie rdza 
jąca, że w ym ie n io n y  le ka rz  o- 
trz y m a ł w  zw iązku  z podanym  
przez radę zakładow ą w yp ad 
k ie m  „odpow iedn ie  upom nie
n ie".

Jednocześnie zakład przesyła
nam  w y jaśn ien ie  lekarza , k tó ry  
stw ierdza, że w  m ieszkan iu  d o 
zorcy b y ło  po prostu  ja śn ie j i  
c ieple j.

W yjaśn ien ie  to  (c iekawe swo
ją  drogą, skąd le ka rz  w ie d z ia ł 
o różn icy  tem pe ra tu r, skoro nie 
po fa tygow a ł się do m ałego pa
c jenta) zostało przez Zakład 
p rzy ję te  do w iado m ośc i

D ru g i p rzyk ła d :
W  d n iu  12. X . o trzym a ła  re 

dakc ja  l is t  czy te ln ika  ob. Z b i
gn iew a W ójc ika , k tó ry '*ska rży  
się na p rz y k ry , n ieobyw a te lsk i 
stosunek p racow n ika  M Z K  do 
pasażerów autobusu N r  125.

L is t  no rm a lną  drogą został 
p rzesłany do D y re k c ji M Z K , od 
k tó re j o trzym a liśm y  lakoniczne 
zaw iadom ienie, że... „ w  stosunku

do k o n d u k to rk i zosta ły w y c ią 
gn ię te konsekw encje służbowe“ .

Z a n a lizu jm y  te dw a  p rz y 
k ła d y : N ie  jes t b yn a jm n ie j
p rzypadkiem , że w łaśn ie  bolącz
k i zw iązane z ko m u n ikac ją  i  le 
czn ictw em  społecznym  powtarza 
ją  się tak  czękto w  lis tach i ko 
respondencjach. T rudn a  sytua
cja  kom u n ikacy jn a  s to licy  i 
b ra k  le ka rzy  u tru d n ia  pracę na 
obu tych odcinkach.

Pracowm ik M Z K  tw ie rd z i: 
„tracę  głow ę w  tym  t ło k u “ . Le 
ka rz  narzeka na przepracow a
nie. I  w iem y z pewnością, że 
żale lekarza są uzasadnione i 
k o n d u k to r także słusznie się 
skarży. A  w n iosek z tego?

Czy przemęczenie może być 
uzasadnieniem  d la  b ru ta lnego  
Obchodzenia się kondukto ra  z 
pasażerem ,(jakże często je s t n im  
kob ie ta  ciężarna, lu b  m a tka  z 
dzieckiem  na ręku)? Czy prze
pracow aniem  można usp raw ie 
d liw ić  w yp ra n y , z h u m a n ita ry 
zm u stosunek lekarza do cho
rego dziecka?

P raw da, że te dw a odcink i 
p racy (a zapewne i  w ie le  in 
nych) w ym aga ją  od p racow n ika  
dużo dobre j w o li, obyw a te lsk ie 
go podejścia, m o b iliz a c ji poprzez 
pracę wychowawczą, o fia rności 
p racow nika .

Czy b ra k  jes t ośrodka, k tó ry  
by  pracę w ychow aw czą m ógł 
i  pow in ien  poprowadzić?

Jest w  M Z K  organ izacja  p a r
ty jn a , rada zakładowa, ZM P, 
L ig a  K ob ie t. Jest gazetka ścien
na, odbyw a ją  się zebrania p ro 
d u kcy jn e  i  p a rty jn e . A n a lo g i
czne organizacje społeczne is tn ie  
ją  w  Leczn ic tw ie  P raco w n i
czym.

W ydaw a łoby  się, że sygnały 
z te renu —  lis t  czyte ln ika , czy 
korespondenta po w in ie n  być 
pu nk tem  w y jśc ia  d la  rozpoczę
cia czy kon tynuo w a n ia  szero
k ie j a k c ji w ychow aw cze j, d la  
zaszczepienia ogółow i p ra cow n i
kó w  socja listycznego stosunku 
do pracy, do m ien ia  społeczne
go, do codziennych potrzeb mas 
pracujących.

Czy je dn ak  samo upom nien ie 
może akcję  w ychow aw czą za
stąpić? Czy w  obu przytoczo
nych w ypadkach i  w ie lu , w ie lu  
innych  m ożem y m ów ić  o socja
lis tyczn ym  s ty lu  reagowania na 
k ry tykę ?

O dpow iedź na to  py tan ie  nie 
budz i chyba w ą tp liw o ś c i

Pomoc w usprawnieniu 
pracy

„W ła śc iw y  stosunek do zaża
leń i  skarg ludności pozwoli...

W. Skulska
le p ie j poznawać b ra k i w  pracy  
własnego apara tu ". (Z uchw a ły  
K o m ite tu  C entra lnego PZPR).

P ozw oli b ra k i poznawać i 
b ra k i te usunąć.

Czy jednak fo rm a ln y  sposób 
podejścia do sygnałów  terenu, 
fo rm a lne , b iu rokra tyczne  w y c ią 
ganie w n iosków  pozw oli nam 
ten p u n k t uch w a ł p a r t i i re a li
zować?

Znów  posłużym y się p rz y k ła 
dam i:

Uczeń szkoły zawodowej w  
E łku  w  liśc ie  do red akc ji skarży 
się na złe stosunki, z ły  k lim a t 
w  in te rnac ie , zna jdu jącym  się 
p rzy szkole. N a jw ięce j uw ag 
k ry tyczn ych  pada pod adresem 
zaopatrzenia. P rzytem  chłop iec 
podaje ta k  skandaliczne fa k ty , 
ja k  podanie przez trz y  dn i po 
ko le i do ob iadu zepsutej w ę
dzonki.

Jasne je s t Chyba, że n ie  w o l
no w ie lk ie g o  w k ła d u , ja k im  jes t 
um oż liw ien ie  bezpłatnego szko
len ia  zawodowego, m ożliw ości 
ko rzystan ia  z in te rn a tu  podw a
żać przez zią pracę, n iedba lstw o 
a d m in is tra c ji tego, czy innego 
zakładu.

Tego ostatn iego zdania n ie  na 
p isa ł nasz uczeń z E łku . W iem y 
bow iem  dobrze, że w ie lu  na 
szych c zy te ln ikó w  i  korespon
dentów  sygna lizu jąc  bo lączki 
swojego terenu, n ie  um ie  jeszcze 
b ra kó w  tych  analizować, zna jdo
w ać ich  p rzyczyny, źród ła  — 
w sku te k  czego chw yta , dostrze
ga czasem ty lk o  d robnostk i.

D ro bn os tk i cha rakte ryzu jące  
gospodarkę danego odcinka. W  
ty m  k o n k re tn y m  w yp ad ku  go
spodarkę in te rna te m .

L is t  ucznia z E łk u  został prze
słany do K o m ite tu  Pow ia tow ego 
p a r ti i.  Zaś K P  w  odpow iedzi 
w y ja ś n ił re d a kc ji, że in fo rm a c je  
ucznia b y ły  błędne. R obaki 
w p raw dz ie  znaleziono, ale n ie  1, 
2 i  3 październ ika , lecz 30 w rze 
śnia i  to  n ie  w  wędzonce, ale 
w  kie łbasie . Na zakończenie K o 
m ite t pociesza nas, że „o  ile  w  
przyszłości za is tn ie je  podobny 
w ypadek, w in n i zostaną z m ie j
sca zw o ln ien i z p ra cy “ .

Do tego w y jaśn ien ia  og ran i
czyła się „w n ik l iw a “  analiza sy
gna łów  terenu.

In n y  p rzyk ład .

C zy te ln ik  z G rębowa skarży 
się, że kasa ko le jo w a  o tw ierana 
je s t na k ilk a  m in u t przed ode j
ściem pociągu, w sku te k  czego 
pow sta je  bałagan i  w ie lu  pasa
żerów pozostaje na stacji.

D y re kc ja  O kręgow a K o le i w  
L u b lin ie  w  odpow iedzi na naszą 
in te rw e n c ję  p ism em  z dn ia  13 
g rudn ia  zaw iadam ia nas, że „u -  
ka ra ła  odpow iedn io kas je rów  
s tac ji G rębów “ ...

I  znów w yd aw a ło by  się, że sy
gnał Z E łk u  m óg ł i  pow in ien  b y ł 
posłużyć K o m ite to w i P ow ia to 
wem u —  gospodarzowi swojego 
terenu —  do zanalizow ania i 
w ydan ia  w ytycznych  dla  uspraw  
n ien ia  pracy in te rn a tu  i  jego 
ad m in is tra c ji.

Sygnał z G rębowa (a w iadom o 
w szystk im , a w ięc chyba i  D y 
re k c ji K o le i, że kasy o tw ie ra jące  
się tuż  przed odejściem  pociągu 
są powszechną bolączką) p o w i
n ien b y ł spowodować analizę 
fun kc jon ow a n ia  kas b ile tow ych  
i  w ydan ie  ew en tua lnych  zarzą
dzeń usp raw n ia jących  ich  fu n k 
cjonowanie.

N iestety, w  obu tych  w yp ad 
kach n ie  w yko rzystano  k ry ty c z 
nych głosów terenu d la  usp raw 
n ien ia  p racy aparatu.

Spraw , bolączek w ym a ga ją 
cych p racy w ychow aw cze j, w n i
k liw e j ana lizy, w a lk i o now y 
s ty l p racy p rze w ija  się w  lis tach  
do re d a k c ji w iele.

K om endan t S łużby O chrony 
K o le i w  Sandom ierzu, tow . Jó 
zef C hruście l, zwraca się do nas 
w  spraw ie  konieczności p rzepro
wadzenia a k c ji propagandow ej i 
w ychow aw cze j, k tó ra  zapobieg
nie  niszczeniu przez pasażerów 
sprzętu kole jowego. Z w raca ł się 
w  te j spraw ie  do R ady Z ak łado 
w e j H u ty  S ta low a W ola, k tó re j 
p racow n icy jeżdżą tą  lin ią , k o ła 
ta ł do d y re k c ji szkoły, do rady 
narodow e j, Nadarem nie.

C zy te ln ik  nasz, K az im ie rz  R u 
dzik , skarży się na s ty l urzędo
w an ia  d y re k to rk i szko ły ogólno
kształcącej im . Żerom skiego 
(W arszawa), k tó ra  odm aw ia m u 
raz po raz (a c zy te ln ik  nasz p ra 
cuje) rozm ow y w  w ażnej d la  nie 
go spraw ie. W  liśc ie  do red ak
c ji ob. R u dz ik  pisze: „T en  
s ty l urzędow ania stw arza z ły  
k lim a t.“

S praw  tych  n ie  da się za ła tw ić  
fo rm a lną  naganą. W ym aga ją  
one socjalistycznego, sam o kry- 
tycznego podejścia do k ry ty k i,  
zdrow ej re a k c ji na sygnały z te 
renu. Dotychczasowe dośw iad
czenie wskazuje, że w n ik liw y

stosunek do k r y ty k i p iękn ie  O- 
w ócuje w  p racy nad usp raw nie
n iem  naszego apara tu  ludowego.

A tak być powinno
W arszawska S pó łdzie ln ia  Spo

żywców  w  odpow iedzi na lis t  
czy te ln ikó w  skarżących się na 
zanieczyszczone pieczywo, om ó
w iła  k ry tyczn y  lis t  na technicz
nej odp raw ie  k ie ro w n ik ó w  pie
ka rń  i na zebraniach p racow n i
ków . Fak.ty podane przez nasze
go czy te ln ika  zostały p o tw ie r
dzone. Pod ję to i przeprowadzono 
kon kre tne  uch w a ły  w  spraw ie 
odpow iedniego przesiewania m ą 
k i, a więc, i  popraw ien ia  ga tun
ku  pieczywa.

K o m ite t W o jew ódzk i p a r t i i we 
W ro c ła w iu  w  odpow iedzi na no
ta tkę  czy te ln ików , skarżących 
się, że od k ilk u  la t  stacja  w od
na w  Żm igrodz ie  n ie  fu n k c jo n u 
je  (w sku tek czego b ra k  w ody w  
m iasteczku), w ys ła ł w  te ren k o 
m isję , k tó ra  s tw ie rdz iw szy b iu 
ro k ra tyczn y  system za ła tw ia n ia  
danej sp raw y —  przyspieszyła 
decydująco rem o n t s tac ji.

ż  polecenia K W  sprawa ta zo
stała g ru to w n ie  om ówiona na 
zebraniu K o m ite tu  P ow ia tow e
go. P rzy ty m  K o m ite t W o je 
w ódzk i za lec ił K P  w iększą t ro 
skę o codzienne spraw y m iesz
kańców  swego pow ia tu . W  sto
sunku zaś do tych, k tó rzy  bez
pośrednio p rzyczyn ili się do 
stw ierdzonego n iedba lstw a —■ 
zostały w yc iągn ię te  odpow iedn ie 
konsekwencje.

T ym  razem  rzeczyw iście odpo
w iedn ie . Tam  bow iem , gdzie łą 
czy się usta len ie  personalnej od
pow iedzia lności z analizą b ra 
kó w  terenu, gdzie jednocześnie 
z upom nien iem  idą  in s tru k c je  i  
k o n tro la  nad usp raw n ien iem  
p racy danego odcinka — tam  
wszędzie m ożemy m ów ić  o so
c ja lis tycznym  s ty lu  reagowania 
na k ry tyczne  głosy terenu.

W  w alce o ten  s ty l, o prze
oranie w ie lu  odc inków  pracy na 
szego apara tu  p ług iem  zdrow e j, 
tw órcze j k ry ty k i,  pomocą i  opar
ciem  są osta tn ie  uchw a ły  p a r t i i 
i  Rządu.

N a m arginesie  

Kariera
pana „burmistrza44

M a g is tra t zachodniego B e r l i
na zam ierza uruchom ić  w  stycz
n iu  1951 ro k u  k ilkanaście  lo k a li 
g ie r hazardowych, k tó re  stano
w ić  będą dodatkowe, i  to ba r
dzo póważne, źród ło  dochodu 
d la  zach od n io -be rliń sk ie j adm i
n is tra c ji.

N ie je s t to jedyne uspraw nień  
nie, ja k ie  „b u rm is trz "  R eute r 
m a zam ia r w prow adz ić  w  pod
le g łe j sobie części B e rlina . W  
ty m  sam ym  czasie m a ją  zostać 
o tw a rte  pod ausp ic jam i m agi
s tra tu  koncesjonowane dom y  
publiczne. W szystkie tego ro 
dza ju  loka le , is tn ie jące  do tych 
czas n ie lega ln ie , o trzym a ją  ze* 
Zwolenie na dalsze „p row adze
n ie  in te re s u " od w ładz  p o lic y j
nych.

T a k  w ięc, za je dn ym  pocią
gnięciem , R euter zdobędzie 
dw ie  rzeczy: nowe pieniądze na 
dalszą rozbudowę apara tu  p o li
cyjnego do w a lk i ze zw o lenn i
ka m i po ko ju  i  p rze c iw n ika m i 
re m ilita ry z a c ji,  oraz pochw ałę  
od am erykańsk ich  superm enów, 
k tó rzy  nareszcie będą m og li się 
„go dz iw ie  zabaw ić".

Reuter, ja ko  socja ldem okra ta  
je s t konsekw entny w  sw e j ka 
rierze. Zaczął —  od: —  r a j fu r k i  
po lityczne j, w ys ługu ją c  się w  
czasie w o jn y  von  Papenowi. W. 
służbie am e rykań sk ie j —  po
szedł da le j —  do r a j fu r k i  u lic z 
nej... R. A.

Przedszkole w spó łdz ie ln i p rodukcyjne j

W  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j „M o d e l"  w  pow. gos tyn ińsk im  zorganizowano przedszkole d la  dzie
c i cz łonków  spó łdzie lń i.  Na zd jęc iu  dzieci w  p iękn ie  urządzonym  przedszkolu.

F o to  A U

Z ZA G A D N IEŃ  P A R TY JN Y C H

Kierować całością życia politycznego
i gospodarczego wsi

Józef P tasiński
X sek re tarz  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  P Z P R  w  R zeszow ie

Zagadnienia pracy po lityczne j 
i  organizacyjne j na wsi za jm u
ją  czołowe m iejsce w  d z ia ła l
ności rzeszowskie j organ izacji 
p a rty jn e j. P lenum  K W  w  koń 
cu października podsum owało 
nasze osiągnięcia w  te j dziedzi
nie. Osiągnięcia są poważne: 
m ierzyć je  można wzrostem  
aktyw ności b iedoty i  średnio
ro lnego ch łopstw a w  walce z 
bogaczami w ie js k im i, liczbo
w y m  wzrostem  ZSCh, w yko na
n iem  w  80 proc. rocznego planu 
skupu zboża, wreszcie faktem  
powstania b lisko  100 spółdzie ln i 
p rodukcy jnych .

P lenum  K om ite tu  W ojewódz
kiego, ana lizu jąc nasze osiągnię
cia, równocześnie s tw ie rdz iła , 
że nie są one w spółm ierne z 
w ie lk im i m ożliw ościam i ja k im i 
dysponujem y.

Osiągnięcia zdobyw am y w a l
cząc o rea lizac ję  l in i i  po litycz
ne j naszej p a rtii,  l in i i  oparte j 
na len inow sk im  haśle, w yraża
ją cym  tró jje d y n e  zadanie pracy 
p a r ty jn e j na w s i: op rzy j się na 
biedocie, um acn ia j sojusz ze 
średn iak iem  i nie p rze ryw a j 
w a lk i z ku łak iem .

O powodzeniu naszej w a lk i de
cydu ją  przede w szystk im  czyn
n ik i sub iektyw ne, wśród k tó 
ry c h  na jw ażnie jsze to : zdrowy 
k lasow o  skład socja lny organ i
zac ji p a r ty jn e j na wsi, k tó re j 
trzon  s tanow i b iedota; terenowy 
zasięg naszych w p ływ ó w , w re 
szcie zdolność naszych ko m ite 
tó w  i o rgan izac ji p a rty jn y c h  
do  u ru cha m ian ia  w  walce k la 

sowej tra n s m is ji łączących p a r
tię  z szerokim i m asam i b iedoty  
i średniaków .

M us im y sam okrytyczn ie  s tw ie r 
dzić, że jeże li w a lka  o w zm o
cnienie w łaściw ego sk ładu so
cja lnego o rgan izacji p a rty jn e j 
na teren ie wsi i  o lik w id a c ję  
b ia łych  plam  przez rozbudowę 
grup  kandydackich zna jd u je  na 
ogół zrozum ienie w  kom ite tach 
p a rty jn y c h  i n iek tó re  z n ich 
m ają  osiągnięcia na ty m  od
c inku  — to  prob lem  m aksym a l
ne j a k ty w iz a c ji m asowych orga
n izac ji oraz rad narodow ych — 
nie sta ł .się jeszcze codzienną 
naszą troską  w  terenie. P lenum  
K W  wykazało, że w  toku n a j
bliższych m iesięcy to  w łaśnie 
zagadnienie w inno  stanow ić g łó 
wne ogniwo, w okó ł k tórego na 
leży skupić nasze w y s iłk i.

*
Potężną dźw ign ię w  walce 

k lasowej na wsi stanow ią rady 
narodowe, je dn o lite  organy na
szej w ładzy ludow ej. Zakres ich 

, pracy obejm uje ca łokszta łt p ro 
blem ów gospodarczych, społecz
nych, k u ltu ra ln ych , zdrow otnych 
itp . Czynna obrona in teresów  
biedoty i średniorolnego ch łop
stwa, czynna postawa zm ierza
jąca do ograniczania w yzysku 
ku łack iego — m usi być lin ią  
przewodnią rad narodowych.

A  tak  nie zawsze jeszcze jest 
w  życiu. M am y w  w o j. rzeszow

sk im  fa k ty , gdy ra d y  ńarodowe 
tra k tu ją  siebie ja k o  „o p ie k u 
nów “  zarów no b iedoty, ja k  i 
w yzyskiw aczy. W ypadk i n ie k la - 
sowego podejścia do k la s y fik a 
c j i  g ru n tó w  (np. w  pow. go r
lic k im , gm. Moszczenica), n ie 
chęć do „zadz ie ran ia “  z k u ła 
k iem , u s iłu ją cym  oszukać pań
stwo —  są jeszcze w yp ad kam i 
dość częstym i na te ren ie  w s i 
rzeszowskie j.

B ra k  k lasow e j l in i i  w  postę
pow aniu  n iek tó rych  rad na ro 
dowych w y ra z ił się rów n ież_w  
a k c ji skupu zboża; b y ły  w yp a d 
k i n iep raw id łow ego  rozdz ie la 
n ia  przypadającego na gm inę i 
grom adę zboża (np. w  gm in ie  
Luźna, pow. g o r lic k i, w  grrtin ie 
M okrow a, pow. p rze w o rsk i i  in.).

G dzieniegdzie u ja w n iły  się je 
szcze ja s k ra w ie j tendencje ucie
kan ia  od w ą lk i k lasow ej. T ak i 
fa k t m ia i np m iejsce w  gm in ie  
Tuszów N arodow y, pow. m ie 
leckiego. w k tó re j spora ilość 
bogaczy w ie jsk ich  (w  grom adzie 
B rbow a aż 16) n ie  zadeklaro
wała ani kg ziarna. K iedy  bie
dota w ie jska  zw róc iła  się do 
prezyd ium  gm inne j rady naro
dow e j o zabezpieczenie zboża, 
delegaci w ys łan i przez prezy
d ium  GRN o d m ó w ili udzia iu  
w  ko m is ji.

W  w ie lu  w ypadkach  (ja k  np. 
w  pow ia tach  g o r lic k im  i  p rze
w o rsk im ) organizacje p a rty jn e  
reagow ały na n ieklasow e posu
nięcia poszczególnych ogn iw  
rad narodowych. A le  b y ło  to 
reagowanie doraźne w  celu na
p ra w ie n ia  w yrządzone j szkody. 
N ie  p o s taw iliśm y  je dn ak  dotych 
czas z dostateczną siłą przed 
ak tyw em  p a rty jn y m  we w szyst
k ich  pow ia tach  i  gm inach ko 
nieczności codziennego p o lity c z 
nego k ie ro w a n ia  przez pa rtię  
radam i na rodow ym i, uporczy
wego i c ie rp liw ego  w ychow yw a 
n ia  radnych  i  cz łonków  k o m is ji' 
w  duchu n ieub łagane j w a lk i z 
w sze lk im i tendenc jam i k lasow e j 
ugody, ustępstw  na rzecz k u ła 
ctwa.

„M us im y... skoncentrować w y 
s i łk i w  k ie ru n k u  polepszenia i  
pogłęb ien ia  dz ia ła lnośc i rad  na 
rodow ych rozszerzenia ich  za
dań w  stosunku do w si, bliższe
go pow iązan ia się tych  rad, jako  
organów w ładzy  ludow e j, z m a
sam i p ra cu ją cym i wsi. Jest to 
o lb rzym ie  pole do pracy, d la  
in ic ja ty w y , d la  tro s k i o codzien
ne k ło p o ty  życia  mas p ra c u ją 
cych w s i"  (B. B ie ru t, „N ow e 
D ro g i" n r  5, 1950 r.).

N ie  docen ia liśm y tego w  pe ł
ni. I  w  tym  należy szukać ź ró 
dła  naszych dotychczasowych 
słabości.

*
Nie zawsze zna jdow a ła u nas 

pełne zrozum ienie tak  istotna 
sprawa, ja k  opieka nad rozw o
jem  i um acnian iem  spółdzielczo
ści zaopatrzenia i  zbytu  oraz —

(znowu to  samo zagadnienie) —  
czuw anie nad  je j słuszną k la 
sowo p ra k ty k ą . Nasza słabość 
w  te j dz iedzin ie  w ys tępu je  ty m  
m ocn ie j, że n ie  dostrzega liśm y 
n ierozerw alnego zw iązku  p o lity 
cznego m iędzy w a lką  o w łaśc i
w y  rozw ó j spółdzielczości za
opatrzen ia i  zby tu  a w a lk ą  o so
c ja lis tyczną  przebudow ę wsi. 
O kres w  k tó ry m  organ izacja  rze 
szowska skup ia ła  g łów ną uwagę 
na p rzygo tow an iu  szeregu w si 
do prze jścia  na gospodarkę ze
społową b y ł jednocześnie ok re 
sem karygodnego zaniedbania 
spółdzielczości zaopatrzenia i  
zbytu , a zatem karygodnego za
n iedban ia  tro s k i o codzienne po 
trzeby  in d y w id u a ln y c h  m ało i 
ś redn io ro lnych  chłopów. Ś w iad 
czą o ty m  n ie rzadk ie  fa k ty  za
śm iecenia e lem entem  k a r ie ro w i-  
czowskim , p rzypadkow ym  i  n ie 
k ie d y  k u ła c k im  apara tu  CSM J 
i spó łdz ie lń  ogrodniczo -  w a 
rzyw n ych  ja k  rów n ież  gm innych  
spó łdz ie ln i SCh.

N iedaw no zgłosiła się do K W  
grupa ch łopów  z grom ady P a l- 
k ó w k a .w  pow iecie rzeszowskim . 
P rzysz li on i ze skargą, że w  
m ie jscow ej m leczarn i panu ją 
stosunki kum ote rsk ie . P ros ili 
p rzy  tym , aby n ikom u nazw isk 
ich nie u jaw n iać , ponieważ zo
s ta lib y  narażeni na różne szyka
ny  ze s trony  ku łakó w , k tó rz y  w  
spó łdz ie ln i m leczarsko -  ja jc z a r- 
sk ie j posiadają w p ływ y .

W praw dzie  na odc inku  spół
dzielczości zaopatrzenia i zbytu  
p o tra f iliś m y  zaktyw izow ać oko
ło 15 tys. b iedoty i ś red n io ro l
nych • ch łopów  w  kom ite tach 
członkow skich  i gm innych  ra 
dach k o n tro li, ale w  bardzo w ie 
lu  w ypadkach ko m ite ty  człon
kow skie  i gm inne rady k o n t ro l i1 
nie w yka zu ją  in ic ja ty w y  w  w a l
ce o w yp ie ran ie  w p ły w ó w  bo
gaczy w ie jsk ich . O to w  grom a
dzie O strów  p o w ia tu  ja ro s ła w 

skiego, na k tó rego  te ren ie  jest 
zorgan izow anych 22 spółdzie ln ie 
p rodukcy jne , snopow iąza łk i z 
S O M -u  wypożyczone zostały 
m ie jscow ym  bogaczom, podczas 
gdy spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne  
m us ia ły  k ilk a  d n i czekać na ma 
szyny.

M ożna b y  przytoczyć rów n ież  
szereg podobnych fa k tó w  z dzie
dz iny  spółdzielczości zaopatrze
nia. W  K u n o w e j p. Jasło, w  spół 
d z ie ln i gm inne j SCh k o m ite t 
cz łonkow ski jes t ta k  „d o b ra n y ", 
że w  p ierw sze j ko le jnośc i p rz y 
dziela to w a ry  bogaczom w ie j
skim . W gm in ie  R acław ów ka po 
w ia tu  rzeszowskiego, za wiedzą 
gm inne j ra d y  k o n tro li członko
w ie  zarządu gm inne j spó łdz ie ln i 
zam iast rozdz ie lić  w apno pom ię
dzy b iednych chłopów, zuży li je  
d la  siebie, swoich zna jom ych i 
w spó łp racow n ików .

Z fa k tó w  tych w yn ika , że na
sze organ izacje  p a rty jn e  nie  roz 
toczy ły  jeszcze tro s k liw e j p o li
tyczne j op iek i nad pracą PZGS, 
GS i ich f i l i i  g rom adzkich  i nad 
w szys tk im i spó łdz ie ln iam i dzia
ła ją c y m i na te ren ie  wsi, ja k  m ie 
czarsko -  ja jczarska  i  ow oćar- 
sko -  w a rzyw nicza. W  rezu lta 
cie to w a ry  przeznaczone dla  bie 
do ty w ie jsk ie j, są n ieraz przech
w y tyw a n e  przeż e lem enty k u 
łackie.

D o osiągnięcia na odc inku  kon 
tra k ta c ji trzody  ch lew ne j, byd ła  
i roś lin  przem ysłow ych podeszli
śmy zby t fo rm a ln ie . Z adow o lo
no się g loba lnym i sum am i, p ro 
centam i przekroczenia p lanu, 
n ie  w n ika ją c  w  treść klasową. 
Okazało się jednak, że zaledw ie 
31,7 proc. gospodarstw  w  naszym 
w o jew ództw ie  k o n tra k tu je  trzo 
dę chlewną.

B ra k  jest nam  jeszcze do k ła d 
ne j ana lizy k lasow e j tych gospo
darstw , s tw ie rdz iliśm y  ju ż  je 
dnak, że gospodarstwa biedoty 
są tu  zbyt m ało  reprezentowane.

Stąd w niosek, że ko n tra k ta c ja  
odbyw a się w  dużym  stopniu 
żyw io łow o , bezplanowo, co stę
pia  je j aspekt k lasow y. To sa
mo dotyczy k o n tra k ta c ji zboża. 
A  dzie je  się ta k  dlatego, że nie 
by ło  to  przedm iotem  dostatecz
nego zainteresowania naszych 
o rgan izac ji p a rty jn y c h .

*
W alka  o socja listyczną p rze

budowę wsi, je s t w a lk ą  o ogra
niczanie i  w yp ie ra n ie  w p ły w ó w  
ku łack ich . Bogacze w yzysku ją  
b ie d o tę * i ś redn iaków  nie  ty lk o  
w  fo rm ie  bezpośredniego w y z y 
sku, w  postaci p racy na jem nej. 
K u ła k  coraz ba rdz ie j nastaw ia 
się na p rzechw ytyw an ie  to w a 
ró w  przem ysłow ych, pomocy 
pańs tw ow e j, przeznaczonej d la  
biednego i średnioro lnego ch łop 
stwa. P rzech w ytu jąc  to w a ry , 
g ro m ad z i, zapasy, u k ry w a  zboże, 
w  celach speku lacyjnych.

W a lka  klasowa toczy się w ięc 
na szerokim  fronc ie  na w si i 
n ie  można je j^sprow adzać do je 
dnego odcinka. Tym czasem  w y 
stępuje z jaw isko , że w  naszej 
pracy tra c im y  często propo rc ję  
i równowagę. Jeśli z łap iem y się 
za spó łdzie ln ie  p rodukcy jne , to 
w ym yka  nam  się skup zboża. 
Jeśli zw racam y g łów ną uwagę 
na skup zboża, to zapom inam y o 
spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu. O wszechstronność w  
pracy p a r ty jn e j trzeba walczyć.

Doświadczenia osta tn ie j kam 
pan ii w ym ia n y  pieniędzy w ska
zują, że nasze organizacje p a r
ty jn e  po tra fią  po lityczn ie  k ie ro 
wać całością życia terenu. T rze 
ba to doświadczenie zastosować 
w  naszej codziennej p racy p a r
ty jn e j a nie ty lk o  w  w ypadkach 
szczególnych akc ji.

P rzygo tow yw ać g ru n t pod roz
w ó j spółdzielczości p ro d u k c y j
nej, znaczy to— na szerokim  fron  
cie, w  oparc iu  o biedotę, w  so
juszu ze średn iak iem  m ob ilizo 

w ać w ieś p racu jącą do w a lk i 
z w yzyskiem . M ob ilizow ać róż
n y m i drogam i: przez k o n tra k ta 
cje, skup zboża itp . Pogłębić w  
te j w a lce współpracę z ZSL, w  
w iększym  s topn iu  u ruchom ić ra  
dy narodowe, spółdzielczość za
opatrzen ia i  zbytu , ko m ite ty  
członkowskie, Zw iązek Samopo
mocy C h łopskie j, masowe orga
n izacje  kob ie t i  m łodzieży. U a k 
ty w n ia ć  w  te j w a lce  pow sta łe  
ju ż  spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne , 
k ió re  po w in ny  czynnie pomagać 
oko licznym  in d y w id u a ln y m  gro
m adom  w  w alce z k u ła c k im  w y 
zyskiem .

Z da jem y sobie sprawę, że 
„przez słuszną rea lizac ję  te j po
l i t y k i  osiągniem y nie ty lk o  na
rasta jące tem po rozw o ju  ruchu  
spółdzielczości p ro du kcy jn e j, ale 
i  najlepsze w a ru n k i d la  powsta  
w an ia  zdrow ych pod względem  
p o lityczn ym  i  gospodarczym  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych "  (R. 
Z am brow sk i, „N ow e D ro g i“  n r  
5, 1950 r.).

Swego czasu nasz K o m ite t 
W o jew ódzk i dopuścił do k a ry 
godnych b łędów  i  wypaczeń w  
toku budow an ia  spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jn ych . W ypaczenia te, po
legające na naruszeniu zasady 
dobrowolności, w y s tą p iły  szcze
gó ln ie  na te ren ie  po w ia tów  Dę
bica i Lubaczów. K o m ite t Cen
tra ln y  naszej p a r ti i pom ógł rze
szowskiej o rgan izac ji pope łn io
ne b łędy u jaw n ić , zrozum ieć i  
przezwyciężyć.

W y trw a ła  w a lka  o rea lizac ję  
l in i i  naszej p a r t i i w  ca łokszta ł
cie życia po litycznego i  gospodar 
czego na te ren ie  w szystk ich  bez 
w y ją tk u  gm in  i grom ad Rze
szowskiego — pozw oli naszej o r
gan izacji m ocn ie j zacieśnić w ię 
zy łączące ją  z b iedotą i ś rednia
kiem . A  w ięź ta stw orzy ja k  na j 
lepsze w a ru n k i d la  skutecznej, 
bezlitosnej w a lk i z w sze lk im i 
tendenc jam i do odchyleń i  wy
paczeń.
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G dy 26 g rudn ia  (1.4 wg. sta

rego s ty lu ) 1825 ro k u  w  godzi
nach rannych  w  pałacu z im o
w y m  w  P etersburgu now oobw o- 
ła ny  car M ik o ła j I  m ia ł rozpo
cząć swoje panowanie u roczy
s tym  nabożeństwem , na p o b li
sk im  placu Senackim  rozleg ł się. 
n iep rzew idz iany  przez ceremo
n ia ł odgłos w erb la . Na p lac z 
ro zw in ię tym  sztadarem  w k ro 
czy ł le ib g w a rd y js k i m oskiew ski 
p u łk , k tó ry  odm ów ił przysięgi 
na w ierność M ik o ła jo w i.

Rozpoczęło się powstanie de
kab rystów . „R os ja  —  ja k  pisze 
Le n in  —  po raz  p ierw szy u j 
rza ła  ruch  re w o lu c y jn y  przeciw  
ko ca ra to w i“ .

L e n in  dzie ła w yd . I I I ,  t. X IX ,  
Etr. 348.

Geneza powstania
Pow stanie dekabrystów  p rz y 

g o tow yw a ły  całe dziesięciolecia. 
Jego poprzedniczką b y ła  w ie lk a  
rew o lu c ja  francuska, rew o lu c ja  
w  Neapolu i P iem oncie, w  P o r
tu g a lii, G rec ji, H iszpan ii, ale 
bezpośrednią, na jb a rdz ie j is to t 
ną przyczyną jego w ybuchu  b y 
ły  g łębokie p rzem iany społecz
ne, k tó re  zachodziły w  samej 
Rosji.

K on iec X V I I I  i początek X IX  
W ieku nosi w  R os ji coraz b a r
dzie j w idoczne oznaki starzenia 
się u s tro ju  feuda lno  -  pańszczy
źnianego. N a jw yraźn ie jszym  
św iadectwem  tego procesu b y - 
łu  bu n ty  ch łopskie  p rzec iw ko  
Uciskow i Szlachty i feudalnego 
państwa, szczególnie w o jna  
chłopska w  1773 —  1775 k ie ro 
wana przez Pugaczowa.

Pod n iezw yk le  s ilnym  w p ły 
wem  bun tu  Pugaczowa pow sta ło  
arcydzie ło  Radziszczewa „P o d 
róż z P etersburga do M o skw y“ , 
k tó re  w yra źn ie  w zyw a ło  do w a l 
k i z pańszczyzną i  „sam odzie r
żaw iem “ . O Radiszczewie K a 
tarzyna I I  pow ie, że jes t „g o r
szym od Pugaczowa b u n to w n i
k ie m “ , że chce „w y trą c ić  b e r
ło z rą k  ca rów “ . „W  każdym  
Jego słow ie  — napisze o R a d i
szczewie H e rcem  — znajduje- 
fny obok n ienaw iśc i do przem o
cy — głośny p ro test p rzec iw ko  
dołożeniu pańszczyźnianem u“ .

S ta ry  u s tró j absolutystyczny, 
k tó ry  K a ta rzyna  us iłow a ła  od
w o d z ić  przez „ośw iecenie 
Przez m it  „ f ilo z o fa  na tro n ie “ , 
Wyraźnie kończy ł sw ój w iek. 
Low sta ją  w a ru n k i d la  nowego, 
bardzie j d la  owych czasów po
stępowego u s tro ju , u s tro ju  b u r 
Źuazyjnego. Z  każdym  ro 
kiem  rośn ie ilość przedsię
b io rs tw  przem ysłow ych, rośnie 
kość przyw ożonych maszyn, co- 
taz częstsze zastosowanie zna j
du je praca w o łnona jem na, roś
cie ilość m ieszkańców m iast. M o 
Parchia feuda lna i p raw o  pań- 
szczj^źniane coraz ba rdz ie j sta
lą się ham ulcem  dla dalszego 
f  oz w o j u s ił w y tw órczych .

rocznica  powstania  d ekab rys tó w

W zrost ilośc i fa b ry k  pociąga 
ża sobą konieczność tw orzen ia  
się p ro le ta ria tu  przem ysłowego 
Praż rozszerzenia ry n k u  zbytu , 
Ple s tosunki pańszyczyźniane 
Przeszkadzają w  p ro le ta ryzac ji 
Wsi i  sztucznie kurczą zdolność 
Wsi do nabyw ania  a rty k u łó w  
Przem ysłowych. Począwszy od 
1800 ro ku  sta le  rośn ie wyw óz 
żboża z Rosji, co d y k tu je  k o 
nieczność podniesien ia w yda jno  
ści p racy na ro li.  A le  is tn ien ie

darm ow ej pańszczyźnianej s iły  
roboczej i b ra k  k a p ita łó w  u n ie 
m oż liw ia  zastosowanie maszyn 
ro ln iczych , a n iew o ln icza  praca 
ch łopów  m im o  niesłychanego u - 
c isku nie  staje się ba rdz ie j w y 
da jną. K ryzys  ag ra rny, k tó ry  
m ia ł m iejsce w  E urop ie  w  d w u 
dziestych la tach  ubiegłego w ie 
ku , jeszcze ba rdz ie j u ja w n ił roz 
k ła d  gospodarki pańszczyźnianej 
w  R osji.

N ow a epoka, u k tó re j ko le b 
k i stała w ie lk a  bu rżuazy jna  re 
w o lu c ja  francuska, ja k  ją  o k re 
ś li ł Le n in  „epoka ruchów  b u r iu  
azyjno - dem okra tycznych w  o- 
gólności, a bu rżuazy jno  - na ro 
dow ych w  szczególności, epoka 
szybkiego burzenia in s ty tu c ji fe  
udalno - absolutystycznych, k tó 
re  się p rze ży ły “  (Len in , dzie ła 
w yd . I I I ,  t. X V I I I ,  s tr. 108), ro 
dz i się w  R o s ji bez zezwolenia, 
a racze j w b re w  zakazow i carów  
rosy jsk ich .

Idee w olnościowe, głoszące 
zniesienie stosunków  pańszczyź
n ianych  oraz osto i tych  stosun
ków  —■ carskiego ab so lu tyzm ^ 
zysku ją  coraz szersze k rę g i zwo 
le nn ików . Coraz częstsze są gło 
sy pro testu, z k tó ry m i m iło śc i
w ie  panu jący carow ie  rozp ra 
w ia ją  się bezwzględnie i  k rw a 
wo. U  progu panow ania A le k 
sandra I  s to i śm ierć samobójcza 
p ro roka  wolności, starego Ra- 
diszczewa. P anow anie M ik o ła 
ja  I  rozpoczyna się pow stan iem  
i  straceniem  dekabrystów . Za to, 
że zapragną „op iew ać wolność 
św ia ta “  zginą P uszk in  i  Le rm on  
tow , w  P ie tro pa w ło w sk ie j tw ie r  
dzy um rze P isa riew . pod pręgie 
rzem  stan ie Czernyszewski.

Na stan um ys łów  w  R os ji o l 
b rz y m i w p ły w  m ia ła  wojna 1812 
roku . W ie lu  późnie jszych deka
b rys tów  b ra ło  w  n ie j 'bezpośre 
d n i udzia ł, św iecąc p rzyk ładem  
m ęstwa i  m iłośc i o jczyzny. B liż  
sze zetkn ięcie  się z rucham i spo 
łecznym i w  czasie zwycięskiego

K. R y le jew , poeta  -  dekabrysta , 
p rz y ja c ie l Puszkina. 

Z osta ł s tracony 13 lipca  1826 r. 
(A k w a re la  w y k o n a n a  n a  p o d s ta w ie  
rys u n k u  O. K ipszyńsk iego  z r. 1820)

pochodu przez N iem cy 1 F ra n 
cję  przyspieszyło rozw ó j św lado 
m ości przysz łych re w o lu c jo n i
stów.

A le  w  w o jn ie  1812 ro ku  przede 
w szystk im  b ra ły  udz ia ł szero
k ie  m asy lu du  rosyjskiego. Ż o ł
n ierze rosy jscy zmuszeni znów 
do pańszczyżniartej ro b o ty  po 
pow rocie  ze zw yc ięsk ich  w a lk  
w o ła li z oburzeniem : „P rze le 
w a liśm y  k rew , a o to zmuszają

nas znowu w  pocie czoła odra
biać pańszczyznę, w y b a w iliś m y  
ojcżyzhę od ty rana , a oto zno
w u  ty ra n iz u ją  nas panow ie“ .

W  walce z w rog iem  lu d  po
czuł sw o ją  moc, ale w raz  ze 
wzrostem  poczucia narodowego 
w zrosło  poczucie k rz y w d y  spo
łecznej. Nadzie je, k tó re  lu d  w ią  
zał ze zw ycięstw em  n ie  z iśc iły  
się. Ręce zahartow ane w  walce 
z obcym  ciem iężycie lem  coraz 
Śmielej podnosiły  się przeciw ko 
w łasnem u ciem iężcy. W ybucha 
pow stan ie w  C zugujew ie, k ilk a  
la t trw a jące  pow stan ie nad Do 
nem, W s to licy  cara tu  w  1820 ro 
k u  w ybucha  b u n t S iem ionow skie 
go pu łku .

D ekabrysta  K achow sk i tak  pó 
żn ie j pisze z w ięz ien ia  M ik o ła 
jo w i I :

„N a ro d y  szybko u jrz a ły , ja k  
bardzo zosta ły oszukane, m onar 
chow ie  m yś le li ty lk o  o u trz y m a 
n iu  n ieogran iczone j w ładzy, o 
po d trzym an iu  chw ie jących  się 
tronó w  swoich, o zgaszeniu ostat 
n ie j is k ry  w o lności i  ośw iece
n ia . Znieważone na rody zażąda
ły  tego, co im  obiecano, co im  
się należy i  o to  ka jda ny  i  c iem 
nice s ta ły  się ich  udz ia łem “ .

Organizacje dekabrystów
Pierwsza ta jn a  organizacja de 

ka b rys tó w  pow sta ła  w  1816 ro 
ku  pod nazwą Z w iązku  Ocalenia. 
Jego założycie lem  b y ł A leksan
der M u ra w ie w . Dużą ro lę  W 
ty m  zw iązku  odegrał Paweł Pe- 
stel, a także N ik ita  M u ra w ie w , 
Sergiusz T rubecko j, Sergiusz i  
M a tw ie j M u ra w ie w  —  A posto ł 
i  Jakuszkin .

W  1818 ro ku  został odrzucony 
zaproponowany przez Pestla ra 
d yka ln y  s ta tu t Z w iązku , a sam 
Zw iązek u leg ł znacznej reorga
n iza c ji i  w  now e j postaci o trz y 
m a ł nazwę Z w ią zku  D obra  P u
blicznego. Jak  go późnie j ok reś li 
Pestel, Zw iązek Dobra P ub licz 
nego b y ł organ izacją  re w o lu cy j 
ną i an typaństw ow ą a ty m  się 
ró ż n ił od poprzednich i późnie j 
szych ta jn y c h  o rgan izac ji deka
brystów , że znacznie odsuw ał w  
przyszłość datę w ystąp ien ia  prze 
c iw ko  cara tow i.

K ryzys  ag rarny, rew o lu c ja  w  
H iszpan ii oraz pow stan ie pu łku  
S iem ionow skiego m ia ły  w yraźny  
w p ły w  na Zw iązek, k tó ry  w  w y  
n ik u  w ew nę trznych  ta rć  rozpadł 
się. W  styczniu 1821 ro ku  od
b y ł się w  M oskw ie  zjazd człon
k ó w  Z w iązku , na k tó ry m  zapa 
d ło  postanow ienie o jego l ik w i
dac ji. N ie wszyscy członkow ie 
Z w iązku  uzna li uch w a ły  zjazdu 
i w  m arcu 1821 roku  Pestel o r
ganizuje na po łudn iu  R os ji ta jną  
organizację, k tó ra  o trzym a ła  na 
zwę S towarzyszenia P o łudn iow e 
go. Znaczną ro lę  w Stowarzyszę 
n iu  P o łudn iow ym  odegra li Ser
giusz M u ra w ie w  -  Aposto ł, B e
stużew -  R ium in , Juszn iew ski, 
D aw ydow , W ołkońsk i i  in n i.

obszarniczych rew o luc jon is tów ...“  
„O gran iczony je s t k rąg  tych  
rew o luc jon is tów . S trasznie są 
on i dalecy od lu d u “ .

Niezależnie od S towarzysze
n ia  Południowego i  Północnego 
powstała na U k ra in ie  n a jb a r
dzie j rad yka lna  organizacja de
kab rys tó w  —  Zw iązek Z jedno
czonych S łow ian, k tórego za ło
życ ie lam i b y li o fice r rosy jsk i, 
P io tr  B oryśow  i d robny szlach
cic po lsk i, J u lia n  L u b liń s k i. W  
skład tego zw iązku  w chodz ili 
przeważnie ofice row ie , pocho
dzący z d robne j szlachty. Z w ią -

w yb uch ło  pow stan ie  p u łk u  
C zernihow skiego pod wodzą 
Serg ie ja M u ra w ie w a -A pos to ła  
i  Bestużew a-R ium ina , k tó re  
trw a ło  od 29 g ru dn ia  do 3 stycz
nia  1826 roku . C zynny udz ia ł 
w ie lu  cz łonków  Z w ią zku  Z je d 
noczonych S łow ian, ich  dąże
nie, by  w  pow stan iu  uczestni
czy ły  także szerokie masy lu d 
ności po lsk ie j i  u k ra iń s k ie j 
w p łynę ło  na ba rdz ie j re w o lu 
c y jn y  ch a ra k te r zb ro jnych  w y 
stąpień dekabrystów  na po łu d 
n iu . Zw yc ięży ła  je dn ak  ta k ty 
ka  S towarzyszenia P o łudn iow e-

M eda llon  dekabrystów , s traconych po upadku  powstania. Od 
le w e j: Pestel, R y le jew , Bestużew, M u ra w ie w , K achow ski.

Aleksander Puszkin

Pismo na Sybir
W  głęb in ie  sybe ry jsk ich  ru d  

W y trw a jc ie  dum ni, n iezaw iś li,

N ie  zg in ie  nasz bolesny tru d  

I  lo t  w ysok ich  waszych m yś li.

Nadzie ja , siostra nieszczęśliwych, 

Rozproszy k iedyś m roczny cień 

I  zbudzi rześką radość w  żywych. 
Nade jdzie  up ragn iony  dzień —

M iłośc i ś w ia tło  i  p rzy jaźn i 
D o jdz ie  was przez ponurą  noc,
J a k  dó ka tó rżne j waszej kaźn i 
M ó j w o ln y  dziś dochodzi głos.

O kow y swe rzuc ic ie  precz,

Runą ciem nice, b rzask zaśw ita, 

W olność na progu was p rz y w ita  

I  brac ia  wam  oddadzą miecz.
prze łoży ł 

J U L IA N  T U W IM

W  1822 roku  pow sta je  w  Pe
te rsbu rgu  Stowarzyszenie P ó ł
nocne, zorganizowane przez N i
k itę  M u ra w ie w a  oraz Puszczy- 
na, N aryśzkina , T rubeckb ja , O - 
dojewskiego, Jakubow icza, M i
ko ła ja  T urgen iew a i  innych . 
C złonkam i S towarzyszenia P ó ł
nocnego, różn iącym i się jednak 
w  swoich poglądach od w iększo 
ści cz łonków  Stowarzyszenia, 
b y li także K achow ski i  R yle jew .

M iędzy Stowarzyszeniem  Po
łu d n io w ym  i Północnym  is tn ia 
ły  znaczne różnice ideologiczne. 
Podstawą ideologiczną S tow a
rzyszenia Południow ego by ła  
napisana przez Pestla tzw . 
„P raw da  R osyjska“ , k tó ra  do
m agała się zniesienia pańszczy
zny, rów no up ra w n ien ia  w szy
s tk ich  o b yw a te li, obalenia m o
n a rch ii absolutystycznej i u - 
śtanów ien ia  re w o lu c y jn e j d y k 
ta tu ry  i  re p u b lik i.  Ideo log ia  Sto 
warzyszenia Północnego op ie ra
ła  się na p ro je kc ie  „K o n s ty tu 
c j i“  N ik ity  M u ra w ie w a , k tó ra  
g łos iła  zniesienie pańszczyzny z 
zostaw ieniem  jednak  w ie lk ich  
posiadłości z iem skich i p rz y 
dzie leniem  chłopom  bardzo drób 
nych dz ia łek  z iem i. P rzyszłym  
us tro jem  R osji w ed ług  M u ra 
w iew a  m ia ła  być m onarch ia 
kons ty tucy jna .

M im o  powyższych różn ic  łą 
czyła oba zw iązk i zgodność po
g lądów  dotycząca ich  ta k ty k i 
rew o lu cy jn e j. Zarów no S tow a
rzyszenie Północne ja k  i  Po
łudn iow e b y ły  zw o len n ikam i re 
w o lu c ji w o jskow e j bez udz ia łu  
ludu. Na ty m  w łaśn ie  polegała 
m iędzy in n y m i k lasowa o g ran i
czoność ideo log ii dekabrystów , 
o k tó ry c h  Le n in  pow ie  w  swoim  
a rty k u le  „P am ięc i Hercena“ , że 
b y li poko len iem  „szlacheckich

zek Z jednoczonych S łow ian  w  
od różn ien iu  od S towarzyszenia 
P o łudniow ego i Północnego, gło 
s ił rew o lu c ję  ludow ą z udz ia 
łem  żo łn ie rzy  i  chłopów . Po
nadto celem dzia ła lności Z w ią z 
ku  b y ło  pogłęb ien ie  p rzy ja źn i 
m iędzy na rodam i s ło w iańsk im i, 
przede w szys tk im  m iędzy Rosją 
i Polską oraz stw orzenie dem o
k ra tyczne j fed e ra c ji k ra jó w  s ło
w iańsk ich . Jesienią 1825 roku  
na k ró tk o  przed pow stan iem  
dekab rys tów  Zw iązek Z jedno
czonych S łow ian  po łączy ł się ze 
S towarzyszen iem  P o łudn iow ym .

Wystąpienie zbrojne
Bezpośrednim  powodem  zbró j 

nego w ystąp ien ia  dekabrystów  
b y ła  nagła śm ierć A leksandra  I  
w  Taganrogu oraz dość długo, 
bo 24 dn i trw a ją c y  okres, w  
k tó ry m  nie  w iedziano, czy ca
rem  będzie K on stan ty  czy też 
M ik o ła j.  Ponadto w iadom ość o 
tym , że w ładze carskie dow ie 
dz ia ły  się o is tn ien iu  ta jn e j o r 
gan izac ji dekabrystów  p rzy 
spieszyła decyzję.

S towarzyszenie Północne de
kab rys tó w  w p row a dz iło  w  dn iu  
26 g rudn ia  (14. wg starego s ty lu ) 
na plac Senacki w  Petersburgu 
k ilk a  pu łków , k tó re  od m ów iły  
przysięg i na w ierność M ik o ła 
jo w i. Do żo łn ie rzy  i  o fice rów  
p rzy łączy ł się t łu m n ie  lu d  Pe
tersburga. A le  i w  te j decydu
jące j c h w ili szlacheccy re w o lu 
cjon iśc i pozostali w ie rn i swej 
tak tyce  w a lk i bez ludu.

N iezrozum ienie konieczności 
udz ia łu  ludu w  pow stan iu  p rz y 
czyn iło  się do jego rych łego u - 
padku. Już w ieczorem  25 g ru d 
nia M ik o ła j m ógł uczestniczyć 
w  nabożeństw ie, k tórego n ie  
odpraw iono w godzinach ra n 
nych, by podziękować Bogu nie 
ty lk o  za 'obdarzen ie  go koroną, 
ale i za u ra tow an ie  samej g ło 
w y.

W  k ilk a  d n i po w ypadkach 
pe tersbursk ich , na po łu dn iu

go, ta k ty k a  w a lk i bez ludu , co 
doprow adziło  do szybk ie j k lę 
sk i powstan ia.

Znaczenie dekabrystów 
dla rosyjskiego ruchu 

rewolucyjnego
P ow stan ie  dekabrystów  upa

dło.

Pestel, Serg ie j M u ra w ie w - 
Aposto l, B estużew -R ium in , R y 
le je w  ł  K achow ski zosta li po
wieszeni, innych  zesłano na S y
b ir ,  zab ito  pa łka m i, sk ie row a
no do p u łk ó w  karnych . M i
k o ła j w  k ilk a  d n i po pow stan iu  
dekabrystów  pow iedz ia ł posło
w i szwedzkiem u: „G d y b y  za
szła konieczność w yd a łb ym  roz
kaz aresztowania po ło w y na ro 
du , b y  pozostała część n ie  m o
gła się zarazić“ . W kró tce  po
tem  B en kendo rf s tw o rzy ł osła
w io n y  „ trz e c i w y d z ia ł w łasne j 
k a n c e la r ii jego cesarskie j m o
ści“  i  w  R os ji rjas ta ły  czasy, 
k tó re  Hercen nazw a ł „s tre fą  
pom oru “ .

A le  pow stan ie dekabrystów  
m im o  sw o je j k ró tko trw ą ło śc i,. 
m im o poniesionej k lę sk i w y 
w a rło  o lb rzym i w p ły w  na ro 
sy jsk i ruch  re w o lu cy jn y . „N ie  
zgin ie wasz bolesny tru d  i  lo t 
w yso k i waszych m y ś li“  — po
w ie  o dekabrystach Puszkin w  
swoim  w ierszu „P ism o na S y
b i r “ . Len in  w  a r ty k u le  „P am ię 
ci H ercena“  napisze o de kab ry 
stach: „A le  dzie ło ich  nie po
szło na m arne. D ekabryści obu
d z ili Hercena. Hercen wszczął 
ag itac ję  re w o lu c y jn ą “ .

Upadek pow stan ia  de kab ry 
stów  m ia ł znaczenie prze łom o
we d la  rozw o ju  rosy jsk ie j m y 
ś li społecznej i rosy jsk ich  ru 
chów społecznych. Podstawowe 
hasła dekabrystów , zniesienie 
u s tro ju  pańszczyźnianego i w a l
ka z ca rsk im  absolutyzm em  po
zosta ły nadal hasłam i ro s y j
sk ich  rew o luc jon is tów .

K lęska  pow stan ia  w y ra ź 
n ie  w skazyw a ła  na fa k t, iż  w a l
ka  o zw yc ięstw o nad caratem  
nie  jes t m oż liw a  bez udz ia łu  
ludu . „D ekab rys tom  na placu 
Senackim  zabrakło  lu d u “  —  oto 
wniosek, do któi-ego po k ilk u  
la tach do jdz ie  Hercen.

Jak pisze Len in , ag itac ję  re 
w o lucy jną  wszczętą przez spad
kobiercę dekabrystów , Hercena 
„...w zm ocn ili i  zah a rtow a li re 
w o luc jon iśc i raznoczyńcy, po
cząwszy od Czernyszewskiego a 
kończąc na bohaterach „N a rod -  
ne j W o li“ . Rozszerzył się krąg  
bo jo w n ików , zacieśn iła się ich  
w ięź z ludem . „M ło d z i sz tu rm a- 
n iin a d c ią g a ją ce j bu rzy “  — na 
zyw a ł ich  Hercen. A le  n ie  by ła  
to jeszcze sama burza.

Burza to ruch  mas. P ro le ta 
r ia t,  jedyna aż do końca rew o 
lu c y jn a  klasa, staną ł na ich  cze
le i  po raz p ie rw szy pobudził 
do o tw a rte j w a lk i re w q ju c y jn e j 
m ilio n y  ch łopów ".

Z powyższych s łów  Len ina 
jasno w y n ik a  określenie m ie j
sca dekabrystów  w  h is to r ii ro 
syjskiego ruchu  rew olucyjnego , 
ja k o  p ion ie ró w  czynnej-, św ia 
dom ej w a lk i z carską prze
mocą.

Ide a iy  dekabrystów  ro z w in ą ł 
Hercen, Czernyszewski, na rod - 
n icy , ich dziedzicem by ła  rew o
lu c ja  1905 roku , a później W ie l
ka R ew olucja  Październikowa, 
k tó ra  ustam i Lenina s tw ie rd z i
ła, iż  naród rosy jsk i . napawa 
dum ą fa k t, że z jego łona w y 
szli dekabryści.

S łow a de kab rys ty  O do jew - 
skiego zaw arte w  odpowiedzi 
na „P ism o na S y b ir“  Puszkina: 
„Z  is k ry  rozgorze je p łom ień “ , 
s ta ły  się jeszcze w  1900 roku  
m ottem  do w ydaw ane j przez 
Len ina  gazety „ Is k ra “ .

Tradycje przyjaźni 
polsko - rosyjskiej

Znaczenie dekabrystów  dla 
tra d y c ji p rzy ja źn i p o lsko -ro sy j
sk ie j je s t o lb rzym ie  i  raczej 
dotąd niedocenione.

Do dekabrystów  R yle jew a 
i  Bestużewa zw róci się M ic k ie 
w icz  w  swoim  w ie rszu  „D o 
p rz y ja c ió ł M o s k a li“  i  o n ich  po
w ie  w  swoich w yk ładach  o l i te 
ra tu rze  s ło w ia ńsk ie j: „T a jn e  te 
stowarzyszenia sk łada ły  się z 
na jw zn ioś le jsze j, n a jd z ie ln ie j
szej, na jpe łn ie jsze j zapału i  n a j
ba rdz ie j czyste j io uczuciu m ło 
dzieży ro s y js k ie j“ . S tosunki łą 
czące n iek tó rych  dekabrystów  
z M ick iew iczem  m us ia ły  być 
bardzo b lisk ie , je że li R y le je w  
nap isa ł w  liśc ie  do Tum ańsk ie - 
go o M ick ie w iczu  i M a lew sk im  
.... pod względem  uczuć i  spo
sobu m yślen ia  są to ju ż  nasi 
p rzy jac ie le “ .

see pow stan ie lis topadow e, lu d  
W arszaw y uczc ił pam ięć de
kab rys tó w  w span ia łą  dem on
stracją . R ankiem  25 stycznia 
1831 ro ku  w  obecności tłu m n ie  
zgrom adzonych studentów , żo ł
nierzy, o fice rów  i m ieszkańców 
s to licy  w n ies iono do U n iw e rs y 
te tu  czarną trum nę , do k tó re j 
przym ocowane b y ły  tarcze z 
nazw iskam i p ięc iu  straconych 
dekabrystów . T rum nę  przenie
siono przez salę U n iw e rsy te tu , 
a późnie j przez dziedziniec 
i u lice  m iasta do ce rkw i p ra 
w osław ne j na P odw alu, gdzie 
odbyło się nabożeństwo żało
bne. Po drodze przem ów ien ia 
w yg łasza li posłow ie  na Sejm , 
pro fesorow ie  i  studenci.

O te j dem onstrac ji czytam y u 
M ochnackiego: „Z a ja ś n ia ł dzień  
25 stycznia, dzień ze wszech 
m ia r pam ię tny, w  k tó ry m  lud  
w arszaw sk i św ię c ił n ieżyw ych  
Rosjan, Pestla i  R y le jew a, re 
pu b likan ów , a Sejm  żywego  
sk łada ł z tro n u  k ró la  M ik o ła 
ja “ . O te j dem onstrac ji pow ie 
późnie j S tan is ław  W orcel: 
„Wóuwzas, k iedy  został ze rw a
ny os ta tn i łączn ik  m iędzy t ro 
nem ro sy jsk im  i  narodem  p o l
skim... lu d  w ro g i ca ro w i w y 
ciągnął rękę b ra tn ią  do narodu  
-rosyjskiego, uroczyście obcho
d z ił pam ięć jego bohaterów  
w o lnośc i!“

Wieść o dem onstrac ji w a r 
szaw skie j do ta rła  na da le k i Sy
b ir  do zesłanych de kab ry 
stów. O dojew gki pisze wówczas 
u tw ó r: „N a  wieść o pow stan iu  
p o lsk im “ , w  k tó ry m  w y p o w ia 
da radość z powodu spadających 
ka jda n  nad W is łą  i  wzruszenie, 
iż  lu d  W arszawy«

„ Requiem  śpiewa w  zg ie łku  
b itw  i  w  grom ie,

O fia rom  w a lk i,  co rz u c iły  p ro
m ień.

Na rosyjskiego noc na rodu ‘

A. J. Oclojewski

P ow stan ie  dekabrystów  14 (26). X I I .  1825 r. N a p lacu Senackim  w  P etersburgu.
(akwarela K, Kolmana z roku 1825)

Na wieść o powstaniu 
polskim

Jak  m a rtw i, w  grobach n ie ruchom o śpiący,
Pom im o w o li w  sercach bo le jących 
C h ron im y  po ryw  uczuć niem ych,

\  A le  n ie  u ją ł ich jeszcze sen w ieczny,
I  s truna  w yda da w n y  dźw ięk  serdeczny,
Jeszcze w  nas d rży, jeszcze ży jem y.

Ledw ie  nas dobiegł od brzegów  od leg łych 
. D źw ięk spadających ka jda n  n iepod leg ły

I  d rgnę ło  s tru n  n ieb iańsk ich  w ie le ,
W szystk ie  uczucia w  jeden dźw ięk  sp łynę ły,
N ie, n ie  s ta rga ły  się h a r fy  1 d rgnę ły ,
Jeszcześmy m łodzi, przy jac ie le .

W  k im  serce nie  d rg n ie  p ieśn ią n iezaw isłą, 
S łyszycie: tam  w re  k rw a w y  bó j nad W isłą ,
Z Rusią Lach w a lczy  o swobodę,
Requiem  śpiewa w  zg ie łku  b itw  i  w  grom ie  
O fia rom  w a lk i, co rz u c iły  p rom ień  
Na rosyjsk iego noc narodu.

Jesteśmy b raćm i ich ! Św ięte nazw iska 
Jeszcze w  nas płoną i  jeszcze w  nas b łyska  
Obrazów, m yś li, c ie rp ień  dusza,
W n ie j dźw ięk i ta ją  się cudow nej s iły ,
M in ion ych  m ąk tęsknotę w  nas zbudziły ,
W ysokich m arzeń p o w ró t wzrusza.

Jeszcze w  nas dum y ich dawne nie  zgasły,
Rysy ich w  sercach w y ry liś m y  w łasnych,
N ib y  im iona w  głaz nagrobny.
Ledw ie  w  nas ogień w ybuchn ie , w n e t szyje 
P ięc iu  skazańców p łom ien iem  o w ije  
W ien iec o k ru tn y  i żałobny.

Ten ogień spali ich opraw ców  czoła,
G dy ka tó w  i o fia ry  Pan zawoła 
I  przed sądem staną W ładcy ca rów  —
Niech sądzi Bóg! A  nas, d ru ho w ie  m oi,
N iecha j dziś stypa spokojna uko i 
Obrzędem ta jem niczych czarów.

prze łoży ł
M IE C Z Y S Ł A W  JA S T R U N

W  la tach późniejszych aż do 
w y jazdu  z Rosji M ick iew icz  
p rzebyw a ł ciągle w  kręgu łu 
dzi, k tó rzy  sta li bardzo b lisko  
zarówno pow stan ia deka
brystów , ; ja k  i jego wodzów. 
Pod ich w p ływ e m  z rod z iły  się 
serdeczne uczucia p rzy jaźn i 
M ick iew icza  do narodu ro s y j
skiego, p rzy jaźn i, k tó re j został 
w ie rn y  do końca swoich dn i, 
głosząc całe życie hasło „Z a  
waszą wolność i naszą“ .

S tosunki po lsko -rosy jsk ie  ży
w o in te resow ały tw ó rców  ta j
nych organ izac ji dekabrystów . 
Sprawa P o lsk i znalazła swoje 
odbic ie zarówno w  „P raw dz ie  
R o sy jsk ie j“  Pestla, ja k  i w  „K o n  
s ty tu c ji“  N ik ity  M uraw iew a . 
Oba Stowarzyszenia zgodnie 
w yp ow ied z ia ły  się za n iepodle
głością P olsk i i także pod tym  
względem  dekabryści b y li god
nym i poprzedn ikam i późn ie j
szych re w o lu c ji rosy jsk ich , 
przede w szys tk im  zaś R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j.

A le  dekabryści n ie  og ran i
czy li się do zajęcia stanow iska 
w  sprawach przyszłych losów 
P olski, lecz szuka li bezpośred
n ich  k o n ta k tó w  z po lsk im  r u 
chem rew o lu cy jn ym . Rozm owy, 
prowadzone m iędzy T o w a rzy 
stwem  P a trio tyczn ym  i S tow a- 
rzyrzen iem  P o łud n io w ym , hasła 
w spó lne j w a lk i re w o lu c jo n is to ^  
po lsk ich  i  rosy jsk ich  p rzec iw ko  
ca ra to w i o w yzw o len ie  społecz
ne i  narodowe, głoszone przez 
Zw iązek Z jednoczonych S ło
w ian  oraz w spó lny  udz ia ł Po
la kó w  i  R osjan w  pow stan iu  
dekabrystów  na po łu dn iu  za
początkow ały tra d yc ję  w sp ó ł
dzia łan ia , b ra te rs k ie j p rzy jaźn i 
ruch ów  re w o lu cy jn ych  obu na 
rodów .

G dy w  pięć la t  po pow stan iu  
dekabrystów  w ybuch ło  w  P o l-

A . O do jew ski, 
poeta -  dekabrysta . 

(R y s u n e k  N . B e s tu że w a  z ro k u  1830)

Pierwsze swoje zw ycięstw o 
nad M iko ła je m  dekabryści świę 
c ii i w  w o lne j W arszaw ie.

M in ie  jeszcze parę la t  i  w y 
raz ic ie lem  w spó łp racy  pom ię
dzy p o ls k im i i  ro s y js k im i rew o 
lu c jo n is ta m i stanie się Szymon 
K onarsk i. Za próbę u ra to w a n ia  
skazanego na śm ierć K onarsk ie  
go zg in ie  o fice r ro sy jsk i, K a ra - 
w a jew .

V / czasie p rzygotow ań do pow 
stan ia styczniowego duchowy 
wódz e m ig ra c ji ro sy jsk ie j, A le»

ksander Hercen, w  p łom iennych  
a rtyku łach , ogłoszonych na ła 
mach „K o ło k o ła “  i  u lo tkach  sze 
roko  ko lpo rtow anych  w  Polsce 
w ys tąp i w  im ie n iu  „...R osji m ę  
czenników , kopalń, S yb iru  i ka 
zam at — R osji Pestlów  i  M u ra -  
w iew ów , R y le jew ów  i  Bestuże
w ó w “  i  zadem onstru je so lida r 
ność następnego pokolenia re - ' 
w o luc jon is tów  rosy jsk ich  z po l
sk im  powstaniem . „W o lna  W ar
szawa jes t śm ie rc ią  d la  carsk ie
go P etersburga“  napisze w tedy  
Hercen a se tk i em ig ran tów  p o l
sk ich  z F ra n c ji zwrócą się do; 
niego ze s łow am i podzięki.

W  la tach sześćdziesiątych w y  
sokę podniosą sztandar so lida r
ne j w a lk i rosy jsk ich  i  po lsk ich  
rew o lu c jo n is tów  tacy działacze, 
ja k  S ie rakow sk i, K a lin o w s k i 
K onstan ty , Potiebnia, k tó ry  
„w ie rz y ł,  że przez w o lną  P o l
skę zaśw ita wolność i  d la  jego 
o jczyzny“ , późniejszy wódz ko 
m uny pa rysk ie j, Ja ros ław  Dą
b ro w sk i i  w ie lu , w ie lu  innych .

T radyc ję  w spólne j w a lk i prze 
ją ł i  ro zw in ą ł w  la tach 70—80» 
tych po lsk i i  ro sy jsk i p ro le ta 
ria t. G dy w  ro ku  1878 powstanie 
w  P ete rsburgu P ółnocny Z w ią 
zek R obo tn ików  R osyjskich , ro  
bo tn icy  warszawscy p o w ita ją  go 
adresem, w  k tó ry m  stw ie rdzą 
konieczność ścisłego w spółdzia
łan ia  m iędzy sobą. „C e l w spó l
ny  pow in ien  nas b ra tn io  złączyć  
na po lu  w a lk i“  — czytam y w  
liśc ie z ro k u  1881 tow a rzy 
szy soc ja lis tów  rosy jsk ich , k tó  
rego w spółautorem  b y ł L u d w ik  
W aryńsk i. Sojusz „P ro le ta r ia tu “  
z f ,Narodną W olą“ . w spólna 
śm ierć na stokach C ytade li Sta
n is ław a K un ick iego  i  R osjan ina 
P io tra  Bardow skiego scem ento- 
w a ły  solidarność polskiego i  ro 
syjskiego lu d u  pracującego.

W  okresie re w o lu c ji 1905 ro 
k u  w  m asowych s tra jka ch  i  de
m onstrac jach setek tysięcy robo 
tn ik ó w  Petersburga i  W arszaw y, 
M oskw y i  Łodz i po la ła  się k re w  
rosyjsk iego i  po lskiego p ro le ta 
r ia tu  w  w alce ze w spę lnym  w ro  
gienv — caratem  i  w spó lnym  
w rog iem  —  rodzim ą burżuazją.

Idee p rzy ja źn i i  so lidarności 
głoszone w  ciągu b lisko  100 la t  
przez na jlepszych synów  R os ji 
i P o lsk i z a tr iu m fo w a ły  w  parnię 
tnych  dn iach 1917 roku , gdy pod 
wodzą Len ina  i  S ta lina  w  zw y 
cięskie j R ew o luc ji P aźdz ie rn iko  
w e j, czynny udz ia ł w z ię li: F e liks  
D z ierżyńsk i, J u lia n  M arch lew 
sk i i  w ie le  tys ięcy na jb a rdz ie j 
oddanych rew o lu c jo n is tów  po l
skich.

K P P  spadkobie rczyni w ie ko 
w ych  zmagań lu du  polskiego o 
wolność i  spraw ied liw ość społe
czną, w  codziennych w a lkach  z 
faszyzmem w zyw a ła  po lską k ia  
sę robotn iczą do braterskiego»" - 
przym ierza z k lasą robotn iczą 7 
ZSRR —  pierwszego p tń s tw a , w  
k tó ry m  zw yc ięży ł socjalizm .

Dziś, k ie dy  S z lise lburg  i C yta
dela są ju ż  ty lk o  w spom nien iem  
ponure j przeszłości, gdy M os
kwę, sto licę k ra ju  zwycięskiego 
socja lizm u ł  W arszawę b u d u ją 
cą soc ja lizm  łączą w ięzy  serdecz 
nego i  n ierozerw a lnego sojuszu 
ze wzruszeniem  sięgam y pam ię
cią do czynu szlachetnych deka 
b rys tów , p ion ie ró w  b ra te rs tw a  
b ron i, re w o lu cy jn e j m y ś li rosy j 
sk ie j i  po lsk ie j.

S A M U E L F IS Z M A N

A dam  M ickiew icz

Do przyjaciół Moskali
(FRAGMENTY)

W y —  czy m n ie  wspom inacie, ja  ile k ro ć  marzę

0  m ych p rz y ja c ió ł śm ierc iach, w ygnaniach, w ięzieniach,

1 o was m yślę : wasze cudzoziem skie tw a rze  

M a ją  obyw a te ls tw a  p ra w o  w  m ych m arzeniach.

Gdzież w y  teraz? Szlachetna szyja R y le jew a,
K tó rą m  ja k  b ra tn ią  ściskał, ca rsk im i w y ro k i 

W is i do hańbiącego p rzyw iązana  drzew a;

K lą tw a  ludom , co swoje m ord u ją  p ro rok i.

Ta ręka, k tó rą  do m n ie  Bestużew w yc iągną ł,

Wieszcz i  żo łn ie rz, ta  ręka  od p ió ra  i  b ro n i 

Oderwana, i  car ją  d o .ta c z k i zaprzągnął;

Dziś w  m inach ry je , skuta  obok p o lsk ie j d łon i.
*

Jeś li do  was, z daleka, od w o ln ych  narodów ,

A ż  na północ zalecą te p ieśn i żałosne 

I  odezwą się z gó ry  nad k ra in ą  lodów , —

Niech w am  zw ias tu ją  wolność, ja k  żu ra w ie  wiosnę.

Im p ro w iza c ja  Adam a M ick ie w icza  w  salonie ks. Z ena idy W o łko ńsk ie }
(O b ra z  o le jn y  M ia s o je d o w a . O b ra z  te n  z n a jd u je  s ię  o b e cn ie  w  m uzo urn 

A . P u s z k in a  w  m ie ś c ie  P u  s z k in o )



J t TRYBUNA’ LUDU N r 352
* "■ .«1,rmfT-air'łri~»fiT̂ -r—  —  a-a.— ............ ............... ■ ---------------- ■ .........,  , - ■ --------------------------- ----------- ■ . ...     —- —   —-    ■ i. . i ■ ■  

P zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Pięknie jest na wczasach 
w Dusznikach-Zdroiu

. C hcia łbym  podzielić się m o
im i w rażen iam i z wczasów, na 
k tó rych  jestem po raz p ie rw 
szy w  życiu. Przed w o jną bo
w iem  będąc — ja k  ja ro b o tn i
k iem , m arzyć n ie  można było
0 tym , żeby wyjechać na w a 
kac je  do uzdrow iska

D u szn ik i-Z d ró j położone są 
w  uroczej k o tlin ie  rzeki B y
strzycy. Jego piękne pensjona
ty  zm ien iły  dziś tak  w łaścic ie 
l i  ja k  i kurac juszy W łaścicie
lem  większości pensjonatów jest 
FW P, pozostałe należą prze- 
Y/ażnie do M in is te rs tw a Zdrow ia
1 mieszczą się w  nich sanato
ria . K urac juszam i we w szyst
k ich  bez w y ją tk u  domach są 
robo tn icy , ch łop i maio i  śred
n io ro ln i. urzędnicy i m łodzież.

K orzys ta ją  oni ze zd row o t
nych wód, k tó ry m i tute jsze ła 
z ienk i s łyną w  całe j Europie 
Obok Łazienek w  pa rku  stoi 
pom nik  Chopina, postaw iony dla 
upam iętn ien ia  jego koncertu  w 
1826 roku. W  Domu Z d ro jo 
w ym  urządzono stałą wystawę 
szopenowską, gdzie wśród ek 
sponatów stoi fo rtep ian , na k tó 
rym  g ra ł gen ia lny m uzyk.

W  te j to p iękne j m ie jscow o
ś c i spędzam wczasy ja  i tys ią 
ce rob o tn ików  z ca łe j P olsk i i 
nie ma wśród nas takiego, k tó 
ry  by nie zdawał sobie sprawy, 
ja k ie  znaczenie ma ta nowa 
zdobycz dla k lasy robotniczej 

P IO T R  Z A P A R T  
D u sz n ik i-Z d ró j

Rozpalrvwaníe usprawnienia 
czy... ciuciubabka

Jestem kierow cą samochodo
w ym  od 27 lat. Pracuję obecnie 
w  Kom endzie G łów ne j P. O 
„S łużba Polsce“ .

W padłem  na pomysł, dzięki 
k tó rem u zmniejsza się zużycie 
benzyny. Zastosowałem to z do
b rym  rezu lta tem  na swoim  w o 
zie.

W  m arcu bieżącego roku  je 
den z naszych inżyn ie rów  pole
c ił m i złożenie odpisu usp raw 
nien ia  w  K lu b ie  Racjonalizato
ró w  Budow lanych (przy ul. 
W aw elskie j). W k lu b ie  tym  
stw ierdzono, że pom ysł jest do
b ry , ła tw y  do zastosowania i w  
ska li k ra jo w e j może przynieść 
duże oszczędności.

P ro je k t mego uspraw nien ia zo
stał przesłany do M in is te rs tw a  
B udow nictw a, k tó re  z ko le i prze 
sia ło go do In s ty tu tu  T echn ik i 
Budow lanej. Dalej sprawa sk ie
row ana została do M in is te rs tw a 
Przem ysłu Ciężkiego, D eparta -

Należy przy^ 
w Bankowi«

Niedawno, po w ie lu  la tach 
nieobecności, p rzyjechałem  do 
m o je j rodzinnej w s i — B anko
wa Podleśnego, gm iny  M ostowo 
pow. M ława.

Polska Ludowa dała m nie, sy 
now i chłopa, m ożliwość ksz ta ł
cenia się i awansu.

M nie, k tó ry  pasł k ro w y  i u - 
kończy ł zaledwie parę oddzia -  
łó w  m ie jscow ej szkoły pow  - 
szechnej. I  w łaśn ie w  spraw ie 
te j szkoły chcę napisać parę 
słów.

Po wypędzeniu h itle ro w ców , 
w  domu byłego bogacza, k tó re 
go m ają tek został rozparce low a 
ny chłop i u rzą dz ili szkolę. Po 
ro k u  is tn ien ia  została ona je d -

m ent P rod ukc ji i T echn ik i a 
stam tąd do G łównego In s ty tu tu  
M echan ik i.

G łów ny In s ty tu t M echan ik i 
zaw iadom ił m nie, że sprawę 
skierowano do In s ty tu tu  M o to 
ryzac ji ul. N ow ow ie jska 24.

O losach m ojego usp raw n ie 
nia dow iadyw a łem  się z pism. 
w  k tó rych  jedn i urzędn icy po
leca li d rug im  nawiązać kon tak t 
z autorem  p ro je k tu .

Skończyło się n iestety na do
brych chęciach bow iem  n ik t  się 
ze mną dotychczas nie  skon tak
tow a ł.

Obecnie kończę prace zw ią 
zane z d ru g im  pom ysłem  ra c jo 
na liza to rsk im  przynoszącym  o- 
szczędność o liw y . Boję się je d 
nak, przesłać p ro je k t ko m u ko l
w iek, w  obawie, że spotka go 
los pierwszego pom ysłu.

J A N . Z A L E W S K I 
W arszawa

vrócić szkolę 
; Podleśnym
nak, .nie w iadom o z ja k ic h  po
wodów, z likw id ow a na  przez 
w ładze szkolne w  M ła w ie  i  od 
tąd szkoły w  B ańkow ie  Podleś
nym  nie  ma. Dzieci ze wsi, prze 
w ażnie synow ie i có rk i i mało 
i ś redn ioro lnych chłopów, m u 
szą chodzić do szkoły we W ró 
blew ie, odda lonym  o 2 km .

Uważam , że skoro szkoła ju ż  
is tn ia ła  i założona by ła  w y s ił
k iem  chłopów, oraz spełn iała 
szczytne zadanie, ja k im  jest sze 
rżenie ośw ia ty  na w s i — pow ia 
tow e w ładze szkolne w  M ła w ie  
nie po w in ny  je j likw id ow a ć .

W Ł A D Y S Ł A W  D U T K IE W IC Z  
O lsztyn

Na co czeka administracja AW F?
Studenci A W F  w  W arszaw ie 

w p ła ca li w  ub ieg łych la tach  po 
1.000 z ł m iesięcznie na tzw . 
fundusz k u ltu ra ln o -o św ia to w y , 
k tó ry m  dysponowała specjalna 
kom isja . W bieżącym  roku  szkol 
nym  oplata ta została zniesiona, 
ale z la t poprzednich pozostały 
oszczędności w  sum ie 45.000 zł 
(w  daw nej walucie).

A dm in is tra c ja  uczeln i zw ró c i
ła  się do K om ite tów  U cze ln ia
nych ZSP i Z M P  o zadyspono
w anie  ty m i p ieniędzm i. U c h w a li
liśm y  jednogłośnie zrad io fon izo - 
wać za te pieniądze naszą uczel 
nię. W ielu z nas przy okaz ji za
dekla row a ło  pomoc przy zak ła 

daniu in s ta la c ji. U chw ałę  prze
kaza liśm y a d m in is tra c ji uczeln i 
celem zrea lizowania . B y ło  to  2 
.miesiące tem u.

Od tego czasu nic. A d m in i
s trac ja  n ie  odpow iedzia ła  na u - 
chwałę, nie odpowiada także na 
nasze in te rw e nc je  i d o py tyw a 
n ia  k ie d y  wreszcie zakup i sprzęt.

C hc ie libyśm y się wreszcie do
w iedzieć z czym  m am y do czy
n ien ia : z lekceważeniem  uchw a ł 
a k ty w u  młodzieżowego, czy też 
po prostu  z b iu ro k ra tycznym  
m arazm em  a d m in is tra c ji naszej 
uczelni?

JÓ ZE F  D E M P IA K  
S tudent A W F

Odpowiedzi redakcji
P. F,, S k a rżysko  K a m ie n n a . — J a k

nas in fo rm u je  C Z S P B . p o ruszone  
p rzez  Was n ie d o c ią g n ię c ia  k ie ro w 
n ic tw a  ro b ó t w  M i l ic y  is to tn ie  m ia 
ł y  m ie jsce .

W p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  b u d o w y
k ie ro w n ic tw o  o trz y m y w a ło  z b y t d u 
że ilo śc i ce g ły , n ie  m o g ło  w ię c  dać 
sobie  ra d y  z je j  w y ła d u n k ie m .

Chaos w  o b lic z a n iu  z a ro b k ó w  ro 
b o tn ik ó w  w y n ik ł  z tego , że n ie w y -  
s z k o lo n y  persone l n ie  u m ia ł p o s łu g i
w a ć  s ię  n o w y m  k a ta lo g ie m  n o rm  i 
p ła c . O b y d w a  m a n k a m e n ty  z o s ta ły  
ju ż  u sun ię te .

M g r Janusz K a c z m a re k , Ł ód ź . —
C U S Z z a w ia d o m ił nas, że z e z w o lił

W am  na n a u k ę  s te n o g ra f i i  s ys tem em
S o k o ło w a , t r a k tu ją c  to  n a  ra z ie  ja k o  
p róbę . P o n a d to  zaś zaproszono  W as 
do  u d z ia łu  w  p ra ca ch  n a d  u je d n o 
s ta jn ie n ie m  sys te m u  s te n o g ra f i i  w  
Polsce.

Ob. R oze n fe ld . — J a k  n am  w y ja ś 
n ia ją  M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a 
c y jn e , o k o n ie c z n o ś c i z a trz y m y w a 
n ia  p o c ią g ó w  na p rz y s ta n k a c h , s łużba  
ru c h u  pouczana  je s t na o d p ra w a c h . 
W  s p ra w ie  te j  w y d a n e  z o s ta ły  ró w 
n ież za rządzen ia  w  fo rm ie  o k ó ln i
k ó w . W  s tw ie rd z o n y c h  w y p a d k a c h  
n ie  z a trz y m y w a n ia  s ię  na  p rz y s ta n 
ka ch  w y c ią g a n e  są k o n s e k w e n c je  
d y s c y p lin a rn e , zgodne  z re g u la m i
nem  s łu ż b o w y m .

¡Grudniowe powstanie zbro jne 1905 r.
w Rosji

prof, A . M. Pankratowa
C z ło n e k -k o re s p o n d e n t A k a d e m ii N a u k  ZS R R

ł

Przed 45 la ty , w  g ru dn iu  1905 
roku , w  M oskw ie — a za je j 
p rzyk ładem  w  33 innych  m ia  - 
stach Rosji, w ybuch ło  zbro jne 
powstanie ro b o tn ikó w  przeciw  
.caratowi. Pow stanie to by ło  k u l 
m in a cy jn ym  punktem  pierwsze j 
burżuazy jno  -  dem okra tycznej 
re w o lu c ji rosy jsk ie j.

W  odróżn ien iu  od b u rżua zy j- 
nych re w o lu c ji 17 —  18 stuleci 
w  Europie, rosy jska rew o luc ja  
1905 roku , toczyła się w  b a r 
dziej postępowych w a runkach  i 
p rzy  znacznie bardzie j rozw i - 
n ię tym  pro le ta riac ie . Oto dłacze 
go rosy jsk i p ro le ta r ia t s tanow ił 
g łówną silę k ie row n iczą  w  ogól 
nonarodowej walce p rżec iw  
wspólnem u w ro go w i wszystk ich 
s ił postępowych w  k ra ju  — prze 
c iw  cara tow i. S o juszn ik iem  pro 
le ta r ia tu  w  re w o lu c ji b y ły  w ie 
lo m ilion ow e  masy chłcipskie.
. G łów ne zadanie re w o lu c ji 

rosy jsk ie j polegało na dem okra 
tycznych przeobrażeniach k ra ju  
i na ra d yka ln ym  oczyszczeniu 
go z pozostałości feudalizm u, 
tzn. obszarniczego w ładan ia  zie
m ią  carsk ie j m onarch ii i u c i
sku narodowego. W zdecydowa
nej, konsekw entne j i n iep rze je 
dnanej walce o dem okrację, 
szczególnie zainteresowany b y ł 
p ro le ta r ia t Rosji.

R ew olucyjną w a lką  ro b o tn i
ków  i ch łopów  k ie row a ła  So- 
c ja l-D em okra tyczna  P a rtia  Ro
botnicza Rosji, ściśle m ów iąc— 
je j część rew o lu cy jn a  — bolsze
w icy . W  ro ku  1903 SDPRR roz
b ita  by ła  na dw ie  części — bo l
szew ików  i m ieńszew ików. B y ły  
to fak tyczn ie  dw ie  partie , posia
dające oddzielne ośrodki i  orga
na prasowe. B o lszew icy rep re 
zen tow a li przodującą, p ra w 
dz iw ie  rew o lu cy jn ą  część k lasy 
robotn icze j, a m ieńszew icy — 
oportun is tyczną część, będącą 
agenturą bu rżuaz ji.

M ieńszew icy tw ie rd z il i,  że je 
ś li odbyw ająca się w  R os ji re 
w o luc ja  jest burżuazyjna , to  k ie  
row ać n ią  pow inna  burżuazja, 
tak  ja k  to  m ia ło  m iejsce w  an
g ie lsk ie j czy francu sk ie j rew o
lu c ji.  Bolszew icy dem askowali 
oportun izm  m ieńszew ików , zmie 
rza jący do przeszkodzenia w  roz 
w o ju  samodzielnego ruchu  ro 
botniczego W Rosji. W skazyw a li, 
że burżuazja  rosy jska, mocno 
związana je s t z caratem  i  w ię 
cej obaw ia się re w o lu c ji, n iż  
rea kc ji. Bolszew icy w y ja śn ia li, 
że ty lk o  p ro le ta ria t, w  sojuszu 
z chłopstwem , może rew o luc ję  
doprowadzić do końca.

Początkiem  re w o lu c ji b y ły  
w ydarzen ia  s łynne j „K rw a w e j 
n ie d z ie li“  —  22 stycznia 1905 r.

„K rw a w a  n iedzie la“  stała się 
początkiem  rosy jsk ie j re w o lu 
c ji. Przez k ra j p rze w a liła  się 
fa la  s tra jk ó w  pro testacyjnych. 
Pod w p ływ e m  robotn iczych 
s tra jk ó w  pow sta li i ch łop i: w  
styczniu i  lu ty m  re w o lu cy jn a  fa 
la  chłopska ob ję ła  85 pow ia tów .

Na styczniowe w yp a d k i odpo
w iedz ia ła  klasa robotnicza za
chodn ie j E uropy. Zebrania, 
wiece, dem onstracje przed ca r
sk im i ambasadami, zb ió rk i na 
rzecz o fia r  po rozstrzelanych, 
św iadczy ły  o m asowym  cha rak 
terze pro testu m iędzynarodo
wego p ro le ta r ia tu  przeciw  k rw a  
w ym  przestępstwom  caratu.

W iosną, la tem  i jes ien ią  nara 
stała w  R osji n ieustann ie fa la  re 
w o lucy jna . Coraz częstsze b y ły  
s tra jk i ro b o tn ikó w  w  m iastach 
i w ystąp ien ia  ch łopów  na wsi. 
Szczególnie niebezpieczne dla 
cara tu  b y ły  rozruchy  w  a rm ii i 
flocie.

Przerażone nasileniem  fa l i  re 
w o lu cy jn e j w ładze zdecydowały 
się na prowadzenie p o lity k i la -, 
w irow a n ia , n ie  zaprzestając rów  
nocześnie stosowania rep res ji.

R ew oluc ja  nape łn iła  przerażę 
niem  nie  ty lk o  rząd carski. 17/161 
ce zatrw ożen i b y li rów n ież za
chodni im peria liśc i. Zapropono
w a li oni pomoc carow i, nalega
jąc, by ja k  na jp rędze j p rze rw a ł 
w o jnę  z Japonią i w szystk ie  s i
ły  rz u c ił na zd ław ien ie  re w o lu 
c ji.

Zaw arc ie  poko ju  z Japonią u - 
ła tw ilo  sytuację  cara. R ew o luc ji 
jednak nie  można ju ż  by ło  po
wstrzym ać.

Jesienią i zim ą 1905 r. ruch 
re w o lu c y jn y  osiągnął n a jw ię k  - 
sze nasilenie.

W  paźdz iern iku  w y b u c h ł ogól 
no -  ro sy jsk i s tra jk  po lityczny. 
Życie  k ra ju  zostało spara liżo
wane.

S tra jk  paźdz ie rn ikow y u ja w 
n i ł siłę p ro le ta ria tu , ja k o  p rzo
dującego szerm ierza i  organiza
to ra  ogólno ludow ej w a lk i prze
c iw  sam ow ładztwu. G dzienie
gdzie s tra jk  powszechny p rze ra 
dzał się w  zbro jne powstanie. W  
szeregu m iast tw o rz y ły  się Ra
dy D elegatów  Robotniczych. 
S tra jk  paźdz ie rn ikow y dow iódł, 
że naw et s tra jk  powszechny nie  
je s t na jwyższą fo rm ą  w a lk i i  że

s tra jk  n ieuchronn ie  m usi prze
rodzić  się w  powstanie.

A b y  zyskać na czasie i zebrać 
s iły  p rzeciw  re w o lu c ji, car w y 
da ł 17 październ ika  swój osła -  
w iony  m an ifest, obiecując ludo 
w i wolność słowa, prasy, zgro
madzeń i stowarzyszeń, a prze
de w szys tk im  — zw o łan ie zgro
madzenia reprezentacyjnego i 
rozszerzenie p raw a  wyborczego.

C arat poszedł na ustępstwa, o 
k tó ry c h  n iedawno jeszcze sły  - 
szeć nie chciał. M an ifes t b y ł je 
dnak ty lk o  m anewrem . Zam iast 
rea lizow ania  przyobiecanych 
swobód rząd wszedł na drogę 
organ izow ania pogrom ów, a re
sztowania i m ordow ania  rob o t
n ik ó w  i  rew o luc jon is tów .

K lasa robotn icza przekonała 
się raz jeszcze, że zdobyć praw a 
i wolność może je dyn ie  drogą 
w a lk i rew o lu cy jn e j. P rzew idu -  
jąc  konieczność zbro jnego pow 
stania, bolszevyicy, pod k ie ru n 
k iem  Len ina  i  S ta lina , zw ra 
cali w ie lkąr uwagę na jego p rzy 
gotowania.

Ze szczególną aktyw nością 
p rzygo tow yw a ła  się do pow sta
nia  M oskiew ska Rada Delega -  
tów  Robotn iczych, k ie row ana 
przez bo lszew ików .

W  m osk iew sk im  garnizonie 
w zrasta ło  wrzenie. W  zakładach 
przem ysłow ych M oskw y rob o tn i 
cy o m a w ia li sprawę s tra jk u  po
wszechnego i  zbro jnego pow sta
nia.

U w zg lędn ia jąc  w o lę  rob o tn i - 
kó w  Rada M oskiew ska posta
n o w iła  ogłosić powszechny 
s tra jk  p o lityczn y  i  przekszta łc ić 
go w  to ku  w a lk i w  zbro jne po
wstanie.

S tra jk  w  M oskw ie  rozpoczął 
się 7 g rudn ia  rano. R obotn icy w  
fab ryka ch  k u l i b ia łą  broń, gdyż 
b ra k  by ło  b ro n i pa lne j. W  dzie l 
nicach od byw a ły  się dem onstra 
c je  u liczne i  wiece, dochodziło 
do starć z po lic ją .

W ieczorem  9 g rudn ia  w o jska 
carskie  ostrze la ły  z a rm a t dom, 
w  k tó ry m  “ zebra li się rob o tn icy  
z d ru żyn  bo jow ych. N aza ju trz  
u lice  M oskw y  p o k ry ły  s:ę ba
rykadam i.

N a jba rdz ie j zdecydowanie pod 
czas pow stan ia  grudniow ego 
dz ia ła ła  re jonow a rada ro b o tn i
czej dz ie ln icy  M oskw y  — P re - 
snii. Cała w ładza przeszła w  rę 
ce robo tn ików .

P ow stańcy p o p e łn ili jednak 
szereg błędów, k tó re  spowodo -

w a ły  porażkę powstania. W  
przeddzień pow stan ia aresztowa 
no szereg k ie row n iczych  działa-: 
czy z M oskiew skiego K o m ite tu  
bolszewickiego. Ruch pozbaw io
ny  centra lnego k ie ro w n ic tw a  
przeksz ta łc ił się w  zbro jne po
w stan ia poszczególnych dz ie ln ic  
M oskw y.

Opóźniwszy początek ruchu 
powstańcy przeoczyli ko rzys tny  
m om ent, gdy wśród żo łn ierzy 
w zras ta ł ferm ent. R obotn ikom  
b ra k  by ło  b ron i, a co na jw aż - 
niejsze nie zastosowali nieodzo
w ne j ta k ty k i o fensyw y, a ta k ty  
kę obrony. Pow stanie m oskiew 
skie n ie  zostało podtrzym ane 
przez inne m iasta, k tó re  dopiero 
rozpoczynały przygo tow yw an ia  
do w a lk i.

W  ciągu 10 dn i, w o jska  car - 
skie, wyposażone w  dzia ła  i ka 
ra b in y  maszynowe , n ie  m og ły  
zdobyć Presn ii. M im o  płonących 
i walących się domów, ro b o tn i
cy trz y m a li się uparcie. Dopie
ro  na rozkaz M oskiewskiego K o 
m ite tu  p a r t i i bo lszew ick ie j za
przesta li w a lk i.

Carscy op raw cy zaczęli stoso
wać ok ru tn e  represje  w  stosun
ku  do c y w iln e j ludności, do ro 
b o tn ikó w  i ich rodzin. R obo tn i
ków  rozstrze liw ano bez sądu i 
bez śledztwa. S e tk i uczestników  
pow stan ia skazano na katorgę.

Z b ro jne  pow stan ia w yb uch ły  
n ie  ty lk o  w  M oskw ie, ale i nad 
W ołgą, na U ra lu , S ybe rii, K a u 
kazie, w  k ra jach  nadba łtyck ich , 
i  na U kra in ie . W ystąpien ia  te 
b y ły  jednak  odosobnione i  to 
stało się przyczyną ich niepowo 
dzenia.

W  la tach 1905 —  1907 masom 
p racu jącym  R osji n ie  udało się 
osiągnąć zwycięstwa. Jedną z 
g łów nych p rzyczyn tego by ła  
zdrada m ieńszew ików . W sze lk i
m i s ilam i ro z b ija li on i przygoto 
w an ia  do pow stan ia a potem  
p rze kon yw a li: „N ie  trzeba by ło  
chw ytać za b ro ń “ .

Po stron ie  cara tu  stała cała 
burżuazja, przerażona rozm a -  
chem rew o lu cy jn e j w a lk i ro s y j
skiego p ro le ta ria tu . C a ra tow i po 
m ogła rów n ież burżuazja  cudzo 
ziemska, k tó ra  udzie la jąc rządo 
w i carsk iem u pożyczki, w yb a 
w iła  go od bankructw a.

R ew olucja  odsłon iła  dążenia, 
ro lę  i znaczenie w szystk ich  klas 
i p a rtii.  R ew oluc ja  pokazała 
w ie lką  h is to ryczną ro lę  p ro le ta 
r ia tu , k tó ry  po raz p ie rw szy w y  
s tą p ił ja ko  wódz w szystk ich  lu 
dzi pracy, w  bu rżuazyjno-dem o 
k ra tyczne j re w o lu c ji. C a ły prze
bieg re w o lu c ji p o tw ie rd z ił, że 
ch łopstw o pracujące, m im o w a
hań b y ło  jedyną  poważną siłą. 
zdolną pójść w  sojuszu z klasą 
robotniczą. Um ocnien ie sojuszu 
k la sy  robotn icze j z chłopstwem , 
stało się je dn ym  z na jw a żn ie j -  
szych w a ru n k ó w  zw ycięstw a so 
c ja lis tyczne j re w o lu c ji.

R ew oluc ja  1905 —  1907 ro ku  
w ykazała , że jedyną p a rtią  re 
w o lucy jną , bezgranicznie odda
ną spraw ie  p ro le ta r ia tu  i konse
kw e n tn ie  bron iącą in teresów  
w szystk ich  lu d z i pracy, je s t pa r 
t ia  bo lszew ików  —  p a rtia  L e n i
na —  S ta lina . R ew oluc ja  w y k a 
zała równocześnie, że bez zde -  
cydowanej w a lk i ze zdra jcam i 
-  m ieńszew ikam i, n iem ożliw e 
jes t zw ycięstw o lu d u  nad jego 
c iem iężycie lam i.

Doświadczenie, zdobyte w  w a l 
ce przez p ro le ta r ia t R osji w  re 
w o lu c ji 1905 — 1907, zapew ni
ło  zw ycięstw o październ ikow e
go powstania 1917 roku . D latego 
też Le n in  uw aża ł rew o luc ję  1905 
roku  za generalną próbę przed 
socja listyczną R ew olucją  Paź
dz ie rn ikow ą, k tó ra  odebrała w ła  
dzę z rą k  im p e ria lis tyczn e j b u r
żuazji i obszarn ików , w y z w o liła  
narody R os ji z nędzy i ucisku.

Od czasu p ierw sze j re w o lu c ji 
rosy jsk ie j m inę ło  p ra w ie  pó ł 
w ieku. W  ciągu tego czasu, bo
gate doświadczenia w a lk i rew o 
lu c y jn e j p ro le ta r ia tu  Rosji, k ie 
rowanego przez w ie lką  pa rtię  
Lfenina —  S ta lina , b y ło  i będzie 
przyk ładem  d la  lu d z i p racy ca
łego św iata, w alczących o so
c ja lizm , o pokó j i  dem okrację.

Robotnicy na wczasach zim owych

R obotn icy spędzają wczasy zim owe w  na jp iękn ie jszych  m iejscowościach górskich. Na zd jęciu  ■ 
wczasowicze w  b ib lio tece dom u wypoczynkowego w  Karpaczu.

F o to  AR

Stan „w y ją tk o w y “  prezydenta 
Trum ana

Specjalny numer „Myśli 
Współczesnej*4 poświęcony pracom 

J. Stalina o językoznawstwie
U kaza ł się specja lny num er 

„M y ś li W spółczesnej“  (11— 12) 
poświęcony pracom  J. S ta lina  
o m arks izm ie  w  językoznaw 
stw ie. W num erze zna jdu jem y 
następujące a r ty k u ły :

Józef S ta lin  — W  spraw ie  
m arks izm u w  językoznaw stw ie ;

.Józef S ta lin  —  Przyczynek 
do n iek tó rych  zagadnień języ
koznaw stw a;

Józef S ta lin  —  Odpowiedź to 
warzyszom ;

Jakub  B erm an —  Baza i 
nadbudowa w  św ie tle  prac 
J. S ta lina  o językoznaw stw ie ;

A dam  S chaff — O n iek tó rych  
zagadnieniach filo zo ficznych  w  
pracach J. S ta lina  o ję zyko 
znaw stw ie ;

W. W inogradów  —  G en ia lny

p rogram  m arksis tow skiego Ję- 
zykoznaw stw a;

S. S tre lcyn  i  H. Lew icka  - *  
Językoznawstwo na now ym  eta ' 
pie;

G. K rzyżanow sk i — Epoka 
gigantycznego budow nictw a.

N um er zaw iera duży dział 
k ro n ik i radz ieck ie j, w  k tó r- 1 
om ówione są w y n ik i posiedzeń 
i  dyskus ji nad a rtyku łam i 
J. S ta lina  w  w ie lu  instytu tach 
h is to rycznych i  filozoficznych 
ZSRR.

W  kron ice  ch ińsk ie j —imef 
zaw iera k ilk a  a rty k u łó w  oma- 
w ia jących  dorobek Chin Ludo
wych.

Ponadto num er przynosi omó
w ien ie  1, 2 i  10 tom u Dziel 
S ta lina .

Marynarze M|S „W arta44 przywieźli 
podarunki od narodu chińskiego
J r k  ju ż  donosiliśm y, w  dn iu  

17 g rudn ia  b r. w ró c ił ze swej 
podróży do C h in  Ludow ych  
p ie rw szy po lsk i sta tek M -S  
„W a rta “ , k tó ry  naw iąza ł stałą 
łączność kom u n ikacy jn ą  pom ię
dzy Polską a Chińską R e pu b li
ką Ludową.

Załoga M -S  „W a rta "  serdecz
nie  w ita n a  w  C hinach L u d o 
w ych , o trzym a ła  od narodu 
chińskiego liczne podarunk i, 
sym bolizu jące w a lkę  w yzw o leń 
czą ch ińsk ich  mas lu do w ych  o- 
raz w ie lk ie  osiągnięcia gospo
darcze i k u ltu ra ln e  odbudow u
jące j się szybko R e p u b lik i C h iń 
sk ie j. Obok podarunków  in d y 
w idua ln ych , przeznaczohych dla

poszczególnych cz łonków  zało
gi, m arynarze z M -S  „W a rta “  
p rzyw ie ź li przekazane im  przez 
Zw iązek M aryn a rzy  Chińskich 
d la  Z w iązku  M aryn a rzy  Pol
skich sym boliczne proporce. Pro 
porce te  noszą napisy w  języka 
po lsk im  i ch ińsk im : „P olsk im  
m arynarzom  — Pogłębiajcie 
współpracę C h in  1 P o lsk i na 
m orzu“ .

Załoga M -S  „W a rta “  p rzy 
w ioz ła  rów n ież  podarunek od 
C entra lne j Rady Chińskich 
Z w ią zków  Zaw odow ych w  po
staci pięknego, ca łkow ic ie  tka 
nego w  jedw ab iu , p o rtre tu  MaO 
Tse-tunga.

W  konkursie na wspomnienia 
robotnicze nadesłano 5.500 prac

W A R S Z A W A  (PAP). — K o n 
ku rs  na wspom nien ia robotnicze, 
ogłoszony przez P aństw ow y In 
s ty tu t W ydaw n iczy i Polskie 
R adio w zb ud z ił ogrom ne za in
teresowanie. Na konku rs  nade
słano przeszło ,5.500 prac.

O sta tn io  usta lony został skład 
k o m is ji konkursow ej, do k tó re j 
w eszli; W ilh e lm  B illig ,  Tadeusz

Daniszewski, A nna Kamieńska, 
K a ro l K u ry lu k , A nna M ilska. 
Jerzy P u tram ent, Lu c ja n  Rud-; 
n ick i, Jadw iga S iekierska, S te
fan Staszewski, Jan W ilczek. 
S tan is ław  W ygodzki.

Po zakończeniu prac k o m is ji 
konkursow a ogłosi w  prasie 1 
przez rad io  w y n ik i konkursu .

Hiszpańska misja kapitana Oswalda Pierwszą repertuarowa b ib lio teka  
muzyczna

P rzy  C entra lne j P oradn i Sw ie 
tlico w e j i W zorcow ni A rty s ty c z 
nej zorganizowanej przez M in i
s terstwo K u ltu ry  i S ztuk i (Dep 
A m atorskiego Ruchu A rty s ty c z 
nego) pow sta je  p ierwsza w  P o l
sce R epertuarow a B ib lio te ka  Mu 
zyczna.

B ib lio te ka  ta, o charakterze 
in fo rm acy jn o  -  poradniczym , za 
w ie rać będzie dzia low o upo
rządkow ane w yd aw n ic tw a  nu t 
i dziel z zakresu m uzyk i d la  po
trzeb am atorskiego ruchu  m u-

Kursy dla nurków
W ydzia ł szko len iow y G A L -u  

w  trosce o przygotow anie  kadr 
specja lis tów  d la  naszej f lo ty  
zorgan izow ał w  d ru g ie j po łow ie 
listopada ku rsy  d la  nu rków  
N auka trw a ć  będzie przez 6 m ie 
sięcy i g łów ny nacisk będzie po-

Młodzież szkół zawodowych 
wyjeżdża na lerie zimowe

zycznego oraz do uży tku  a k ty ' 
w is tó w  w  dziedzin ie upowszeci 
n ien ia  m uzyki.

B ib lio teka  mą służyć jednocz«! 
śnie jako  w zór dla podobnych 
b ib lio te k  w  domach ku ltu ry '! 
ogniskach muzycznych i innych, 
ośrodkach k u ltu ra ln o  -  artystyc* 
nych.

O tw arc ie  b ib lio te k i w  siedzi'; 
bie C entra lne j P oradn i Ś w ie tli
cowej i W zorcow ni A rty s ty c z 
nej (K rako w sk ie  Przedmieścia 
6) nastąpi w  styczniu 1951 r.

łożony na ra to w n ic tw o  i wydo-| 
byw an ie  w raków .

Słuchacze kursów  pochodzą f  
różnych stron Polski.

Ponadto zorganizowany zostalj 
10-miesięczny kurs d la  rad io
te leg ra fis tów  m orskich. ( jk )

G dy w  końcu w rześnia b ie 
żącego roku  Franco spotka ł się 
w  p ro w in c ji h iszpańskie j — 
G a lic ji z dykta to rem  P o rtu ga lii, 
Salazarem, „p rzypadkow o“ , tak  
się złożyło, że w  tym  sa
m ym  m iejscu i w tym  samym 
czasie znalazł się rów nież a t
tache m orsk i S tanów Z jedno
czonych w  M adryc ie  — kap itan  
Ado lphe H. Oswald. K ap itan  
O swald b y ł bardzo potrzebny 
obu dykta to rom , ponieważ, w e
d ług  donie.-ńeń korespondenta 
„N e w  Y ork  Timesa“  — S. P. 
B rew era , tem atem  ożyw ionej 
konw ersac ji m iędzy Franco a 
Salazarem była sprawa zao
patrzenia H iszpan ii fra n k is to w - 
sk ie j w  broń am erykańską przez 
Portugalię .

Dwie ręce amerykańskiego 
delegata

Reżim  fra n k is to w sk i za jm u
je  coraz ważniejszą pozycję 
w  tzw. „system ie obrony a tla n 
ty c k ie j“ . M a d ry t odwiedzają 
coraz liczn ie j senatorzy, kon- 
gresmeni. po litycy , duchowni i 
dz ien n ika rze  am erykańscy, k tó 
rych  zadaniem jest zbadanie 
m ożliw ości o fic ja lnego w łącze
n ia  H iszpan ii do paktu  a tla n 
tyckiego.

Stany Zjednoczone „w y b ie la 
ją “  H iszpanię w szystk im i m oż li
w y m i sposobami. Gdy w 1946 r 
Zgrom adzenie Ogólne Narodów 
Z jednoczonych p rzy ję ło  uchwa
lę  o odw o łan iu  ambasadorów z 
H iszpan ii i zakazie dopuszcza
ni?. je j do ja k ich ko lw ie k  orga
n izac ji ONZ, Stany Zjednoczo
ne zmuszone b y ły  pod nacis
k ie m  op in ii pub liczne j uznać 
ró w n ie ż  tę uchwałę A le  przed 
jta w ic ie l USA jedną ręką pod-

Z. B ron iarek
p isyw a ł rezo lucję  a drugą po
daw a ł uczynnie F ranco za znak 
pomocy i op ieki. Przez trz y  la 
ta S tany Zjednoczone próbo
w a ły  uch y lić  uchw alę Zgrom a
dzenia. U d a io im  się to dopiero 
obecnie, p rzy  użyciu  całego a- 
para tu  nacisku i  p re s ji na 
swych sa te litów  w  ONZ.

N a tychm iast po cofn ięc iu  u - 
c iiw a iy  Zgrom adzenia z 1946 r. 
S tany Zjednoczone og łos iły , że 
zam ierzają ja k  na jszybcie j w y 
słać ambasadora do M ad ry tu . 
W kołach dyp lom atycznych 
USA w ym ien ia  się ju ż  kan d y 
da turę Stantona G r if f i th a ,  b y 
łego ambasadora am erykańskie
go w  Polsce ja ko  szefa p laców 
k i USA w  M adrycie. Większość 
państw  po łudn iow o -  am ery
kańskich i arabskich, za cichym  
poparciem  USA, gwałcąc u - 
chwalę Zgromadzenia Ogólne
go, w ysia ła  ju ż  dawno am ba
sadorów do M ad ry tu .

62 miliony dolarów 
od Kongresu 

amerykańskiego
M anew rom  w  ONZ tow a rzy 

szyły konszachty m iędzy k lik ą  
frank is tow ską  a „s fe ram i gos- 
spodarczym i“  S tanów Z jedno
czonych w  spraw ie udzie lenia 
H iszpanii frank is to w sk ie j po
ważnie jszej pożyczki Zaczęło
ię od 25 m ilion ów  do larów , 

wyp łaconych Franco „p ry w a t
n ie “  przez — Chase N ational 
Bank w Nowym  Jorku. Za po
życzką tą poszły inne, a ich u- 
koronow aniem  by ło  uchwalenie 
przez Kongres am erykański k re 
dytów  dla Franco w  wysokości

^52,5 m ilio n ó w  do la rów . Jak do
nosi am erykańsk i tyg o d n ik  „ T i 
me“ , adm in is trac ja  p lanu M a r
shalla rozpoczęła ju ż  w yp ła tę  
te j pożyczki.

Franco stawia warunki
Franco poczuł się ta k  pew 

nie pod w p ływ e m  strum ien ia  
łask z W aszyngtonu, że zaczyna 
naw et staw iać w a ru n k i L o nd y
now i. Rząd labourzystow sk i bo
w iem , pod presją  o p in ii p u 
b liczne j za jm ow a ł W spraw ie H i
szpanii stanow isko ostrożniejsze 
n iż jego waszyngtoński szef. 
W ie lka  B ry ta n ia  w strzym a ła  się 
od głosowania w  Zgrom adze
n iu  O gólnym  nad sprawą znie
sienia sankc ji wobec Franco, 
wiedząc, że i bez je j giosu, u - 
chw ała ta prze jdzie m echanicz
ną większością. Obecnie więc, 
F ranco „odwdzięcza“  się labou- 
rzystom . W osta tn im  w y w ia 
dzie d la  fa lang istow skiego p i
sma „A r r ib a “  d y k ta to r zażądał 
od A n g li zw ro tu  G ib ra lta ru .

Franco może sobie pozwolić 
na tego rodzaju w ystąp ien ia  
ponieważ czuje za sobą popar
cie W aszyngtonu. Prasa am ery
kańska nie uk ryw a  bow iem , że 
rządow i Franco udzie la się 
chętnie pomocy ze względu na 
„stra teg iczne w a lo ry “  H iszpa
nii.

Tajny układ 
frankistowsko - 

amerykański
Jeszcze w  styczniu 1948 r. do

brze po in fo rm ow any tygodn ik  
am erykański „U . S. News and 
W orld  R epo rt“  p isa ł: „W  p rzy 
szłej w o jn ie  s iły  lotn icze USA 
znajdą w  H iszpan ii dogodne 
bazy, posiadające doskonałą o

chronę w  postaci gór. N ie  do
ta r ło  to jeszcze lopraw dzie do 
pub liczne j w iadom ości, ale fa k 
tem  jest, że Stany Zjednoczone 
k o n tro lu ją  ju ż  lo tn iska  hiszpań
skie. G dyby w o jska  am e rykań 
skie m ia ły  ju t r o  rozpocząć w o j
nę w  E uron ie . sam oloty am e
rykańsk ie  m og łyby lądować na 
lo tn iskach  hiszpańskich zbudo
w anych lub w ye kw ipow anych  
przez A m erykanów . Spraw a ta 
została uzgodniona w  ta jn ym  
porozum ien iu  z 1945 r .“

Od ,1945 r. S tany Z jednoczo
ne rozbudow u ją  w  szybkim  
tem pie lo tn iska , bazy m orsk ie  i 
p u n k ty  strategiczne w  H iszpa
n ii. A m eryka n ie  k o n tro lu ją  o- 
becnie 54 p o rty  lotn icze, 34 lo t 
niska, 7 baz w odnop ła tow ców  i 
44 po rty . W szystkie te p u n k ty  
zosta ły przebudowane w  ten 
sposób, że mogą w  każdej 
c h w ili siużyć celom w o jennym .

Rozdęty budżet wojenny
Lotn iska , bazy w o jenne i po r

ty  budu je  się w p raw dzie  na 
rozkaz Stanów Zjednoczonych, 
ale ciężar w yd a tków  spada na 
b a rk i ludności H iszpan ii. W ro 
ku bieżącym w ydatkow ano na 
przebudow ę po rtów  dla  celów 
w o jennych p raw ie  4 i pó ł m i
lia rd a  peset, podczas gdy w  ro 
ku ub ieg łym  — na inw estyc je  
w  c a ł y m  przem yśle h isz
pańskim  wydano niespełna 3 
m ilia rd y  peset.

F rank is to w sk i budżet w o jen 
ny rozdęty został do n iebyw a
łych  rozm ia rów  . 59 proc. całe
go budżetu państwowego prze
znaczone jest na s iły  zbrojne, 
11 proc. na „ro b o ty  pub liczne“ 
ped k tó ry m i k ry ją  się w łaśnie 
prace przy portach, bazach 
m orsk ich i lo tn iczych. W ten 
sposób 70 proc. w yd a tkó w  idzie 
na cele bezpośrednio związane 
z p o lityką  w o jenną frank is tó w .

N ic  w ięc dziwnego, że Franco 
przeznacza na inw estyc je  w  prze 
m yślę i hand lu  ty lk o  2 proc. 
budżetu, na ro ln ic tw o  — ty lk o  
1 proc., a na ośw iatę — nawet 
m n ie j n iż  1 proc. Na 24 m il io 
ny  m ieszkańców, Franco u trz y 
m u je  s iły  zbro jne liczące 650.000 
lu dz i oraz uzbro joną po lic ję  w  
liczb ie  100.000 ludz i.

Najgorsza zima od czasów 
wojny domowej

Te o lb rzym ie  c iężary dopro
w a d z iły  gospodarkę H iszpan ii 
fra n k is to w s k ie j do ka tas tro fy . 
Korespondent U n ited  Press do
nosił w  początkach g rudn ia  z 
M a d ry tu , że „H iszpan ia  sto i w  
ob liczu z im y w  najgorszych od 
czasów w o jn y  dom ow ej w a ru n 
kach gospodarczych“ . W ciągu 
osta tn ich tygodn i ceny a r ty k u 
łó w  żywnościowych podskoczy
ły  o 30 proc. „K a rte c z k i z cena
m i tow a rów  — pisze korespon
dent UP — zm ieniać trzeba p ra 
w ie  codziennie“ . W edług do
niesień tegoż korespondenta, de
f ic y t  gospodarki hiszpańskie j 
ob liczany jest na około m ilia rd  
do larów .

Prawo do śmierci
Reżim  fra n k is to w s k i zniena

w idzony jest przez o lb rzym ią  
większość narodu hiszpańskie
go. U dzia łem  ludu H iszpan ii 
jes t głód, nędza i o k ru tn y  te r
ro r. W  w ięzieniach fra n k is tó w  
skich c ie rp i dziś ponad 150 000 
ludz i, a ponad 2 m ilio n y  prze
szły ju ż  przez w ięzienia i obo
zy koncen tracy jne . Ludzie  ci 
pozbaw ieni są w sze lk ich praw , 
nie w o lno im  bez zezwolenia 
opuszczać m iejsca zam ieszka
nia  a jednocześnie rozporządze
nie w ładz nakazuje im  re g u la r
ne m eldow anie się w  p o lic ji. W 
H iszpan ii fra n k is to w sk ie j is tn ie  
je  „p ra w o “  nazwane „ la  ley de

fugas“  (ustawa o ucieczce). Na 
zasadzie tego praw a, każdy po
lic ja n t  czy żandarm  może za
strze lić  obyw ate la  h iszpańskie
go pod zarzutem  us iłow an ia  u - 
cieczki. M orderca nie  ponosi za 
to żadnej odpow iedzialności. 
W edług o fic ja ln ych  danych, 
w sku tek  tego „p ra w a “ , k tó re  
H iszpanie nazyw a ją  „p raw em  
do śm ie rc i“  — zginęło w  ok re 
sie od 1946 do jes ien i 1949 r. 
1179 osób.

Walka o pokój — to
walka przeciwko Franco
Pom im o te rro ru  i  ucisku 

w ładz frank is to w sk ich , k rw a 
wem u d y k ta to ro w i n ie  udało 
się zniszczyć oporu ludności. 
Opór ten wzrasta z każdym  
dniem . W  teren ie  dzia ia p a r ty 
zantka hiszpańska, zorganizowa 
na w  k ilk a  ugrupow ań, tak ich  
ja k  „A g ru pa c ión  G u e rr ille ra  de 
Levan te  y  A ragon", czy „A g ru 
pación G u e rr ille ra  de G a lic ia “ . 
G łów nym  zadaniem  tych  grup 
jes t ochrona ludności przed re 
pres jam i, sam owolną k o n fiska 
tą  p ro d u k tó w  ro lnych  i k a ra 
nie  zbrodn ia rzy  fra n k is to w - 
skich.

P om im o ostrego te rro ru , w  
H iszpan ii fra n k is to w s k ie j ze
brano w ie le  podpisów pod A -  
pelem S ztokho lm sk im  W  samej 
B arce lon ie  apel podpisało po
nad 2000 osób, m iędzy in n ym i 
znany pisarz h iszpański Eugenio 
d ‘Ors.

Na K ongresie P oko ju  w  W a r
szawie przem aw ia ł w  im ien iu  
H iszpan ii na em ig rac ji, by ły  
p rem ie r rep u b lika ń sk i Jose G i- 
ra l. „N a ród  nasz — pow iedz ia ł 
d r  G ira l — w alczy o po kó j po
nieważ po kó j oznacza d la  nas 
w yzw o len ie  z n ie w o li f r a n k i
s tow sk ie j."

Słowa te są hasłem wszyst
k ich  H iszpanów walczących z 
ty ra n ią  i  te rro re m  Franco.

Znaczna część m łodzieży szkół 
zawodowych spędzi fe rie  zim o
we na obozach sportowo -  szko
len iow ych. Uczestnicy tych obo
zów prze jdą ku rsy  d la  n a rc ia r
skich i łyżw ia rsk ich  p rzodow n i
ków  sportu  szkolnych k ó ł spor
towych. Uczestnicy obozów re 
k ru tow ać  się będą ze wszyst
k ich  szkół podległych CUSZ i 
m in is te rs tw om  gospodarczym, 
p rzy czym ok. 40 proc. stanow ić 
będzie m łodzież żeńska.

Obozy na rc ia rsk ie  zorganizo - 
wąne będą w  na jp iękn ie jszych 
m iejscowościach K a rp a t i  Sude

tów , m. in. w Zakopanem, W i' 
śle, B ie lsku i B ie ru tow icach , f 1 
s tru k to ra m i na obozach będ^ 
studenci W arszaw skie j A kade' 
m ii W ychow ania Fizycznego. <

K u rs y  p rzodow n ików  łyżwi^M 
stwa zorganizowane będą w  h  i 
tow icach. K u rsam i k ie row ać 
dzie kadra in s tru k to rska  P<>' ! 
skiego Zw iązku Łyżw ia rsk ieg o

W  okresie fe r ii z im o w y^  
CUSZ zorganizuje rów nież kw 
jazdy szybkie j i fig u ro w e j r\  
łyżw ach dla  nauczycie li wycha 
w an ia  fizycznego.



N r 352 TRYBUNA LUDU 7

V I plenum CRZZ przyjęło uchwały 
w sprawie współzawodnictwa pracy 

rozwoju akcji socjalnej oraz ujednolicenia 
struktury organizacyjnej zw. zawodowych

(f) V I  P len u m  C R Z Z  obradujące w  dniach 19 i 20 bra. 
nad zagadn ien iam i dalszego ro zw o ju  w spółzaw odn ictw a  
pracy, a k c ji socjalnej oraz nad uspraw nien iem  pracy orga
n iza cy jn e j ruchu zawodowego w ytyc zy ło  ponad 4 -m ilio n o -  
w e j rzeszy polskich zw iązko w có w  najw ażn ie jsze  obecnie za
dan ia , k tó rych  rea lizac ja  przyspieszy w ykon an ie  p lanów  
gospodarczych. W ie le  m iejsca poświęciło p lenum  spraw ie  
otoczenia ro b otn ikó w  w szechstronną opieką socjalną.

Przew odniczący Zw . Zaw.
W łó kn ia rzy  — tow. K rzyw a ń sk i
w  re ferac ie  swoim  o rozw o ju  
a k c ji socja lne j w  przem yśle 
w łók ie n n iczym  podkreś lił, że 
Rząd P o lsk i Ludo w e j i  zw iązk i 
zawodowe w y d a tk u ją  coraz 
w iększe sum y na otoczenie ro 
b o tn ik ó w  wszechstronną opieką 
socjalną. W przem yśle w łók ie n  

: n iczym  wysokość tych k redy

Wyjazd delegata TPPR  
na zjazd 

Tow. Przyjaźni 
Węgiersko-Radzteckie

(f) Na odbyw a jący  się obecnie 
w  Budapeszcie Z jazd T ow arzy  
stwa P rzy ja źn i W ęgiersko -  Ra 
dz ieck ie j w y jecha ł ja k o  delegat 
Zarządu G łównego T ow a rzy
stwa P rzy ja źn i Polsko- Radziec 
k ie j,  członek tegoż Zarządu — 
Jan  G rubecki.

K o b ie ta  -

wiceprzewodniczącym 
W oj. Rady Narodowej 

w Lublinie
(f) W  czasie os ta tn ie j sesji w y  

ja zdow e j L u be lsk ie j W ojew ódz
k ie j R ady N arodow ej, k tó ra  od
b y ła  się w  św ie tlic y  robotn icze j 
m a j. C horobrów  wchodzącego 
w  skład o lbrzym iego zespołu 
PG R Z dżarynka  ra d n i dokona li 
uzupełn ia jącego w yboru  składu 
P rezyd ium  W oj. Rady N a ro d o 
w e j, pow o łu jąc na stanow isko 
zastępcy przewodniczącego P re
zyd ium  J u lię  P a trzy tlas , znaną 
dzia łaczkę społeczną.

J u lia  P a trzy tla s  pochodzi z 
ch łopsk ie j m a ło ro lne j rodz iny z 
pow. pu ławskiego.

Otwarcie nowego 
teatru we Wrocławiu
(f) W d n iu  20 bm. odbyło  się 

uroczyste o tw a rc ie  T ea tru  P o l
skiego we W roc ław iu , odbudo
wanego ze składek społeczeń -  
s tw a  na SFOS.

Po części oficjalnej odbyła 
się prapremiera sztuki Jana 
Rojewskiego „Tysiąc walecz
nych“.

Nowe znaczki pocztowe
M in is te rs tw o  Poczt i Telegra 

fóW  w p row adz iło  do obiegu 
znaczek pocztowy w artośc i 15 
gr. na odbudowę S to licy . Rysu
nek znaczka przedstaw ia t ró j -  
kę m ura rską  p rzy pracy na tle  
rusztow ań, na k tó rych  rozp ię ty  
je s t transp are n t z napisem „O d  
budowa W arszaw y“ . Z p raw e j 
s trony  w  g łęb i w idoczna jes t ko 
lu m na  Zygm unta .

*
Poza ty m  wprowadzono do o- 

biegu znaczki pocztowe op ła ty  
w a rtośc i 5 gr, 10 gr, 15 gr, 30 
g r, 40 gr, 45 g r i 75 gr.

R ysunek znaczków przedsta
w ia  podobiznę Prezydenta RP 
Bolesław a B ie ru ta .

*
W  celu uczczenia setnej rocz

n ic y  zgonu gen. Józefa Bema 
w prow adzony został do obiegu 
i  sprzedaży znaczek pocztowy 
w artośc i 45 gr.

tó w  od 1946 r. do 1950 r. w z ro 
sła 7 -k ro tn ie .

Szczególną op ieką otacza Z w ią  
zek kob ie ty  pracujące, k tó re  
stanow ią 65 proc. liczby  za trud 
n ionych w  przem yśle w łó k ie n 
n iczym  oraz dzieci zw iązkow 
ców.

W  żłobkach zna jdu je  się obe
cnie ok. 7.000 dzieci, a z ko lo 
n ii le tn ich  skorzysta ło  w  tym  
roku  ponad 33.000 dzieci.

P rzedstaw ic ie l w łó k n ia rz y  o- 
m aw ia  następnie poważne osiąg 
nięcia w  zakresie bezpieczeńst
w a i h ig ie ny  pracy, dzię
k i czemu liczba w ypadków  z 
m iesiąca na m iesiąc m aleje.

P rzewodniczący Zw . Zaw. 
W łókn ia rzy  scha rakte ryzow a ł 
następnie n iedom agania akc ji 
socjalnej.

P lenum  w ys łucha ło  rów n ież  
p ro je k tó w  uch w a ł zm ie rza ją 
cych do usp raw n ien ia  pracy 
o rgan izacy jne j, k tó re  o m ó w ił 
sekre tarz CRZZ — tow . Z y 
gm u n t IC r-tko . P ro je k ty  te prze 
w id u ją  m. in. usta len ie  je d n o li
te j s tru k tu ry  o rgan izac ji zak ła 
dow ych oraz przeprowadzenie 
w  na jb liższym  czasie w ie lk ie j 
ka m p an ii w yborcze j do po 
szczególnych in s ta n c ji zw iązko
wych.

Dyskusja
W  obszernej dyskus ji, jaka 

w yw iąza ła  się nad re fe ra tam i, 
zab ie ra li m. in. głos: przew od
niczący Z Z K  — tow. Stachacz, 
przewodniczący Żarz. Gł. B u 

dow lanych  — tow . B a ry ła  i  Bu 
dow n iczy P o lsk i Ludow e j — 
tow . Franciszek A pryas.

W dysku s ji ad re fera tem  
tow . K rzyw ańsk iego  zebrani 
po d k re ś lili konieczność wzmożo 
nej w a lk i o usp raw n ien ie  a k 
c j i  op iek i socja lnej. B u d o w n i
czy P o lsk i Ludow e j — tow. 
Franciszek A pryas m ó w ił o k o 
nieczności polepszenia op iek i le 
ka rs k ie j nad rob o tn ikam i.

D ysku tu ją c  nad p ro je k ta m i 
uchw ał, dotyczących uspraw nię 
nia pracy o rgan izacy jne j ruchu 
zawodowego, uczestnicy obrad 
z uznaniem  po dkre ś la li m. in., 
że w prow adzenie tych  uchw a ł 
w  życie pogłębi i um ocni dem o
k ra c ję  w ew ną trz  -  zw iązkową.

Podczas obrad odczytano lic z 
ne depesze nadesłane na p le 
num  przez załogi zakładów  pra 
cy i zjednoczeń przem ysłow ych. 
W "epeszach tych  robo tn icy , 
m e ldu jąc  o w yko n a n iu  rocznych 
p lanów  pro du kcy jnych , przesy
ła ją  P lenum  życzenia pom yśl
nych i owocnych obrad.

Przyjęcie uchwał
D yskusję  podsum ował prze

wodn iczący CR ZZ tow . W ik to r 
K łos iew icz  po czym  P lenum  je 
dnom yś ln ie  p rz y ję ło  uchw a ły  w  
spraw ie  w spó łzaw odn ictw a pra 
cy, ro zw o ju  a k c ji socja lne j oraz 
u jedno licen ia  s tru k tu ry  o rg an i
zacy jne j zw iązków  zawodo
w ych. Pod ję to rów nież uchw a
łę o w ydaw an iu  codziennego 
pism a związkowego.

P lenum  zobow iązało zarządy 
główne do przeprowadzen ia w  
na jb liższym  czasie w yb o ró w  
mężów zaufania, rad  oddz ia ło
w ych, zakładow ych i m ie jsco
wych oraz zarządów okręgów  i 
oddzia łów  zw iązków .

O brady zakończono odśpiewa 
n iem  M iędzynarodów k i.

Trzeba wzmóc walkę o pełną 
zespołowość prac w budow nictw ie

JNRD i Albania przystąpiły 
do umów w sprawie przewozów 

kolefą osób i towarów
(f) W  dniach od 5 do 18 grud 

n ia  br. odbyła  się w  W arszaw ie 
kon fe renc ja  w  spraw ie  um ów  
dotyczących bezpośrednich m ię 
dzynarodow ych przewozów ko 
le ją  osób i tow arów . W  kon fe 
re n c ji prócz dotychczasowych 
sygnatariuszów  um ów  —  przed

s taw ic ie li ko le i ZSRR, B u łg a rii, 
Czechosłowacji, P o lsk i, R u m u n ii 
i  W ęgier, w z ię li rów n ież  udz ia ł 
przedstaw ic ie le  ko le i N R D  i  A l 
ban ii, k tó ry c h  rządy  zg łos iły  
swoje p rzystąp ien ia  do obydw u 
um ów.

Przodująca tkaczka z Lubania 
obsługuje 8  krosien

(f) W  Lubańsk ich  Zakładach 
P rzem ysłu B aw ełn ianego tkacze 
p racu ją  jednocześnie na 4 lu b  6 
krosnach. Z ak ła dy  dążą do 
prze jścia  na w ie lo w a rsz ta to - 
wość, co w p ły n ie  poważnie prze 
de w szystk im  na obniżenie kosz 
tów  p ro d u k c ji przedsiębiorstwa.

Docenia jąc w  pe łn i wagę tych

zamierzeń, przodu jąca tkaczka 
oddzia łu  p rodukcy jnego  — K a 
z im iera  G rabowska przeszła, ja  
ko p ierw sza z 4 na 8 kros ien  
i  obsługu je  je  bez zarzutu.

In ic ja ty w a  K a z im ie ry  G ra 
bow sk ie j spotkała się z dużym  
uznan iem  załogi robo tn icze j Za 
k ładów .

Lepiej i szybciej przeprowadzono 
w br. rem onty mieszkań 

robotniczych
(f) Pom im o trz y k ro tn ie  szer

szego, w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym , p lanu prac rem onto 
w ych  z Funduszu Gospodar
k i M ieszkan iow ej, rem o n ty  ka 
p ita ln e  dom ów m ieszkalnych 
w ykonyw ane  są w  ro k u  bież. 
znacznie sp ra w n ie j i szybciej.

P rzodujące m ie jsce pod wzglę 
dem w ykonan ia  prac rem onto
w ych za jm u ją  w o jew ództw a o 
w iększym  zagęszczeniu ośrod
ków  robotn iczych ja k  np. w ro 
cławskie , łódzkie , bydgoskie, 
gdańskie i  ka tow ick ie , gdzie od

setek w ykonan ia  rob ó t w aha się 
w  granicach od 95 do 93 proc. 
T ak  np. w  w o j. bydgoskim  
p lan rem ontów  ka p ita ln y c h  ia  
ro k  bież. w ykonano do dn ia i 
bm. w  96 proc. Prace rem  D n io
we przeprowadzono w  2006 bu 
dynkach o 55.870 izbach, za
m ieszkanych przez ponad 82 tys 
osób.

O w yko na n iu  w  100 proc. ple 
nu rem on tów  kap ita lnycn  w  b r 
zam eldow ały osta tn io  m. in. ln ia  
sta: Szczecin, Opole, G rudziądz. 
Racibórz, Radom  i w ie le  innych.

Przed budow n ic tw em  sto ją  w  
P lanie 6 - le tn im  bardzo poważ
ne i  odpow iedzia lne zadania. 
Jednym  z podstaw ow ych w a 
ru n kó w  re a liza c ji tych  zadań, 
w yraża jących się c y fra m i 86- 
procentowego w zrostu w y d a j
ności p racy w  po rów nan iu  z ro 
k ie m  1949, w ydatnego obniżenia 
kosztów w łasnych , je s t na leżyta  
organizacja p racy w szys tk ich  
kom órek budow n ic tw a, u ja w 
n ien ie  i w yko rzys tan ie  w sze lk ich  
rezerw  p rodukcy jnych .

Organizacja pracy —  to prze
de wszystkim zagadnienie zespo- 
łowości w  budownictwie.

B ud ow n ic tw o  polskie , uczące 
się i ulepszające swą pracę w  
oparc iu  o w zory przodującego 
przem ysłu budow lanego ZSRR, 
ma ju ż  za sobą bogate dośw iad 
czenia, ma za sobą poważne o - 
siągnięcia w  dziedzin ie p racy 
zespołowej. Znane są w szys tk im  
w  k ra ju  wspan ia łe  w y n ik i ze
społów m ura rsk ich  M usia ła , Re
lig i, Poręckiego, M a rko w a  i in 
nych. N ie  ty lk o  w  k ra ju . O sią
gnięcia naszych „zespołowców '" 
podz iw ia ją  i  przeszczepiają na 
swój odcinek p racy bu do w la n i 
Czechosłowacji, N iem ie ck ie j Re 
p u b lik i D em okra tyczne j, W ęgier 
i innych  k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej. „ T r ó jk i“  i  „ d w ó jk i“' m u 
ra rsk ie  podz iw ia ją  ro b o tn icy  z 
k ra jó w  ka p ita lis tycznych  — 
F ra n c ji, W łoch.

Obok zespołowości —  
prymitywny indywidualizm

Czy je dn ak  obok w span ia łych  
osiągnięć zespołów tow . M a rk o 
wa, C za jk i, S łupeckiego i setek 
innych  nie  m am y w  naszym 
b u do w n ic tw ie  p rzyk ła d ó w  in d y 
w id u a ln e j pracy, ham ujące j re 
a lizac ję  planów?

Na p ierw szy rz u t oka w yd a ją  
się te py ta n ia  co n a jm n ie j dz i
wne. Przecież celowość pracy 
zespołowej, now e j, wyższe] fo r 
m y w yko na w stw a  została po
tw ie rdzona  k o n k re tn y m i w y 
n ik a m i i  —  w yd aw a ło by  się 
—  powszechnie uznana. P ra 
cu jąc zespołowo m urarze, ty n 
karze, czy in s ta la to rzy  w y ra 
b ia ją  w ięce j, a p ropo rc jona ln ie  
do tego rosną ich  zarobki. W y
da je się, że poza n ie licznym i, 
w y b itn ie  ko n se rw a tyw nym i je d 
nostkam i, n ie  po w inn iśm y spo
tyka ć  w  bu do w n ic tw ie  w yp ad 
ków  pracy in d yw id u a ln e j.

N ieste ty n ie  je s t ta k  i  czas 
na jw yższy, aby zastanow ić się 
nad przyczynam i i sku tka m i te 
go stanu rzeczy.

m a te ria łu , b ra k  dostatecznej 
ilości sprzętu — oto rów n ież  
przyczyny opóźnień w  stosunku 
do harm onogram u. Wszędzie 
jednak idzie  za n im i w  parze 
lekceważenie i  n iedocenianie 
przez k ie row n ic tw a  budów  
przez organizacje p a rty jn e  i  ra 
dy zakładow e nowych, wyższych 
fo rm  organ izac ji p racy załóg.

Nie tylko brak akcji 
propagandowej

Ź ród ła  niedostatecznej zespo 
łowości w  b u do w n ic tw ie  tk w ią  
n ie  ty lk o  w  zby t m a łe j propa
gandzie w o kó ł tych  zagadnień. 
A g ita c ja  za zespołowością w  bu 
d o w n ic tw ie  w  większości w y 
padków  uszła uwadze o rg an i
zacji p a rty jn y c h  i rad  zakłado
w ych na budowach. O rgan iza
cje  p a rty jn e  i rad y  zakładowe, 
w spó ln ie  z k ie ro w n ic tw a m i b u 
dów n ie  po s ta w iły  przed zało
gam i jasno i o tw a rc ie  zadań 
w a lk i o zespołowość w  budow 
n ic tw ie , k tó ra  je s t n ieodzow nym  
w a run k iem  te rm in o w e j rea liza 
c j i  p lanów . N ie spopu laryzow a
no w  dostateczny sposób metod 
pracy ja k im i posługu ją  się czo
ło w i „zespołow cy“ .

N ie  je s t to je dn ak  jedyna  i 
zasadnicza przyczyna. A g ita c ja  
i propaganda pozbaw iona ko n 
k re tnych , każdego p rzekonyw a
jących fa k tó w  je s t n iew ie le  w a r 
ta i z gó ry  skazana na n iepow o
dzenie. A  na w ie lu  odcinkach 
warszawskiego bu do w n ic tw a  
b ra k  tych przekonyw ających 
fak tów . B ra k  ich, gdyż na n ie 
w ie lu  ty lk o  budowach przestrze 
gana je s t na leżycie dyscyp lina  
pracy.

pow iedz ia ł: To co teraz zara
biam  +o starczy. Po co m i zes
poły?

k u ra t t rw -  rob o ty  na g ru 
bym  m urze 3-ceg łow ym  bez o- 
tw orów .

— I le  wam  płacą za m etr?
— 12 z ło tych 75 groszy. 
C ennik m ów i w yraźn ie , że

trzeb p łacić za m e tr >8 zł 10 
groszy.

Do walki trzeba 
przystąpić jak najszybciej

N ie sięga jm y do ir.nych p rzy 
k ładów . Dw a w yże j podane w y 
starczą, aby zrozumieć, dlacze- 
g zespołowość prac w  warszaw  
sk:m  i nie ty lk o  w arszaw skim  
bu do w n ic tw ie  pozostaw ia w ie 
le do życzenia.

Jest sprawą nie  cie rp iącą zw ło

k i, p rzystąp ien ie  do energicznej 
w a lk i o przestrzeganie w łaśc iw e j 
dyscyp lin y  pracy w  budow n ic 
tw ie . O bow iązujące przepisy mu 
sza być respektowane. Trzeba so 
bie dobrze zdać sprawę z tego, 
że w ie lk ich  zadań P lanu 6 -le t-  
niego n ie  można będzie w y k o 
nać inaczej, ja k  drogą nowocze
snych, wyższych fo rm  pracy. 
Trzeba w a runek  ten doprow a
dzić do w szystk ich  załóg budów  
lanych trzeba w szystk im  w y ja 
śniać i podkreślać ścisły zw ią 
zek in teresu ogólnopaństw owe- 
go ze wzrostem  stopy życiow ej 
k '- ’e j i dnostki społeczeństwa. 
Trzeba, aby masowa propagan
da zespołowych metod pracy w  
bu do w n ic tw ie  stanęła w  cen
tru m  uw agi o rgan izacji p a r ty j
nych i rad  zakładow ych na b u 
dowach.

W ieczór slaelionowski 
warszawskiej młodzieży budowlanej

Belon-Stal i PPR V I
wykonały plany roczne

O ddzia ł V I  Państwowego 
P rzedsięb io rstw a Budow lanego 
Z jednoczenie W arszawskie, w y 
kona ł w  dn iu  16 g rudn ia  rocz
ny plan p ro d u kc ji na 15 dn i 
przed wyznaczonym  term inem .

Przedsi ¿biorstwo Państwow e 
„B e to n -S ta l“  w  dn iu  19. X I I .  w y  
konało roczny plan w  104 proc.

Brak zespołowości prac 
przyczyną łamania 
harmonogramów

H arm onogram y budów  są o- 
pracow yw ane na bazie obow ią 
zującego ka ta logu  norm . N orm  
z e s p o ł o w y c h .  H a rm ono
gram  je s t sumą przew idyw ane j 
w yda jnośc i p racy poszczegól
nych zespołów roboczych.

Cóż się dzieje, gdy praca p rzy  
budow ie  b loku  nie  jes t p ro w a 
dzona ta k  ja k  m ów i harm ono
gram  zespołowo, ale in d y w id u a l 
nie?

Sprawa je s t jasna —  m ura rz  
in d y w id u a lis ta  n igdy nie  w y 
kona ty le  co pracu jący w  zespo
le. H a rm onogram  ju ż  w  p ie rw 
szym d n iu  jego re a liz a c ji zosta
je  złam any, budowa opóźnia się. 
Rzecz jasna, że nie w szystkie  
zaoóżnienia rob ó t budow lanych 
m ają swe źród ło  w  p ry m ity w 
nym , in d y w id u a ln y m  system ie 
pracy załóg. B ra k  dokum entac ji,

Aleksander Scibor* Rylski

Nieprzestrzeganie 
dyscypliny płacy —  
hamulcem rozwoju 

zespołowości
D w a przyk łady .
B udow a ~ osiedla m ieszkan io

wego na M iro w ie  je s t zapóźnio- 
na w  stosunku do planu.

Przyczyny?
K ie ro w n ic tw o  PPB BO R znaj 

dzi_- ich  bardzo w ie le  — nie na 
cz. s dostarczona dokum entacja , 
p rze róbk i p lanów  w  tra kc ie  b u 
dowy, przestoje m ateria łow e. 
N ik t  jednak  nie  doszukuje się 
p rzyczyny opóźnień w  tym , że 
o lb rzym ia  większość rob ó t na 
M iro w ie  je s t w yko nyw a na  in d y 
w idua ln ie .

Dlaczego ta k  się dzieje? 
Przecież budowa w ie lk ic h  b lo  

ków  m ieszkalnych to idea lny  te 
ren d la  zespołowej pracy. P rze
cież każdy z ro b o tn ikó w  wie, 
że praca zespołowa podnosi w y 
dajność, a co za ty m  idz ie  i za
robk i.

N iedaw no na teren ie  budow y 
M iró w  b a w ili inspekto rzy z M i
n is te rs tw a B udow n ic tw a . S tw ie r 
d z ili oni poważne w ykroczen ia  
przeciw  dyscyp lin ie  p łacy ze 
s trony  k ie ro w n ic tw a  budowy, 
W y ja ś n iły  się p rzyczyny niechę 
ci załogi do robo ty  zespołowej. 
Bo i  po co rob ić  zespołowo, k ie - 
dy^ pracu jąc in d y w id u a ln ie  za 
każdy m e tr m u ru  2,5 cegłowego 
m ura rz  dostaje 12 — 15 zł.

Z a jrz y jm y  do urzędowego cen 
nika. M ó w i on w yraźn ie , że za 
m e tr m u ru  te j ka te g o rii m u ra rz  
pow in ien o trzym ać około 9 zł.

P rzy  skrzyżow an iu  ul. Noa- 
kow skiego z K oszykow ą budo
w a n y  je s t Dom  Społeczny P o l
skiego Radia. I  tu  n ie  zauważy
m y  zespołowej pracy.

Jaden z murarzy, zagadnięty 
przez instruktora M inisterstwa 
Budownictwa tow. Poręckiego

(f) B io rąc w zór z radzieckiego 
in ic ja to ra  w spó łzaw odn ictw a Sta 
chanowa, m łodzież Z M P -ow ska  
z b u do w li dz ie ln icy  S tarów ka 
zorgan izow ała d la  w ym ia n y  do 
świadczeń — w ieczór stachanow 
ski.

Uczestnicy w ieczoru postano
w i l i  zorganizować p rzy  każdej 
b u d o w li m łodzieżow i7 zespół sta 
chanowski, w  k tó ry m  przodu ją

im i doświadczeniam i. Powołano 
radę. k tó ra  p o k ie ru je  pracą zesA 
połu. Rada organ izow ać będzie 
dzie ln icowe w ieczory stachanow 
skie, zapraszając na nie  czoło
w ych  p rzodow n ików  pracy, tech 
n ik ó w  i  inżyn ie rów .

Rada postaw iła  sobie ja ko  
czołowe zadanie upowszechnić 
system kom pleksowego oszczę
dzania surowca oraz pracę zespo

cy rob o tn icy  dz ie lić  się będą swo łó w ą  w  m ura rs tw ie .

Program  rad iow y  
w dniach 23  —  25 g ru dn ia

60)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

Z e f lik  m ia ł cerę b a rw y  pop io łu  i pu 
ste, zmęczone oczy. U pycha ł p iąs tk i 
w  kieszeniach ruchem  ludz i, k tó ry m  
je s t zimno, bo są g łodni. P ie lka  po rów 
n a ł to z w łasną elegancką jesionką, 
zakupioną ub ieg łe j soboty w  PDT. Po
czu ł d o tk liw ą , pełną iro n ii litość.

M ów m y na serio, przecież wyglądasz 
nad w yraz op łakanie. Co m yślisz teraz 
robić?

—  Jadę do ciotki.
—  Może... Może potrzeba ci paru  

groszy? M óg łbym  ci pożyczyć, Z e fliku .
H orba la  zaśm iał się:
—  Widzę, że po raz p ierw szy w  ży

c iu  chcesz się zm ienić z d łużn ika  w  
w ie rzyc ie la . N ic  z tego. N ie zrobię ci 
te j pi-zyjemności.

Dzw oniąc po szynach zajechał tra m 
w a j. Z e flik  wepchnął do środka swą 
w a lizę  i ze stopnia podał P ielce rękę.

G órn icy , k tó ry m  P ie lka  po w tó rzy ł roz 
mowę, k iw a li g łowam i.

— On nie ma żadnej c io tk i. Jest sam, 
ja k  palec.

— W ięc dokąd jedzie?
W zruszy li ram ionam i B y ło  Im tro 

chę przykro . T y lk o  Jędraszko rzek ł 
sarkastycznym  tonem:

— M a szczęście, cybuch! P ow inn i go 
zam knąć, a nie wyciepnąć! M igoń z ła 
pa ł go na ja k im ś  beszperajstw ie.

— M hm .
—  Oszust.
—  A  no — oszust
— N ie da łbym  g łow y, czy on nie  na

leżał do ja k ie jś  sza jk i! P rzydus iłbym  
gagatka, niech śpiewa! No, ale chcecie, 
to sobie gadajcie, ja lecę. Muszę w y 
strugać maszt na chorągiew  do okna. 
P o ju trze  święto. M arta  żyć m i nie daje! 
K u p iła  ju ż  nowe p łó tno  na tę chorą
g iew  i uszyła, ja k  się pa trzy . Cały 
dzień suszy m i głowę, że to ju ż  n a j
wyższy czas—

1 pognał d łu g im i k roka m i, p o trą c iw 
szy nadchodzącego D u du lika . S ta ry  ła 

dowacz b ły s k a ł orzechową tw orzą , o -

paloną przez w ia t r  na wczasach. Jego 
w o li k a rk  w y b itn ie  p rzychud ł, a spo j
rzenie zaw ie ra ło  m nie j kp iących odcieni. 
P ozd row ił ich  grzecznie i n ie  czekając 
na zaproszenie począł ględzić o swych 
przeżyciach w  czasie urlopu.

. Pedam w am , ch łopu lkow ie , d a li 
m i pokó j w  pałacu, co to został po 
C zarto rysk im . D u d u lik , p ie rn ika , po 
raz p ie rw szy spał tam , k a j spali w ie lcy  
panow ie !

No i co, —  chłodno zapyta ł R u t-  
Korona ci na łb ie  n ie  w y ro 

sła?
— No i to, że pałac, ja k  to  pałac, 

szkoda, coby w  n im  ż y ł jeden ks ią 
żę... Już le p ie j n iech te wczasy.

K o k o t uśm iechnął się do niego sze
rok im , p rzy jaznym  uśm iechem ; D udu
l ik  nabra ł śm iałości do w yrażen ia proś
by, z k tó rą  tu  przyszedł.

— W iecie, ch łopy, m am  coś do was...
— M y n ic nie m am y do ciebie, sta

rzyku  — skrom n ie  ham ow ał go A l
bert. A le  D u d u lik  c iągnął:

— Ja tożem tak ie  różne g łupstw a na 
was w yg ad yw a ł jeny, że tc  b y ło  daw 
no... Terozki m yślę inaczej.

— O czym?
— O tych, ja k  to  nazywacie, zespo

łach... Chłopy, nie p rzy ję libyśc ie  m nie 
do siebie? Wiecie, ja  jestem  d iabe ł na 
robotę, znacie mnie.

Wszyscy czekali na słowa K oko ta , 
k tó ry  d ługo grzebał w  liśc iach nosem 
buta, zan im  podniósł w zrok na D udu - 
lika .

— W iecie co, ociec, bardzo się c ie
szymy, te  inaczej m yślicie, n iż daw 
nie j, bardzo się cieszym y, możecie m i 
w ierzyć.

— Dyć w ierzę!
— M acie chętkę, to poproszę starego 

Pszołę, albo innych  Wezmą was do ze- 
społu i to bardzo chętnie. Jesteście dob
ry  ładowacz. A le  do nas — nie. U nas, 
ociec, trzeba m ieć duszę zespołowca.

Mozę za pó ł roku  sami was w c iągn ie 
m y. Dziś jeszcze nie.

R utka, k tó ry  n ie  c ie rp ia ł D udu lika , 
odął się poga rd liw ie . A le  K o k o t w ie 
dz ia ł, co rob i. W yc iągną ł rękę:

— N ie  gn iewacie się, ojciec?
S ta ry  nam yśla ł się chw ilę . W o rk i pod 

oczami rysow a ły  m u się wyraźnie. 
W reszcie zaśm iał się:

— N i.
— No, to m am y dowód, że wszystko 

będzie w  porządku. A  ty , A lb e rtk u , nie 
k rz y w  gęby, n ie  p rzys to i! J u tro  masz 
jechać na ku rs  a g ita to ró w ! Jakże to, 
ag ita to r, k tó ry  nie um ie  w ys ta w ić  no
sa poza p ry w a tn e  urazy? P odajc ie  se 
ła py ! Już!

K ie d y  s ta ry  ładowacz o d d a lił się o 
ładny  kaw a łe k  drog i, K okot- s tukną ł 
R u tkę  w  łokieć.

—  Pójdziem y? Urszu la czeka z ob ia
dem ! Ś w iąteczny obiad, p ierona, wiesz, 
naw et ma być gąska! No, bo to p lan, 
rozum iesz sam...

Z a w o ła li:
— Do w idzen ia , czołem!
Poszli przed siebie tak, ja k  każdego 

dnia, u jęc i pod rękę, żo łn ie rsk im , ró w 
nym  krok iem , rozrzucając bu tam i pa
pierowe, szeleszczące lis tk i. Przed por
t ie rn ią  z rob iło  się pusto. B rac ik  w s iad ł 
do tra m w a ju , jadącego na Trzyniec. 
W u lf  i C ebulak zapuszczali m oto r 
„S oko ła “ , na k tó rym  ugan ia li się po 
pracy, zasuszony budowacz G aweł i 
w e łn ias tow łosy Jab łko w sk i z n ik li w raz 
z Poloczkiem  i M ie lim ąką  w  drzw iach 
kan tyny . P ie lka , popraw iw szy p ilśn io 
w y  kapelusz i naciągnąwszy skórko
we ręka w iczk i, czekał po d ru g ie j s tro 
nie u licy  na autobus.

Felek D ąbrow ski, u tyka ją c  przy  każ
dym  k ro ku  na lew ą nogę, podszedł do 
Brzozy 1 M igon ia, k tó rzy  gaw ędzili 
przed gmachem d y re kc ji. Staną) na u - 
boczu i dopiero zachęcający gest Jana 
dodał mu odwagi.

— Ja, panie dyrektorze...
— No, co dobrego, w a lc ie  śm iało. Ze 

m ną można.
— Z rob iłem  jedną rzecz 1 chcia łbym  

prosić—
Brzoza ch icho ta ł dobrodusznie:
— Popsuł w ie rta rkę , ja kb ym  w idz ia ł!
— Ech, tam ! — zaprzeczył żywo Fe

lek. Nagle poczerw ien ia ł 1 pa lną ł:
... r -  Ja się, panie dyrektorze, zaręczy

łem.. I  n ied ługo chcemy się pobrać... 
I  wobec tego... Czy nie zechcielibyście... 
Na św iadka? W Urzędzie Stanu?... D ru 
g i będzie Kokot...

^  to  m i się podoba, p ie rona! — 
ro z ja śn ił się M igoń. — No, dobrze, ale 
k to  je s t tą w ybraną? Znam y ją?
„ T I  Z n f ci(y  — p rzyśw iadczy ł Felek. 
O dgarną ł jasne, n ieporządnie p rzy 
czesane w łosy. — a  w łaśc iw ie  to nie 
znacie. Bo teraz to ca łk iem  k to  in ny ! 
W spania ła kobieta, dyrekto rze ! P rzo- 
dowm ca w  naszych warszta tach, sk ra 
w a 380 m e tró w  na m in u tę ! Ach, co za 
pyszna baba!

— Zaraz, zaraz, coś mi się przypo- 
mina.

9 n? nazyw a T ru d a  KrSger, 
A  w łaśc iw ie  n ie  K róg e r ty lk o  A d a m 
czewska, bo ona ży ła  z ty m  dran iem  
na w ia rę . Ech, co za baba!

Dobra, Feluś, oczywista!
K ie d y  tam ten  ju ż  odszedł, Brzoza po

w iedz ia ł z uśm iechem :
— C h łop je s t zdenerwow any, bo to, 

pam ię ta jc ie , sporo w rażeń spada na 
niego równocześnie. W czoraj się zarę
czył, a dz is ia j n iepoko i się, bo m am y 
zebranie w  spraw ie  p rzy jęc ia  go do 
P artu . Ja osobiście jestem  za tym . K ie 
dyś b y ł to  ząbku jący kandyda t na bu 
m elanta , ale w in ę  ponosiła dyrekc ja  
i jego ta tuś, A lo jz . D z is ia j to jeden z 
n a jo fia rn ie jszych  górn ików ... M igoń, 
w y  n ie  s łuchacie co ja  m ów ię?

— Pierwszy raz mi się to zdarzyło — 
przeprosił go Jan z miną, wyrażającą 
zakłopotanie. — Tylko  tak patrzę do
koła i przypominam sobie niektóre rze
czy.

— Jakie rzeczy?
—  A, różne... Kiedy przyjechałem tu 

w  marcu, rozmawialiśmy w tym sa
mym miejscu, nawet dokładnie pod 
tym  samym drzewkiem. Rozglądałem  
się, gdzie tu wejście i m iałem troszkę 
pietra...

W iatr tasował jesienne obłoczki na 
niebie, jak  talię kart. Ruda ściana dy
rekcji jarzyła się miedzianymi re flek
sami słońca. Lekko skrzypiała sprana 
przez ulewy deska z napisem „Kopalnia 
Anna Weronika. Dyrekcja i A dm ini
stracja“.

Migoń lekko trącił towarzysza:
—  A  tablica została ta samal To za

bawne. K O N IE C

S O B O T A  23 G R U D N IA
P ro g ra m  I  na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a  j u 

t r o  23.10; S y g n a ł czasu 6.15 11.57: 
W ia d o m o ś c i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 
20.00 23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.53 S ta n  po
g o d y ; 6.10 W sze ch n ica  R a d io w a ; 
6.45 P o ls k a  p ie śń  m a sow a ; 7.00 T a ń 
ce i  p io s e n k i lu d o w e ; 8.05 M u z y k a ; 
8.55 M u z y k a  o p e ro w a  i  b a le to w a : 
9.50 „ J a n  J ę d rz e j P is z c z a ls k i — 
fra g m . p o w . D y g a s iń s k ie g o ; 10.10 
P rz e rw a ; 11.45 In fo rm a c je ;  11.50 G los 
m a ją  k o b ie ty ;  12.15 U tw o r y  M e n d e l 
so h n a ; 12.30 A u d . d la  w s i;  12.55 M e - 
lo d m  lu d o w e ; 13.25 P rz e rw a ; 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 
F e lie to n  l i t e r a c k i ;  16.30 K o m p o z y 
t o r  T y g o d n ia  — R om a n  S ta tk o w s k i:  
17.05 P o g a d a n ka  d la  k u rs ó w  p a r t y j 
n y c h  I-g o  s to p n ia  na  w s i z c y k lu :  
„ B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja l iz m u '1;
17.30 Z  k r a ju  1 ze ś w ia ta ; 18.00 T y 
g o d n io w y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń ; 18.10 
P ie ś n i o p o k o ju ;  18.20 M u z y k a  k la 
sy c z n a ; 19.00 „ K ip i  c ia s to  w  d z ie 
ż y "  — s łu c h o w is k o  T ro p a c z y ń s k ie j-  
O g a rk o w e j;  19.20 O rk ie s tra  i  s o li
ś c i; 20.30 „P a n  B e n e t"  — K o m e d ia  
A le k s a n d ra  F r e d r y ;  21.30 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i; 22.00 „ S t r a c o n y "  — 
fra g m . o p o w . O rz e s z k o w e j; 22.30 
K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 M u  
z y k a  p o w a ż n a ; 24.00 H y m  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; N a  Ju
t r o  23.55; S y g n a ł czasu 5.13; W ia d o 
m o ś c i 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.53 S ta n  p o 
g o d y ; 6.15 K o n c e r t  K a p e li L u d o w e j;  
0.50 M u z y k a : 7.20 W sze ch n ica  R a
d io w a ; 7.40 M u z y k a ; 6.05 P rz e rw a ;
13.30 F e lie to n : 13.50 M u z y k a  czeska ; 
14.20 P rz e g lą d  k u lt u r a ln y ;  14.30 M u 
z y k a ; 14.50 K o n c e r t  p o d  d y r .  G ó 
rz y ń s k ie g o ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 16.00 P ie ś n i p o ls k ie ; 
16.20. D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 M u  
z y k a ; 17.15 K o n c e r t  p o d  d y r .  D e b l-  
c h a : Od godz. 18 do  23.15 tra n s m is ja  
z pr. I . ;  23.15 M u z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

N IE D Z IE L A  24 G R U D N IA
P rogram  I  na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, na  ju t r o  23.55 

S y g n a ł czasu 6.53, 11.57, W ia d o m o 
ś c i 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ,  7.15 T a ń ce  
p o ls k ie , 8.05 A u d . d la  w s i, 9.15 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 9.00 K o n c e r t  o rga  
n o w y , 9.30 „W e s e le  lu b e ls k ie "  — Sze 
lig o w s k ie g o , 10.00 „ L a lk a "  — fra g m . 
p ow . P ru s a , 10.20 K o lę d y  p o ls k ie ,
10.30 A u d . d la  w o js k a , 11.15 M u z y 
ka , 11.25 S u ity ,  12.15 P o ra n e k  s y m fo  
n ic z n y , 13.15 K o n c e r t  życze ń , *14.00 
„N a re s z c ie  c z ło w ie k  w ie , że ż y je "  
— n o w e la  ra d io w a  Z . B a rc h a n o w - 
s k ie j,  14.15 P rz e rw a , 15.45 P ro g ra m  
ś w ią te c z n y , 16.20 P io s e n k i w  w y k .  
C h ó ru  c z e ja n d a , 16.40 „N a  p rz e ło 
m ie  w ie k u "  — re c e n z ja  g ru d n io w e 
go n u m e ru  „P r o b le m ó w " ,  17.00 ,,C y 
g a n e r ia "  — o p e ra  P u c c in ie g o , 19.05 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.20 A u d . 
p o e ty c k a , 20.30 K o lę d y , 21.00 K o n 
c e r t a r ty s tó w  ra d z ie c k ic h , 21.30 A u d . 
ro z ry w k o w a , 21.55 M u z y k a , 22.20 M u  
z y k a  ta n e czn a , 23.15 M u z y k a , 24.00 
K o n ie c  aud.

P rogram  I I  na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na  J u tro  
23 55 S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o m o 

śc i 5.15, 6.00, 7.00 , 8.00, 17.00, 20.00,
23.00.

6.50 P o c z ą te k  a u d y c j i ,  7.00 M u z y 
k a  p o p u la rn a . 8.15 P o lska  p ie śń  m a 
sow a, 8.20 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 8.50 
A u d . S K R K , 9.00 K o n c e r t  o rg a n o w y
9.30 „O  tru n k a c h  i  n a p o ja c h "  
fra g m . k s ią ż k i K ito w ic z a , 9.45 W ieś 
ta ń c z y  i  ś p ie w a , 19.00 P rz e g lą d  p ra 
s y  s to łe c z n e j, 10.05 S k rz y n k a  o g ó ln a
10.20 P o e z ja  i m u z y k a , 11.15 „P o k ó j  
sp o czyw a  w  p e w n y c h  rę k a c h "  — 
fe l ie to n  B . H a m e ry , 11.25 R e p e r tu a r  
k in  i  te a tró w  w a rs z a w s k ic h , 11.30 
K w a d ra n s  w a lc ó w , 11.45 K o lę d y , 
12.15 K o n c e r t  p od  d y r .  T a rs k ie g o , 
13.00 „ D e k a b r y ś c i"  — p o g a d a n k a  Z, 
Ć w ie k a , 13.15 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i,
13.30 „ B u d u j  tw o ją  o jc z y z n ę  — 
w z m o c n is z  p o k ó j"  — k a n ta ta  F ra n c . 
H a łasa . 14.00 U tw o r y  A n d rz e ja  P a 
n u fn ik a ,  14.22 K o n c e r t  S e k s te tu  PR  
14.40 „P o d s łu c h a n a  ro z m o w a "  
pog. S ę k o w s k ie g o , 14.50 M e lo d ie  lu  
d ow e , 15.15 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  d la  
d z ie c i, 16.00 N asze c h ó ry  ś p ie w a ją
16.20 K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 17.20 
P ie ś n i o p o k o ju , 17.30 „P a n  b u r 
m is trz  z P ip id ó w k i“  —  a u d . w g, 
p o w . M ic h a ła  B a łu c k ie g o , 18.00 „O -  
p ow ie ść  o d w ó c h  n o ca ch  z im o w y c h '
— aud . s t.-m u z . 19.00 K o n c e r t  pod  
d y r .  R e z le ra , 20.30 K o lę d y , 21.00 K w a  
d ra n s  se ren a d , 21.15 F e lie to n  W . O - 
d o ls k ie j,  21.25 K o n c e r t  p o d  d y r .  T u -  
re w ic z a , 22.05 M u z y k a  ta n e c z n a , 22.20 
„C o ś  m iłe g o  d la  k a ż d e g o "  — k o n 
c e r t,  23.10 M u z y k a  ta n e c z n a , 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P O N IE D Z IA Ł E K  25 G R U D N IA

P rogram  I  na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55 14.15: N a  Ju

t r o  23.55; S y g n a ł czasu 6.53 11.57; 
W ia d o m o ś c i 7.00 11.00 12.04 16.00 20.00
23.00.

6.50 P o c z ą te k  a u d y c j i :  7.00 K o n 
c e r t  p o p u la rn y ;  8.15 M u z y k a ; 8.45 
P a s to ra łk i i  k o lę d y ;  9.30 A u d . l i t e 
ra c k a ; 9.50 K o n c e r t  p o d  d y r .  O rz e 
c h o w s k ie g o ; 10.20 „P o d  p ie rz y n ą "
— fra g m . o p o w . Ż e ro m s k ie g o ; 10.35 
K o n c e r t  m u z y k i p o ls k ie j;  11.15 „ K r a  
sz e w s k i w  W a rs z a w ie "  — ra m o tk a  
A . W ilk o ń s k ie g o ; 12.15 K o n c e r t  pod  
d y r .  R a c h o n ia ; 13.15 „C h o in k a  pod  
G ie w o n te m “ ; 14.20 P rz e rw a ; 16.00 
N asze c h ó ry  ś p ie w a ją ; 16.20 T e a t r  
E te re k ;  16.50 S z o s ta k o w ic z  — I  S u 
i ta  B a le to w a ; 17.15 „ T u  z łą c z y ły  się 
s t ro n y  ś w ia ta "  — m o n ta ż  p o e ty c k i 
17.35 „ H a lk a "  — o p e ra  M o n iu s z k i:
20.30 M u z y k a ; 21.00 „ K u k ie łk i kom e
d ia n ta  N o w ru za  — słuchow isko wg. 
O lega E rb e rg a ; 21.30 K o n c e rt na ba 
la ła jc e  P a w ła  N ieczep o ren ko ; 21.50 
P o p u la rn a  m u z y k a  po lska; 22.13 
S ta n  p o g o d y ; 22.15 „ B a ń c z y k  z N o 
w e j H u t y “  — fra g m . rep o rtażu  M  
B ra n d y s a ; 22.35 M u z y k a  taneczna; 
23.10 K o n c e r t  p o d  d y r .  T u re w ic z a :
23.30 M u z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 H y m n  
1 k o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ram  I I  na fa li  3(7 m .

Od 6.50 do 14.15 T ra n s m is ja  z p ro 
g ram u I-g o ; 14.20 Głos m a ją  ko 
b ie ty ;  14.40 K o lę d y ; 14.50 M u z y k a  
lu d o w a ; 15.15 K o n c e rt d la  dziec i; 
16.00 do 17.35 T ra n s m is ja  z p ro g ra 
m u  I-g o ; 17.35 L u to s ła w s k i — M ała  
s u ita  k a m e ra ln a ; 17.45 „S łońce jesz  
cze w ze jd zie  — słuchow isko  Zdz. 
Pelc  - Ichn io w sk ieg o ; 18.30 K o n c e rt  
m u z y k i p o lsk ie j; 19.30 Z ap o m n ian e  
k o lę d y ;  19.50 Ś piew a P a u l Robeson:
20.30 F ra g m e n ty  z o p ery  naro d o w e j 
„K r a k o w ia c y  i  G ó ra le “ : 20.55 P o l
ska  p ie śń  m asow a; 21.00 do 24.00 
tran sm is ja  z p ro g ram u  I-g o .

Ponad 210 proc. normy 
osiągają brygady 

* warszawskiego PDT
Załoga budu jąca cen tra ln y  

Powszechny Dom T ow a row y  w  
al. Jerozo lim sk ich  dokłada 
w szelkich starań, aby ja k  n a j
większą kub a tu rę  budynku za
bezpieczyć przed okresem zim y. 
’  ’ c h w ili obecnej ju ż  p raw ie  
cale d ruc ie  p ię tro  głównego gma 
chu jest oszklone. B rygady p ra - 
cu ące przy budow ie gmachu 

lin is tracy jne go , oraz h a li 
przeznaczonej na p ro d u k ty  spo
żywcze nie pozostają w  ty le  za 
sw ym i kolegam i z głównego 
gmachu.

Różnice w yda jności p racy po
m iędzy poszczególnymi wspólza 
wodniczącyrr.i zespołami są n ie
w ie lk ie . O sta tn io  na czoło w y 
b iły  się brygady spawaczy G wo
ździka i Habera oraz zespół mon 
te rsk i W esołowskiego, k tó re  
przekracza ją system atycznie 210 
proc. norm - (st)

U kazał się 6 (24 ) numer 
„ N O W Y C H  D R Ó G “

T  R E S C
Bolesław Bierut —  Polska na drodze budownictwa socja

listycznego
Jakub Berman — Baza i nadbudowa w  świetle prac towa

rzysza Stalina o językoznawstwie
Adam Rapacki — Znaczenie I I  Światowego Kongresu 

Obrońców Pokoju.

P R O B LE M Y  I  ID E E
Leon Kruczkowski — Stefan Żeromski.
W iktor Herer —  Reforma walutowa.
A. Zw ieriew  — System oszczędności a dalsze obniżanie ko

sztów własnych produkcji.
Zagadnienie obniżenia kosztów własnych produkcji prze

mysłowej (Fragmenty wykładu K . Fiedosiejewa wygło
szonego w Wyższej Szkole P arty jnej przy K C  W KP(b).

Z  D O Ś W IA D C ZE Ń  D Z IA Ł A L N O Ś C I 
Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K IE J

K ilka uwag o pracy Z M P  w kopalni im. Dym itrow a, hucie 
„Florian“, P A F A W A G -u  i PZPB  im. 1-go M aja

O P R A C A C H  T O W A R Z Y S Z A  JÓ Z E F A  S T A L IN A  
W  S P R A W IE  JĘ Z Y K O Z N A W S T W A

B ron is ła w  Baczko —  Na marginesie Publicznej Sesji Teo
retycznej poświęconej pracom Stalina o językoznaw
stwie.

P. Łom tiew  —  Zagadnienie języków narodowvch w  świetle 
teorii marksizmu-leninizm u (Fragment artykułu).

Czy sztuka jest nadbudową? (Z dyskusji nad referatem  
G. Aleksandrowa).

D Z IE Ł A  L E N IN A  I  S T A L IN A  W  J Ę Z Y K U  P O L S K IM
Józef Zawadzki — Pierwszy tom Dzieł W. I. Lenina.
M ichał M irsk i —  Dziesiąty tom Dzieł J. W. Stalina.
K. Poznańska — W  30 rocznicę powstania Francuskiej Par

t i i  Komunistycznej.

Pracownicy 
szpitala ¡Nr 4 
krwiodawcami

D o k tó r Z b ig n iew  L e w ick i le
karz  szpita la m ie jskiego n r 4 w  
W arszaw ie za in ic jow a ł z okaz ji 
33 roczn icy W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j akcję  stałego 
propagow ania k rw io d a w s tw a  i 
w ezw ał p racow n ików  szpita la 
do jednorazowego dania k rw i.

Na apel d r  Lew ick iego  opo
w iedz ia ło  się dotychczas 87 p ra  
cow n ikó w  szpita la : lekarzy, p ie 
lęgn iarek i salowych.

D r L e w ick i, k tó  ja k o  p ie rw 
szy oddał daw kę swej k rw i,  o - 
trzym aną kw o tę  w  wysokości 
324 z ł przekaza ł na pomoc dla 
ludności K o re i.

Kierowcy ZEOPW  
pomyślnie wykonują 

zobowiązanie
Dwóch k ie row ców  Zjednocze

n ia  Energetycznego O kręgu Płoc 
ko -  W łocław skiego w  P łocku : 
ob. ob. Jan G órzyński i W ik to r 
Szczurowski, po s ta n o w ili d la  
uczczenia 33 roczn icy  R ew olu
c j i  P aźdz ie rn ikow e j i I I  Ś w ia to 
wego Kongresu O brońców  Po
ko ju , przejechać bez ka p ita ln e 
go rem ontu  łącznie 195.000 km  
a m ianow ic ie : ob. Jan G órzyń
sk i samochodem m a rk i „Sl^»da 
— Tudor 1100“ —  100.000 km  i 
ob. W ik to r  Szczurowski, samo
chodem m a rk i „F ia t  1100 L “  — 
95.000 km .

Ob. G órzyńsk i p rze jecha ł ju ż  
dotąd 90.353 km  w  ty m  ponad 
30 procen t po drogach bocznych, 
a ob. S zczurow ski — 72.00P kra.

Obaj k ie ro w cy  otaczają swoje 
m aszyny odpow iedn ią dbałoś
cią, pośw ięcając w ie le  czasu na 
rac jona lną  konserw ację wozów. 
Są też pew n i, że w  n ied ług im  
czasie w yko n a ją  powzięte zobo
w iązanie.

(Rom)

Radio
za sprzedany złom

OSTROW  M A Z . — Z  in ic ja 
ty w y  nauczyciela B runona Cze
cha, m łodzież Szkoły Podstawo
w e j w  Zużelu, pow. O strów  Maz. 
zebrała złom  i  z uzyskanej ze 
sprzedaży k w o ty  900 z ł zaku p iła  
d la  szkoły apara t rad iow y. Z łom  
sprzedano w  M a łk in i;  ko m ite t 
rodz ic ie lsk i postara ł się o pod- 
wodę do przew iezienia złom u.

F a k t ten pow in ien  znaleźć na
śladowców i  w  innych  szkołach.

(HR)

Chłopi z Kamieńca 
zwiedzili Warszawę
D z ięk i załodze fa b ry k i im . K . 

Św ierczew skiego w  W arszaw ie, 
cz łonkow ie  spó łdz ie ln i p roduk
c y jn e j z Kam ieńca pow. G osty
n in , zw ie d z ili 17 bm. stolicę. 
W szystkie  koszta, związane z 
w ycieczką, p o k ry ła  fab ryka .

( il)

TRYBUNA LUDU
W ydaw cs: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rtii Ro

botn iczej
R edaguje  K om ite t 

N ak ład em  R s. W. „P rasa"  
R edakcja:

W arszaw a, Dom Słowa  
Polskiego, P lac K azim ie rza  

W ielk ieg o  (p rzy  ul M ied z ian e j) 
T e le fo n y : -R ed sk to i N aczelny  

(-22-60 Zastępca R edaktora  N a
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  Re
d a k c ji 8-82-29. D zia ł propagan
dy 8-08-88 D zia ł p a r ty jn y  7-34-30 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D zia ł za
gran iczny  8-82-25 D zia ł ekono
m iczny  7-34-10 D zlat k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł listów  i in te r 
w en c ji 8-65-23. D zia ł m ie js k i 

6-71-82.
C en tra ln i 7 -o i- i l ,  7-01-22 3-61-04 

8-57-62. 8-82-28
Telefony nocnei R edaktor nocny  
8-57-82 R edaktor techn iczny  

7-01-21. S e k re ta ria t 8-82-28 
Prenum eratę  p rz y jm u je  PP K  
„Ruch" O ddzia ł W arszaw a. PI.

Trzech K rz y z y  18 
P ren um erata  m iesięczna w k ra -  
tu 4 zl 58 gr.. p ren u m era ta  zbio
rowa od to egz na ledeo adres 
p a rty jn a  2 z l 25 gr.. zagiantczna  

zl.
K onto  P K O  — N r  1-14009 

Przy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  na- 
'ezy podać do kład ny  I czyte lny  

adres
A d m in is tra c ja ; W arszaw a, u l 

K nlew S kiego 9, te! 8-29-84 
K olp ortaż te l 8-71-80 B iu ro  Re 

klaro  t Ogłoszeń 8-50-23.
D ru k  Z a k ła d y  P oligraficzna  

D om u Słowa Polskiego.

- *  - - B -1 33571— * ■ . 1 ■■
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(FRAGMENTY)
R E W O L U C J A

A rm a ty  gadają co noc, 
w ia tr  szrapnelam i wybucha. 
Towarzyszu w  żo łn ie rsk ie j zbro i, 
s łucha j:

noc jes t groźna i  długa, 
życie jes t groźne ja k  noc, 
lecz ju ż  n ied ługo zaświeci 
a rm ią  płonących słońc.

Od re w o lu cy jn e j robo ty  
ro k  siedemnasty p łon ie, 
rew o lucy jna  robota 
p a li się w  dłoniach.

Pękają g rana ty  na w ietrze, 
b ije  w  oczy dynam it. 
Towarzysze, 
w  na jw iększym  ogniu 
jes t z nam i 
S talin.

*
Sprawa R e pu b lik i Rad 
jest sprawą naszej ojczyzny. 
W  ogniu, w  zaw ie i fro n tó w  
uśm iecha się now y św ia t.

Wszędzie, gdzie broczą k rw ią  
w o lności czerwone o rły , 
tam  jes t kam ien ia rz  w arszaw sk i 
w  na ta rc ia ch 'p ie rw szy  od la t.

Na U ra l!
m iażdżyć Kołczaka! 
przez ziem ię ogień i  k rew , 
wszędzie gdzie każe "czerwonym  
uderzać W KP(b).

*
U derza j, Czerwona K onn ico
—  św ia tła  pod ko p y ta m i —  
uderza j, a rm io  pędzących
—  gw iazdy pod ko p y ta m i —

Za siódme gó ry  i  rzek i, 
za śniegi p rz y k ry te  śniegam i 
uderza j w  tun e l przyszłości, 
Czerwona Lu dow a Konnico.

K am ien ia rz , syn re w o lu c ji 
p u łk  czerw ony prow adzi. 
U derza j! —  
w rogów  lu d u  
d yn am it k o p y t rozsadzi.

Za wolność ro b o tn ik ó w  i  chłopów , 
za ziem ię zasianą łzam i, 
za to, by  m łody W ania 
za p a n -b ra t b y ł z ks iążkam i, 
za księżycowe zboża, 
za chłeb,
za k rysz ta ł w ia tru , 
za Zw iązek R e p u b lik  Rad 
za Polskę — 
do a taku!

*
Jeszcze na f ro n t  re w o lu c ji 
p u łk i p łyną  ja k  deszcz, 
jeszcze m ie rzy  w  lu d  
śm ie rte lnych  w rogów  pięść —  
a ju ż  dz ie jów  zaw ie ja  
Jankom . Iw anom , Saszom, 
ty m  z M oskw y i  ty m  z W arszaw y 
śp iew a:
za waszą w olność i  naszą.............

Z I M O W Y  P A T R O L

W iecie 
ja k  tru d n o  
pod łapam i m rozu 
trzym ać lu do w ą  s tra t, 
gdy styczniow ą nocą 
ziąb w  serce m ie rzy  
a śniegiem  obrasta tw arz .

Lecz nasze życie
odziane w  d n i proste
ja k  w  p ro s ty  szynel żołn ierza
walcząc o w iosnę
nie jedną zim ę
przem ierzy ło  hardo
ta k  ja k  się fro n ty  przem ierza.

D m ij,
dm uchaw ico,
liż ,
m rozie surow y,
do pepesz p rzym arzn ię te  palce 
to  n ic:
wszak m yśm y 
dawno ju ż  p rz y w y k li 
życie budować w  walce.

Nasz głos
ja k  bomba z arsenału serca 
now o jo rsk ie  pa nce rn ik i 
rozp ru je  na nice.
Będziem y strzeg li 
p iln ie  i czu jn ie  
św ięta na naszej u licy .

Będziem y zawsze 
do k rw i ostatka 
oddani w  p racy i w  walce 
naszej żelaznej Robotn iczej. P a rt ii,  
serdecznej naszej matce.

P a tro le  m ierzą nocy gęstwę.

Do na jp iękn ie jsze j z ide j 
prow adź A rm ię  
w  b itw ie  o pokój 
M arsza łku  Rzeczypospolitej.

Roman Hussarski

N O W Y  M U R
Przy choince

Tuż p rzy  b lo k u  cieśle zaczę
l i  wznosić m aszty d la  sztanda
rów , ja k im i m iano otoczyć u - 
kończony budynek. Z b ija li z 
desek ła w y  i pod m urem  usta
w ia li trybunę . Zeman, stojąc 
n iedaleko n ich. pokazyw a ł ręką 
gdzie m a ją  ustaw ić  pomost 
skąd będą przem aw iać do ro 
b o tn ikó w  przedstaw icie le  p a r t i i 
oraz k ie ro w n ic tw a  budowy. 
Szybko poruszał się pom iędzy 
noszącym i be lk i, bez słowa po
m agał dźw igać co cięższe. W 
tym  czasie na górze obie b ry 
gady p racow a ły  w  zupe łnym  
m ilczen iu . Ealam os z rzadka 
podnosił poziom nicę i  ja k  d y 
ryge n t pałeczką w skazyw a ł lu 
dziom  gdzie m a ją  w yrów nać, 
gdzie podnieść, gdzie wysunąć 
w a rs tw y  rosnącego m uru . W 
chw ilach, k ie dy  c ich ła  pompa 
słychać b y ło  brzęczenie much, 
w yg rzew a jących się na słonecz
ne j ścianie budynku.

O strow iec p rzyg n ió tł sobie 
palec brzegiem  pustaka, ale nie 
zważał na to N ie czuł p raw ie  
bó lu , zw raca ł ty lk o  uwagę na 
to, aby ściana podnosiła się 
ró w n ym i w a rs tw am i. K lim e k  
pos taw ił przy n im  następną 
taczkę i odszedł k u  sk rzyn i z 
zaprawą. Czekał, aż pom ocn ik 
Koniecznego naczerpie w apna i 
sam z ko le i u ją ł szuflę. M ieszał 
n ią  w  skrzyn i, ale nagle, za
m iast chlusnąć do taczek, za
trz y m a ł się, op a rty  na je j w y 
sokim  trzonku .

—  N ie  lec i — zaw oła ł do O - 
s trow ca i  w skazał na w y lo t r u 
ry-

O strow iec p rzesta ł pracować 
i  spo jrza ł na maszynę. S łychać 
b y ło  w yraźn ie  przyśpieszone 
dudn ien ie  s iln ika . D źw ięk  ten 
z C hw ili na chw ilę  s taw a ł się 
ba rdz ie j g łuchy, p rzyc icha ł, to 
wzm agał się i w ted y  p ły ta  s tro 
pu drża ła . O strow iec od razu 
p o ją ł'o  co chodzi. Jak  m óg ł na j 
szybciej p rze ch y lił się Przez 
mur-. Z w in ą ł d łon ie  w o ko ł ust.

—  Motor.'., zatrzym ać!
N ie  czekając skoczył w  s tro 

nę m aszyny. R u ra  dygotała, 
p ręży ła  się ja k  żywa.

— Zatrzym ać, bo pę... —  ty le
zdążył pow iedzieć, bo potem  
s trum ie ń  w apna za la ł m u  o- 
czy. —  Pękła d ra n ia ! —  dokoń
czył i  poom acku rz u c ił się ku  
kładce. M ura rze  stanęli n ie ru 
chomo, każdy w  ta k im  ruchu, 
w  ja k im  go zaskoczył w a p ie n 
ny  pryszn ic. M a low aniec od
w ró c ił się p lecam i do bijącego 
s trum ien ia  i  zaczął podchodzić 
pow o li ty łem . Tym czasem  K l i 
m ek och łoną ł z p ierwszego w ra 
żenia, przyskoczy ł i d łoń m i za
tk a ł rozdarcie . T w a rz  m u na
b rzm ia ła , po b luz ie  sp ływ a ło  
wapno i s trzyka ło  spomiędzy 
palców. '

M a low aniec ju ż  d o ta r ł do 
niego i ko lanam i p rzyc isną ł r u 
rę do betonu. Podskoczył raz, 
d ru g i i zgn ió tł d ru c ia ny  pan
cerz. C iśn ien ie  zapraw y zm a
la ło. Po k i lk u  sekundach w  ru 
rze cm oknęło sprężone pow ie 
trze  i s iln ik  na dole stanął. K l i 
m ek i M alow aniec s iedzie li na 
p rzec iw ko  siebie na p łyc ie  
s tropu i dysząc p rzyg lą da li sie 
sobie. Potem  obaj równocześ
nie  w yb uch nę li śmiechem.

Pod" wodociągiem  m y li się 
razem. M alow an iec ściągnął ko 
szulę a K lim e k  po lew ał m u 
wodą plecy. Od czasu do cza
su M a low aniec w y k rz y w ia ł się 
do lu d z i zebranych pod ścia
ną baraku.

—" Z w ierzchu um yjesz — 
w o ła li — a ze środka też zda
ło by  się wapno w yp łukać.

— To każcie p iw o  — w y p łu 
czemy.

— F ra je r! P iw a  z m lek iem  
się n ie  lu b i, a tyś przecie m le -

( F r a g m e n l  p o w i e ś c i )
W odąka wapiennego się op ił. 

w yp łucz.
— Wodę p ijc ie  sami... m ąd ra 

le. Na to m n ie  n ie  weźmiecie.
W yżął koszulę i  w y trze p a ł z 

n ie j piasek. K iw n ą ł na K lim -
Jęg •

— Chodź, bo m us im y ostro 
posuwać.

Jeszcze coś za trzym a ło  go na 
ch w ilę  zanim  wszedł na k ła d 
kę. Spod szopy be to n ia rn i w y 
sunęła się Leonka i syknę ła na 
niego. O b lizyw a ła  rożek różo
w ych  lodów , a d ru g im  kus iła  
M alowańca.

— D la  ciebie kup iłam ... Weź.
—  Z jedz sama za m oje zdro

wie. Teraz czasu nie  ma na 
ta k ie  coś.

P ozostaw ił ją  p rzy  w odocią
gu i  pobiegł za K lim k ie m .

Leonka stała jeszcze, z na
m ysłem  ob lizu jąc palce, potem 
szybko ruszyła  w  stronę sza
le tu . B y ł to  m anew r, k tó ry  ob
m yś liła , żeby zm y lić  czujność 
m a js tra  w  d ruc ianych  oku la 
rach, strzegącego wejścia  na 
budowę. Za szaletem okrąży ła  
s te rty  pustaków  i przedostała 
się na ty ły  b loku.

R ozejrza ła się i p rędko w su
nęła się w  p iw n iczne  okienko.

Przeszła po om acku k ilk a  m ro 
cznych pomieszczeń, przez k tó re  
przeciągał z im ny podm uch, do
szła do pochy ln i prowadzącej na 
poziom terenu. W strzym u jąc  od
dech, na palcach, stąpała ze 
szczebla na szczebel. Dopiero k ie  
d y  przem knęła się poza plecam i 
starego m a js tra , przyśpieszyła 
k roku . W k ilk u  skokach p rzeby
ła  odległość, ja ka  ją  dz ie liła  od 
podestu pó łp ię tra  i  obejrza ła  się 
za siebie. M on te r spoko jn ie  prze 
c ie ra ł chustką oku la ry .

Z a trzym a ła  się p rzy  oknie. W i 
dzia ła  teraz tw arze  lu dz i zw ró 
cone k u  górze. Za lu dźm i żółte 
ściany ba raków  i d ług ie  usyp i
ska budu lca. D a le j —  ścianę no
w ych  b loków . Przeb ieg ła  następ 
nie  p ię tro . Stąd w idać ju ż  by ło  
w ysuw ające się zża now ych bu 
d yn kó w  dalsze dachy, czarne, 
załamane w e w nę trznym  spad
kiem , ja k b y  przedzielone ro 
wem . Z  ty łu  za dacham i —  pu 
styn ię  getta, na k tó re j p o ru 
szały się p u n k c ik i lu dzk ich  po
staci.

Usłyszała, że ktoś nadchodzi z 
dołu. W sunęła się do jednego 
z pokoi. S ta ła p rzy  ścianie i  wy 
skubyw a ła  z p ły t  izo la c ji w ió r 
k i  skle jone cementem. Ludzie  
poszli w yże j. Po głosach pozna
ła  P ierzcha lskiego i K onara . S łu  
chała czy n ie  nadejdzie ktoś je 
szcze, ale w  k la tce  schodowej 
by ło  cicho. Zaczęła w ięc swoją 
w ędrów kę po. szczeblach k ła -  j 
dek, odm ierza jąc każdy szcze- j 
bel uderzeniem  tętna. W reszc ie * 
stanęła p rzy ob ram ien iu  scho
dów i pow o li un iosła  g łowę po
nad poziom osta tn ie j kondyg 
nacji.

Na tle  nieba pełnego b ia łych , 
w e łn is tych " chm urek zobaczyła 
pom ocn ików  m ura rsk ich . P rze
chodzili tuż ponad nią, nię w i
dząc je j nawet. Za ich nogam i 
w id z ia ła  m ura rzy. N aprzec iw ko 
n ie j poruszały się pochylone ple 
cy Balamosa. N ieda leko zie lo
na bluza Lew andow skiego i b rą - 

j zowe ram iona O strowca to przy 
| b liż a ły  się ku  sobie, to odda la ły.
I gdy każdy z n ich  skończywszy 

na sw ym  odc inku  w arstw ę, za
w racał.

M a low aniec podaw ał im  pu 
staki. C hw yta  je  z taczki, k tó 
rą podstaw ia ł m u K lim e k  i nie 
strudzenie schyla ł się. aby wziąć 
rozmach, potem prostow a ł się i 
ciężka b ry ła  zataczała łu k  zna j
du jąc się w  zasięgu ram ion  O - 
strowca. O strow iec b ra ł ją  i

w k ła d a ł do ram y. Leonka nie  
m ogła oderwać oczu od M a lo 
wańca. W ydaw a ł je j się zupeł
n ie  inny. W łosy roz rzu c ił m u 
w ia tr , ż y ły  na szyi rozszerzyły 
się i usta zb ieg ły  w  jedną, c ien
ką kreskę.

P rzyg ląda ła  m u się, n ie  w i
dząc, że słońce zaszło za no
w ą ścianę i na p ły tę  s tropu  padł 
cień. Pom ocnicy m ura rscy po
rusza li się ju ż  w  tym  cien iu , ale 
m u ra rzy  do po łow y cia ła ostro 
ośw ie tla ło  słońce.

O strow iec n ie  zauw ażył na
dejścia K onara  i P ie rzcha lsk ie 
go. Teraz, gdy się w yp ros tow a ł 
na m om ent z powodu p rze rw y 
w  dostaw ie pustaków , zobaczył, 
że obaj p iln ie  p rzyg ląda ją  się 
jego robocie.

— I  co na to c i z M odern iza 
c ji?  — dosłyszał słowa Konara .

— Jeżeli pom ysł da w y n ik i w 
próbach nie ty lk o  z pustakam i, 
ale i z cegłam i, będą go roz
powszechniać.

K o n a r zw ró c ił się w p ro s t do 
Ostrowca. ,

— Pojechałbyś?
— Dokąd?
— No, ja ko  in s tru k to r  ze swo

ją  ramą... N a jp ie rw  na M oko
tó w  i Pragę, a potem do K ra k o 
wa, W rocław ia , G dyni...

Uśm iechał się podobnie ja k  
w czora j, gdy m ó w ił o swej m a t
ce — przodow nicy.

— Jeśli będzie trzeba, to  tak. 
K on a r i  P ie rzcha lsk i nie zw ra 

ca li ju ż  na niego uw agi. Rozma
w ia li ze sobą, ale O strow iec na
gle u tra c ił spokój. T rzeba by ło  
da le j uk ładać m u r —  w ięc ręce 
nadał b ra ły  i  us ta w ia ły  pustak i: 
A le  prędko płynące m yś li cza
sem na m om ent zm ien ia ły  ry tm  
tego uk ładan ia . „W acka będzie 
się cieszyć“  — pom yśla ł n a j
p ie rw . Potem  zrob iło  m u się żal. 

P rzyzw ycza ił się do ko legów  i 
do starego b rygadzisty . Zw łasz
cza teraz, k ie dy  wszyscy zżyli 
się mocno, ta k  ja k  ludzie , k tó 
rzy  w spó ln ie  p rzeby li fron to w ą  
potyczkę. B rygada zacznie no
w y  bu dy i ek. Teraz ju żby  w ie 
dz ie li, ja k  sobie u łożyć p lan ro 
boty. I  teraz w łaśnie mogą od 
niego chcieć, żeby jecha ł m ię 
dzy obcych ludz i, k tó rzy  na pew 
no niechętnie , bez zaufania 
p rzy jm ą  now y pom ysł.

Dalsze m yś li p rze rw a ł O strow 
cow i k rz y k  m ura rzy. W yprosto 
w a ł się i  roze jrza ł po budowie. 
Ludz ie  Koniecznego n ie o m y ln y 
m i ruch am i kończy li sw o ją  p ra 
cę. Zosta ły  im  jeszcze dw ie  w a r 
stw y. Um ieszczali tam  pustak 
za pustak iem , lecz zan im  us ta w i 
l i  jeden z ostatn ich, spo jrze li na 
stronę b rygady Balamosa i  r u 
chy ich  stały, się powolne. W  
te j c h w ili M a low aniec w sp ią ł 
się nd pomost i  podniósłszy obu
rącz b lok  gruzobetonu, zanurzy ł 

! go bez nam ysłu  w p ros t w  taczce 
z zapraw ą i  w suną ł w  jedyne pu 
ste m iejsce szeregu.

— K on iec — zaw oła ł Zeman 
i rozkazująco podniósł nad g ło 
w ą rękę. M ura rze  zeskak iw a li z 
pomostu, oc ie ra li twarze, zbliża 
l i  się do P ierzcha lskiego i  K o 
nara, k tó rzy  p rze rzuca li w  k a r 
tonow ej teczce ob liczenia z całe
go tygodnia. R obotn icy zaczęli 
spierać się o coś. Zrazu cicho, 
a potem coraz głośn ie j. U m ilk li 
na wezwanie Zemana.

— Uciszcie się. Towarzysz in 
żyn ie r chce m ówić.

— N ie będę wygłaszać m ow y 
—- pow iedz ia ł P ie rzcha lsk i  ̂ - 
m ow y będą ju tro . Ja dzis ia j 
chc ia łbym  powiedzieć parę słów 
od siebie. Otóż p lan robó t prze
w id y w a ł ukończenie waszego bu 
dyn ku  w  ciągu 15 dn i. W spółza
w odn ic tw o, ja k ie  pod ję ły  obie 
b rygady sk róc iło  ten czas do 12

dn i roboczych. C zy li, że zaosz
czędziliście trz y  dn i, a to  zna
czy, że o trz y  d n i wcześnie j za
czniecie budowę nowego b loku .
Z  ta k ich  zaoszczędzonych dn i 
zb ie ra ją  się tygodn ie  i  miesiące, 
a to  ju ż  może stanow ić o pow 
staw aniu  now ych osiedli.

P ie rzcha lsk i skończył m ów ić  
i  usunął się trochę na bok. Te
raz po środku ko ła  stał K onar. 
O strow iec zam yślił się znowu. 
Dopiero szept K lim k a  i szturch 
nięcie w  łok ieć  sp ra w iły , że u - 
słvsz ł  — „O  tob ie  m ó w i“ .

K on a r skończył rozm aw iać z 
brygadz is tam i i  zw ró c ił się do 
w szystk ich  robo tn ików .

— I  tym  razem współzawodni 
ctwo, któreście rozpoczęli, Iowa 
rzysze, spe łn iło  swoje zadanie. 
U tw o rzy ło  z was zw a rty  ko le k 
ty w  i  ciało now y pom ysł, k tó ry  
na pewno pomoże w  p racy nie 
ty lk o  wam  tu ta j,  ale i innym .
To i przyśpieszenie ukończenia 
budenw , to sa kon kre tne  w y n i
k i. I  za n ie  dz ięku ję  wam  w  i-  
m ien iu  naszej podstaw owej o r
gan izacji p a rty jn e j. Sprawa, k to  
w yg ra ł, a k to  przegra ł, sami ro 
zum iecie, n ie  jes t tak  ważna. 
T ym  n iem n ie j zw yc ięsk ie j b ryga 
dzie należy się nagroda. M ó w i
łem ju ż  brygadzistom , że Z ak ład  
O sied li Robotn iczych przezna
czył na podobne okazje specja l
ne prem ie. B rygadzisto  Balamos, 
p ieniądze otrzym acie  ju tro  i roz 
dz ie lic ie  je  m iędzy m ura rzy .

Wszyscy spo jrze li w  stronę, 
gdzie trochę poza kręg iem  m u 
ra rzy  sta ł Balam os. O c ie ra ł rę 
kaw em  rondo kapelusza. Teraz 
podn iósł g łow ę i  rze k ł:
__ W iem  o co idzie... ważne

jest, żeby rós ł no w y  ¡"utir. ^  P je"
niądze, to m y  ro zd z ie lim y  m ię  
dzv obie brygady.

Znow u roz leg ły  się o k rzyk i. 
R obotn icy w ska zyw a li na w ieżę 
dźw igu. M a low an iec w s p ią ł się 
tam , ja k  m óg ł na jw yże j i  p rz y 
w iąza ł do żerdzi pęk bady li.

_  W iecha! —  w o łano ze wszy
s tk ich  stron.

K i lk u  chw yc iło  m u ra rsk ie  no 
s iłk i,  podniosło je  na ram ionach, 
a M alow an iec zsunął się z w ie 
ży i  skoczył w  nie  ró w n y m i no
gami. Teraz ru s z y li grom adą wo 
k ó ł bu dyn ku , niosąc n o s iłk i na 
ram ionach.

K toś k rz y k n ą ł: —  Jaka praca, 
tak ie  wesele!

—  W iecie co, w ia ra?  Chodź
m y na M arienszta t. Wszyscy, ja k  
tu  jesteśmy-. M uzyka  tam  gra, 
fa jn o ! .

N iosący n o s iłk i p o rzu c ili je  na 
gle, opuszczając w raz  z M a lo - 
w ańcem  na* pły’ tę stropu. Na w y  
ścig i po b ieg li na dó ł m>’ć się 
pod wodociąg iem .

— To jak? Pójdziem y?. —  za
gadnął O strow iec zb liża jąc  się 
do K lim k a .

—  Na M arienszta t? W  ta k im  
ubran iu? W y wszyscy to w y g lą 
dacie jeszcze św ie tlan ie , ale ja?

O strow iec w z ią ł go pod ra -  
m ię. , , .

— I  cóż z tego, ze na ko lan ie  
łata? M in ę ły , brac ie  te czasy, k ie  
dy człow ieka sądzili po ga rn itu  
rze. Dziś je s t inaczej. Chodź!

K lim e k  ociągał się jeszcze.
— Chodź — po w tó rzy ł O stro

w iec pociągając go za sobą. — 
Z abaw im y się jeszcze razem. T y  
pewno pojedziesz n ied ługo  na 
sw oją wieś, a ja  po jadę pokazy
wać ludziom , ja k  m a ją  sobie u -  
spraw n iać robotę.

Zeszli na plac. Zająców na 
skończyła w łaśn ie-zam ia tać w o
k ó ł sw o je j b u d k i, a teraz pochy
l i ła  się i  zaw iązała na szyjce mo 
to ru  ko lo ro w ą  wstążeczkę.

— W iem  już. Idz iem y w szy
scy — zawołała.
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Kronika wydawnicza |
NO W E SPO JR ZEN IE N A

„W ESELE“
„W esele“ , ' n a jw y b itn ie js z y  u- 

tw ó r  sceniczny W yspiańskiego, 
ana lizow any b y ł dotychczas je 
dyn ie  przez k ry ty k ó w  bu rżuazy j 
nych. Dobrze też b y ła  znana — 
dz ięk i B oyo w i -  Żeleńskiem u
— „p lo tk a  o ’W eselu“ . N a tom iast 
zagadnienia społeczne, w yrażo 
ne w  sztuce, n ie  znalazły dotąd 
w łaśc iw e j oceny. D opiero obec
n ie  p ro f. K az im ie rz  W yka  w  
przedm ow ie  do nowego w yd a 
n ia  „W esela“  (P IW , str. L X V I  i  
274) p o ku s ił się o próbę o - 
św ie tlen ia  „W esela“  od s tro 
n y  w yrażone j w  n im  ideo lo 
g ii p o lityczn e j. Rozprawa ta
—  będąca dopiero wstępem  
do na leżytych b~dań nad tw ó r 
czością W yspiańskiego, ale słusz 
na w  swoich zasadniczych w y  
wodach —  ukazała się rów nież, 
pow iększona i  uzupe łn iona, w  
osobnym  w yd an iu  pt. „Legenda 
i  p raw da W esela“  (P IW , str. 80).

liezjm  wydanego przed 35 la ty  
zb io ru  now e l o tem atyce w ie j
sk ie j pt. „C ze rw ony kog u t“ . D la  
tego dobrze się stało, że P IW  
w yd a ł obszerny (str. 316) zb iór 
„N o w e l lite w s k ic h “ , w  k tó ry m  
zna lazły się u tw o ry  n a jw y b it 
n ie jszych postępowych p isarzy 
lite w sk ich  ja k  Venclova, C v irka , 
M arc inkev icz ius , B a łtusz is  i in 
n i. T ra fn y  uk ład  an to log ii o - 
b razu je  w  skrócie ale z dużą 
p lastyką  przełom , ja k i się do- 
ko ria ł na L itw ie .

P o w ie ść  K o m a n a  H u s s a rs k ie g o : 
p t. „N o w y  m u r “  u każe  s ię  n ie b a 
w e m  n a k ła d e m  Sp. W y d . „ C z y te l
n ik “ .

N O W E LE  O R M IA Ń S K IE
W ydana przez „K s ią żkę  i W ie 

dzę“  «...tologia u tw o ró w  17 au
to ró w  o rm iańsk ich  (L ite ra tu ra  
N arodów  Z w ią zku  Radzieckie
go: Now ele orm iańskie , str. 281, 
w yb ó r J. I. Chaczatrjanca, 
przekł. z ros. T. Osińskiego) da 
je  w . nowelach i  p rzyp o w ie 
ściach żyw y, m a low n iczy obraz 
życia A rm e n ii radz ieck ie j, ja k  
rów n ież życia O rm ian  w  róż
nych k ra jach  kap ita lis tycznych .

O P L A N IE  M A R S H A L L A  
I  O P A K C IE  A T L A N T Y C K IM

Sp. W yd. „C z y te ln ik “  w yda ła  
s tud ium  postępowego p u b lic y 
sty francuskiego Jeana B aum ie r 
pt. „O d  „now ego ła d u “  do pak tu  
a tla n tyck ie go “ , (str. 128, cena 
4,50 zł). W  sposób jasny  i  p rze
kon yw a jący  ukazu je  w  n im  au
to r  koncepcję tzw . paktu  a tla n 
tyck iego ja k o  rozw in ięc ie  daw 
nie jszych faszystow skich pom y
słów  „now ego ładu eu rope jsk ie - 
go“ , oraz trag iczne d la  E uropy 
Zachodn ie j po lityczne i gospodar 
cze s k u tk i tzw . p lanu M arsha lla ,

D W A  W Y D A W N IC T W A  
Z D Z IE D Z IN Y  PR A W A

G o łę b ie  p o k o j u  na scen ie  
t e a t r u  p e k iń s k ie g o

N akładem  „K s ią ż k i i  W ie 
dzy“  ukazało się ja ko  tom  12 
„B ib lio te k i Zrzeszenia P ra w n i
kó w  -  D e m okra tów “  obszerne 
s tud ium  Leona Scha ffa  „P o li
tyczne założenia w y m ia ru  spra 
w ied liw o śc i w  Polsce L u d o w e j“ .

M a te ria ły , przygotow ane przez 
teo re tyków  i  p ra k ty k ó w  po lsk ie  
go praw a karnego na zb liża jący 
się K r  igres N a u k i P o lsk ie j w y 
dało M in . S praw ied liw ośc i w  
broszurze pt. „S tan  nauk i p ra 
w a karnego“ .

(KO RESPO ND ENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U " Z  C H IN )

P ek in  w  g ru d n iu  
W  ciągu ro ku , k tó ry  m in ą ł 

od pow stan ia  C h ińsk ie j Repu
b l ik i  Ludow e j, a rtyśc i i  m uzycy 
ch ińscy p o tra f i l i  znaleźć w sp ó l
ny  ję zyk  z masam i, p o tra f i l i  
oddać w  swej twórczości dąże
nia, w a lkę  i  p rob lem y, k tó ry m i 
ży je  ich  w ie lk i naród.

Na scenie tea tró w  pek ińsk ich  
ukaza ły się osta tn io  dw a przed

staw ien ia, k tó re  dowodzą, że a r 
tyśc i ch ińscy u m ie ją  n ie  ty lk o  
podjąć ak tu a ln ą  tem atykę , ale 
p rzy  opracow an iu  je j dokonać 
rów n ież  bardzo c iekaw e j i  p ło 
dnej syntezy starych, t ra d y c y j
nych e lem entów  narodowego te 
a tru  chińskiego i  sz tuk i lu do w e j 
z nowoczesnym i p rob lem am i po
lity c z n y m i

Uzdrowisko B ierutow ice w zim owej szacie

ÍK¿r.;r k ,  ? y ‘j
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P rze jaw ia  się to  szczególnie 
w  balecie „G o łęb ie  P o ko ju ’ , 
k tórego p rem ie ra  odbyła  się w  
czasie uroczyste j akadem ii z o- 
k a z ji I  roczn icy  u tw o rźen ia  T o 
w arzys tw a P rzy ja źn i C h ińsko- 
Radzieckie j, oraz w  nowoczesnej 
operze ch ińsk ie j „W ang K u e i i 
L i  S ian S ian“ .

„G o łęb ie  P o k o ju “  to ba le t 
p rzedstaw ia jący w a lkę  k lasy 
robo tn icze j i uciskanych na ro 
dów p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i 
i podżegaczom w o jennym . 
O sta tn ia  scena ba le tu  przedsta
w ia  podp isyw anie  apelu poko ju  
w  Pekin ie , b ra te rs tw o  w o lnych  
lu d ó w  i  kończy się w span ia łym  
zespołowym  fin a łe m  odtańczo
n ym  na t le  wznoszącego się nad 
dacham i s ta rych  pek ińsk ich  b u 
d o w li, p o rtre tu  S ta lina  i  Mao 
Tse-tunga, łączących ręce w  
uścisku.

F o to  A B

B ale t „G o łęb ie  P oko ju “  jest 
c iekaw y nie  ty lk o  ze względu 
na aktua lność treśc i i o ry g in a l
ne połączenie tańców  ludow ych 
i  m e lod ii ch ińsk ich  z nowocze
snym i koncepcjam i kom pozy
to rsk im i, lecz rówmież i ze wzglę 
du na to, że jes t on w y n ik ie m  
pracy zespołowej, ko ie k ty w u  
au to rów  i  reżyserów.

B a le t został opracowany przez 
zespół choreograficzny C e n tra l
nego In s ty tu tu  Teatra lnego w 
P ek in ie , a  więc przez uczniów  
szkoły d ram atyczne j, a nie przez 
do jrza łych  akto rów - M łodzi a r 
tyśc i tańczy li n iezw yk le  swobo

dn ie z w ie lk ą  s iłą  uczucia i 
przekonania.

P rzedstaw ienie łączy ło  w  so
bie poezję tańca klasycznego z 
żyw io łow ością  tańców  ludow ych. 
Doskonałe b y ły  zarówno sceny 
masowe, obrazujące gn iew , ra 
dość i  pracę mas, ja k  i  in te r 
pre tow ane z um ia rem  sceny sa
tyryczne  i  pełne ponu re j grozy 
obrazy zbrodn iczych know ań 
żądnych zło ta  im p e ria lis tó w . 
Św ietna, ba rw na  oprą-wa deko
racy jn a  i kostium ow a dope łn ia 
ły  p iękn e j całości.

Opera „W ang K u e i i  L i  S ian 
S ian“  osnuta jes t na s tarych 
m otyw ach  rom antycznych  c h iń 
sk ich  legend ludow ych . W p ro 
w adza jąc tra d y c y jn e  postacie 
boha te rów  sta rych  legend, ope
ra  ukazu je  ich  w  w a lce  o w y 
zw olen ie C hin.

W ang K u e i i  ukochana jego, 
L i S ian Sian, to  dzieci ubogich 
chłopów , ży jących  w  czasie pa
now ania  K u o m in ta ng u . G dy 
W ang K u e i b y ł jeszcze dzie
ckiem , o jc iec jego został zam or
dow any przez poborcę, śc iągają
cego czynsz dz ierżaw ny d la  m ie j 
scowego ku łaka . W ang K ue i 
został sprzedany w  n iew o lę  k u 
ła ko w i. W  w o lnych  od p racy 
chw ilach  pomaga jednak p rz y 
ja c ie lo w i swego ojca — ojcu 
L i S ian Sian. M iędzy m łodym : 
naw iązu je  się gorące uczucie.

W ang K u e i b ierze czynny 
udz ia ł w  ruch u  rew o lu cy jn ym . 
Zostaje schw ytany, to r tu ro w a 
ny, ra tu je  go L i  S ian S ian za
w iadam ia jąc  w  porę pa rtyza n 
tów , k tó rz y  o d b ija ją  W ang K ue i. 
Po w ie lu  pe rype tiach  i  zm ien
nych ko le jach  losu okręg, w  k tó  
ry m  m ieszka li W ang K ue i i  L i 
S ian Sian, zostaje w yzw o lony 
przez oddzia ł pa rtyzanck i, k tó 
rego cz łonkiem  je s t W ang K ue i. 
M łodzi pob iera ją  się.

P rzedstaw ienie zaw ie ra  -w ie le  
doskonałych scen z życia w s i

ch ińsk ie j za. czasów K u o m in 
tangu, ilu s tru je  w a lkę  w yzw o
leńczą lu d u  chińskiego, je j 
zm ienne losy i  ostateczne zw y 
cięstw o spraw ied liw ośc i. Można 
śm ia ło powiedzieć,- że je s t to 
w idow isko  przepojone elem en
ta m i socja listycznego rea lizm u . 
W artość p rzedstaw ien ia  podnosi 
doskonała reżyseria, in te re su ją 
ca gra aktorów ’ i o ryg ina lna , re 
a lis tyczna opraw a de ko ra cy j- 
na. .

Z arów no b a le t „G o łęb ie  Po
k o ju “ , ja k  i  opera „W ang K ue i 
i  L i S ian S ian“  cieszą się w  Pe
k in ie  n iebyw a łem  powodzeniem. 
P rzyczyn ia  się do tego połącze
nie  dobrze znanej i  bardzo łu 
b iane j przez C h ińczyków  stare j 
fo rm y  b a le til i  lu do w e j opery 
z tem a tyką  zagadnień b lisk ich  
szerokim  masom, zagadnień dn ia 
dzisiejszego.

S praw y, o k tó rych  m ów ią  no
we sz tuk i ch ińsk ie  są b lisk ie  
lu d o w i, a gra ak to ró w  ta k  św ie
tna, prosta i bezpośrednia, że 
naw e t cudzoziemiec, nie zna ją
cy języka, może zrozum ieć prze
bieg a k c ji i  subtelności in try g i 
scenicznej.

Oba przedstaw ien ia  i  k ilk a  
innych  tego typ u  sztuk granych 
w  różnych m iastach C h in  — to 
p ion ie rsk ie  poczynania. Rzecz 
jasna, że n ie  wszyscy a rtyśc i i  
p isarze ch ińscy p o tra f i l i  ju ż  zro
zum ieć po trzeby now e j sz tuk i i 
tw o rzyć  w  now ym  duchu. A le  
są to poczynania ja k  n a jb a r
dz ie j udane i roku ją ce  ja k  na j 
lepsze nadzie je na przyszłość.

G łębokość przem ian, zachodzą 
cych w  życ iu  a rtys tycznym  Chin 
św iadczy niezb icie , że w ie lk i na
ród ch ińsk i s tw orzy  w  k ró tk im  
czasie rea lis tyczną, socja lis tycz
ną sztukę, godną jego w ie lk ic h  
tra d y c ji i  jego boha te rsk ie j w a l
k i.

N O W ELE L IT E W S K IE
L ite ra tu ra  lite w ska  jest wciąż 

u nas z b y t m ało znana. K ilk a  
tłum aczeń w ierszy Antanasa 
Venclovy, sztuka „P ie ją  kogu
ty “  Juozasa Bałtuszisa, g ry w a 
na obecnie na scenach po lsk ich 
—  oto n iem al wszystko, je ś li nie

B IB L IO T E C Z K A  
^ O P U LA R N O  - N A U K O W A

W yszło z d ru k u  sześć p ie rw 
szych to m ik ó w  now e j „B ib lio 
teczki popu la rno  -  na u ko w e j“ , 
w ydaw ane j przez „K s ią żkę  i  
W iedzę“ .

Dotychczas ukaza ły  się: W. 
Ś lusarsk i: „Szczur, g ryzoń w o 
ju ją c y “ ; K . B a jew : „T w ó rc y  no 
w e j as tron om ii“  (napisany przez 
radzieckiego au tora k ró tk i szkic
0 życ iu  i dzia ła lności K o p e rn i
ka, B runa , K ep le ra  i G a lileu 
sza); K . Dem el: „N a u ka  na u -  
sługach rybo łó w s tw a  m orsk ie 
go“ ; W. Safonow : '„K to  to b y ł 
K a ro l D a rw in ? “  (k ró tk ie , w y 
bo rn ie  napisane w prow adzen ie  
do d a rw in iz m u ; obszerne opra
cowanie tego przedm io tu ' zna
leźć może czy te ln ik  w  d a w n ie j
szej p racy w yb itnego  polskiego 
uczonego Józefa N u sba um a-H i- 
la row icza  „O  d a rw in iz m ie “  w y 
danej ponownie przez „K s ią żkę
1 W iedzę“ ); D. Jarząbek: „W u l
k a n y “  (popu larn ie  opracow any 
w yk ład , w  k tó ry m  zna jd u je m y 
m. in . op isy na jw iększych  zna- 
nych w  h is to r ii w ybuchów  
w u lkan ów ); W. M ieziencew  
„Ś w ia tło  i  jego zastosowanie“  
(uw agi o istocie ś w ia tła  i  z ja 
w isk  św ie tlnych ). (S).

Kropki nad „ i 99

S U B TE LN A  R Ó ŻN IC A
Z serw isu am erykań sk ie j a- 

genc ji Associated Press:
„W yco fać naszą koresponden

cją  o nędzy na S y c y lii.  O kazuje  
sie obecnie, że to nie są nędza
rze, ty lk o  m a ją  inną stopę ży 
c iow ą“ . (łd )

T R A F IŁ  W  SEDNO
Senator Douglas ze stanu I l 

lino is  ośw iadczył dz ienn ika 
rzom :

„W iem , że Czang K a i-szek  to 
s... syn, ale n  ą s z s... syn. Jeże
l i  będziem y zbyt w y b re d n i i  za
czniem y szukać uczciw ych p rz y 
ja c ió ł, to okaże się, że jesteśm y  
zupełn ie osam otn ien i".

Pan senator t r a f i ł  w  sedno.
Od)

ze sw ych w yp ow ied z i za lec ił 
każdem u A n g lik o w i, aby p rz y 
n a jm n ie j jedną m in u tę  dziennie  
pośw ięc ił na n ienaw iść do Z w iąż  
ku  Radzieckiego.

P roponu ję  —  pow iedz ia ł za
cny lo rd  — aby każdy obyw a
te l W ie lk ie j B ry ta n ii św iadom ie  
w y w o ły w a ł w  sobie i  podsycał 
oburzenie p rzec iw ko  u s tro jo w i 
radzieckiem u.

C h u rch ill, V a n s itta rt i  in n i 
n ienaw idzą ju ż  od 33 la t i  to po 
24 godziny dziennie.

No i  co?

CENY... CENY... CENY...
Rząd Stanów  Zjednoczonych

w y k u p ił i  zniszczył w  tym  roku  
726.400 ton k a r to f l i jedyn ie  po 
to, aby u trzym ać ceny na odpo 
w ie d n im  poziomie.

Ta o lb rzym ia  ilość zniszczo
nych k a r to f l i w ys ta rczy łaby  na 
zaopatrzenie... 12 m ilio n ó w  lu  
dzi w  przeciągu całego roku .

(ae)

W O JC IE C H  C H W A L IS Z

Ćw i c z e n i e  w  n i e n a w i ś c i

L o rd  V a n s itta rt znany b r y ty j
sk i podżegacz w o jenny  w  jedne j
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B R A M A  DO W IE C ZN O Ś C I
W  zachodn io -n iem ieckim  p i

śmie „K oe ln ische Rundschau“ , 
n ie ja k i d r Bunzel, podp isu jący  
się „dz iekan środkowego Ś lą
ska“ , d ru k u je  a r ty k u ł pod n ie 
w in n y m  ty tu łe m  „B ram a ro 
m ańska we W ro c ła w iu “ .

O bram ie  rom ańsk ie j jest tam  
n iew ie le . Znacznie w ięce j na
tom iast o planach „ w y p ra w y  
w o jenne j przeciw  Z w ią zko w i 
R adzieckiem u". P rzy czym  d r  
Bunzel p rzyrzeka swoim  owiecz 
kom , że zaprow adzi je poprzez 
w spom nianą bram ę w ro c ła w 
ską do... k ró les tw a  n ieb ie 
skiego.

Jesteśmy tego samego zda
nia. W prost na tam ten  św ia t.

(im )
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